
Spotkanie
w Urzędzie

Rady Ministrów
WARSZAWA (PAP)

Z okazji nadchodzącego No­
wego Roku odbyło się w dniu
30 bm. w Urzędzie Rady Mi­
nistrów spotkanie 1 sekreta­
rza KC PZPR Władysława Go­
mułki, prezesa Rady Ministrów

Józefa Cyrankiewicza i wice­
prezesów Rady Ministrów z

ministrami, kierownikami v-

rzędów i instytucji central­
nych, przewodniczącymi Sto­
łecznej i Wojewódzkiej War­
szawskiej Rady Narodowej o-

raz dyrektorami Urzędu Rady
Ministrów.

Nauka pomogła
spopularyzować narodowi

(Wywiad z prof. Tadeuszem Kotarbińskim)

Wszystkim

Czijte-lnikom
Korespondentom,
Współpracownikom
oraz Sympatykom
naszego pisma
— najlepsze

życzenia noworoczne

składa

REDAKCJA Święto narodowe republiki kuby
Dekoracja uliczna w Hawanie przed świętem narodowym
VIII rocznicą rewolucji. CAF — Prensa Latina
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Co wykazały badania „Łuny-13”

MOSKWA (PAP)
Radziecka „Łuna-13" po­

zwoliła stwierdzić, że grunt
księżycowy do głębokości
20—30 centymetrów przypo­
mina własnościami mechanicz­
nymi glebę ziemską średniej
gęstości. ■

Jednakże gęstość gruntu
księżycowego w miejscu lądo­
wania „Łuny-13” jest znacz­
nie mniejsza od gęstości grun­
tu ziemskiego, a także od
średniej gęstości Księżyca,
którą można obliczyć na Zie­
mi.

Agancja TASS podała, że po­
wierzchnia Srebrnego Globu w

aąsiedztwie „Łuny-13” jest bar­
dzo zryta, a niektóre ziarna grun-

tu mają średnicę kilku milime­
trów.

„Łuna-13”, pierwsze automaty­
czne laboratorium geologiczne na

Księżycu, badała jego powierzch­
nię przy pomocy kilku przyrzą­
dów.

Jeden z nich składa się z prę­
ta czy też płytki poruszanej przez
prochowy silnik odrzutowy. Pod
działaniem silnika sonda wbiła

się w grunt księżycowy, a odpo­
wiedni aparat zmierzył długość 1
wartość impulsu przyspieszenia,
jakie temu towarzyszyło.

Porównanie informacji s son­
dy z wynikami eksperymentów
modelowych na Ziemi doprowa­
dziło uczonych do wniosku, że
własności mechaniczne powierz­
chniowej warstwy Księżyca o

grubości 20—30 centymetrów są

podobne do własności gruntu
ziemskiego o średniej gęstości.

Jeszcze inny przyrząd potwier­
dził, że radioaktywność powierz­
chni Księżyca jest słaba. Podob­
ny rezultat dały pomiary prze­
prowadzone w

nę-9”.
Na obrazach

ny-13” widać

lutym przez „Łu-

odebranych z „Łu-
w pobliżu stacji

zagłębienia podobne do kraterów
oraz dużo kamieni o średnicy od
kilku centymetrów. Kanjienie te

z całą pewnością nie są meteory­
tami, ponieważ te ostatnie ude­
rzają w Księżyc z prędkością co

najmniej 2,4 kilometra na sekun­
dę, przy czym następuje wybuch
i w miejscu upadku powstaje
wgłębienie podobne do krateru.

„Łuna-13” wylądowała na Ocea­
nie Burz, 400 kilometrów od miej­
sca, gdzie spoczywa „Łuna-9”.

WARSZAWA (PAP)
(J kresu roku, zamykającego wieloletnie obchody jubileuszu

państwa polskiego, przewodniczący Komitetu Naukowego Ob­
chodów Tysiąclecia przy OK FJN — prof. dr Tadeusz Kotarbiń­
ski udzielił redakcji PAP wywiadu na temat roli nauki w tym
wielkim narodowym święcie i rezultatów badań dokonanych nad
problematyką dziejów naszego państwa.
— Komitet naukowy — mówi

prof. Kotarbiński — miał dwo­
iste zadanie. Po pierwsze miał
zbadać, jak działo się z nauką w

Tysiącleciu Polski. Druga spra­
wa, to spojrzenie na całość na­
szej historii z punktu widzenia
tych nauk, które są predestyno­
wane do spoglądania w przesz­
łość, a więc nauk historycznych.

Zacznę od tej drugiej sprawy.
Przedstawiciele nauk historycz­
nych w obrębie tej wielkiej ak­
cji skupili się na kilku podsta­
wowych punktach, bo 1000 lat,
to przecież olbrzymi okres. A
więc były to badania nad począt­
kami państwa polskiego, nad
victorią grunwaldzką, jubileu­
szem Uniwersytetu Jagielloń­
skiego, walkami narodowo-wy­
zwoleńczymi, ruchami społeczny­
mi klasy robotniczej i wreszcie
nad 20-leciem Polski Ludowej.

Chciałbym podkreślić tu wkład na­
szej archeologii, co wiąże się z

pierwszym przytoczonym zagadnie­
niem, początkami państwowości pol­
skiej. Nasi archeologowie
można powiedzieć, dostawszy 13
zł poza normalnym budżetem),
konali bardzo poważnej pracy,
rejestrowali ok. 2 tys. grodów,
wadzili wykopaliska na ok. 35
nowiskach. Prace koncentrowały się
na zachodnich obszarach i na po-
brzeżu Bałtyku.

Ich wyniki udowodniły raz jeszcze,
że przed rokiem 960 na naszych zie­
miach kształtowały się plemienne
ośrodki o typie państwowym, tak, że

monarchia Miczka I była pewną
syntezą tych wcześniejszych usiło­
wań. Poszukiwania archeologiczne
wzbogaciły naszą wiedzę o wielu

grodach, bardzo umiejętnie fortyfi-
kowanych i bardzo umiejętnie za­
budowywanych. Badacze stwierdzili,
że ludność osiedli wydobytych z

mroków 1000-letniej przeszłości upra­
wiała rozmaite rzemiosła i w ogóle
żyła, jak na owe czasy, na bardzo

przyzwoitej stopie.
Drugim punktem, skupiającym

prace badawcze, były dzieje naj­
nowsze, ażeby nie zawężać tej
sprawy — nowożytne: nasze

walki narodowo - wyzwoleńcze,
przede wszystkim powstanie
1863 r., wojna z okupantem hi­
tlerowskim i w końcu dzieje Pol­
ski Ludowej. Przy okazji tych
badań powstał pokaźny dorobek
wydawniczy. Przypomnę tylko
pozycje szczególnie cenne. Mamy
więc np. zbiorową monografię:
„Wojna wyzwoleńcza narodu
polskiego w latach 1939—1945”
(już w dwu wydaniach), mamy
inną pracę zbiorową „20-lecie
Polski Ludowej” (to obszerna
książka, obejmująca 120 arkuszy)
i wiele innych poważnych dzieł.

Sprawozdania z badań ujawniły się
nie tylko w formie książek, ale także

jako referaty na licznych konferen­
cjach i sesjach naukowych. M. In.
w 1963 r. odbył się powszechny zjazd

(zresztą
min
do-
Za-

pro-
sta-

do
na

historyków polskich. Odbyła się kon­
ferencja z okazji 100-lecia zgonu
Joachima Lelewela, wielka sesja po­
święcona 20-leciu Ludowego Wojska
Polskiego... Wymieniam tylko nie­
które. Wszystkie te sesje były oczy­
wiście naukowo przygotowane.

Chciałbym teraz przejść
sprawy, którą wymieniłem
początku — do rozwoju nauki w

Polsce. Przypomnienia na ten

temat, to przede wszystkim 600-
lecie Uniwersytetu Jagiellońskie­
go, świętowane tak uroczyście.
Rangę Jagiellońskiej Wszechnicy
w rozwoju życia umysłowego w

Polsce podkreśliła także niedaw­
na sesja Tysiąclecia, zorganizo­
wana na Wawelu przez PAN i
UJ, a poświęcona podsumowa­
niu naszego dorobku badawcze­
go w okresie paruletnich obcho­
dów Tysiąclecia. W związku z

jubileuszem UJ powstało wiele
książek. Wydano ponad 20 źró­
dłowych pozycji, dotyczących hi­
storii tej uczelni. Osiągnięcia UJ '

omówiono na 100 imprezach pu­
blicznych, m. in. podczas 13 sesji
naukowych. Omawiano tam nie
tylko przeszłość Uniwersytetu,
ale także jego sprawy współcze­
sne, rozwój rozmaitych dyscy­
plin naukowych.

Oczywiście, nie wszystko co działo

się w nauce polskiej w ostafnicli la­
tach, dokonywało się pod egidą Ko­
mitetu Naukowego przy OK FJN.
Jako przewodniczący Rady Nauko­
wej Instytutu Filozofii i Socjologii
PAN, chcę też podkreślić, jak wiel­
kich prac dokonano nad analizą bar­
dzo pouczających rękopisów, znajdu­
jących się w Bibliotece Jagielloń­
skiej. Mamy tam bardzo cenne skar­
by, niezwykle wiele ważnych źródeł.
Prace nad tymi zbiorami

dzily do rozwoju szkoły
stów, historyków filozofii,
muje już poważne miejsce
wym życiu filozoficznym.

Przy okazji tego przeglądu mu­
szę powiedzieć, że jedno z za­
mierzonych przedsięwzięć nie
doszło jeszcze do skutku. Myślę
tu o książce „Dzieje nauki w

Polsce” przygotowywanej przez ■
PAN. Ten olbrzymi temat prze­
rósł możliwości tempa naszej
pracy.

— Ruch naukowy związany z

Tysiącleciem — stwierdził w za­
kończeniu prof. Kotarbiński —

nie ograniczył się do badań i
przygotowywania rozmaitych
sprawozdań czy książek, do kon­
ferencji i sesji naukowych. By­
ła to zakrojona na szeroką skalę
popularyzacja zainteresowań
1000-letnią przeszłością naszego
kraju. Nastąpił wielki „rozruch”
umysłów, skierowany na uświa­
domienie narodowej historii. I

myślę, że to wielka zasługa na­
szych intelektualistów w tym za­
kresie.

doprowa-
mediewi-

która zaj-
w świato-

:W::Sł

Olszewski

G statnia kartka z kalen­
darza — upłynął rok
1966. Kolejny rok naszej
narodowej historii, wpi­
sany w księgę dziejów
przez nas samych,' bu­

downiczych Polski Ludowej; rok
naszego życia w ojczyźnie ludu pra­
cującego miast .i wsi. Rok zabiegów
i wysiłków nad umocnieniem i roz­
wojem naszego kraju.

Na długiej liście dorobku społe­
czeństwa Ziemi Krakowskiej w mi-
jającym właśnie roku — odnaleźć
można bez trudu osiągnięcia w ka­
żdej dosłownie dziedzinie. Gdyby
nawet nie zaglądać do roczników
gazet, lecz po prostu szukać we mować dorobek naukowy obchodów
własnej pamięci — powtarzać się — - - • —

będą, jak krzepiący refren, dokona­
nia wielkie i małe, powstające dzię­
ki naszym umysłom i rękom, dzięki
naszej pracy.

wieka pracy do tworzenia już Tlie
jego osobistych dziejów żywota, lecz
do tworzenia historii zbiorowości,
całego narodu.

lii arto i trze^a 0 tVm mówić, by
nieustannie odnajdywać, dziś
i jutro, ścisły związek między

narodowymi dziejami, a codzienną
naszą pracą. Tę prawdę przecież u-

zmysłowiły nam obchody Tysiącle­
cia Państwa Polskiego, których
szczególne nasilenie przypadło na

rok 1966.
Tę prawdę podkreślali także lu­

minarze polskiej nauki, gdy zebrali
się na Wawelskim Wzgórzu, w zam­
kowej Sali Senatorskiej, by podsu-

Tysiąclecia. Tę prawdę manifesto­
wały tysiące i setki tysięcy mie­
szkańców Ziemi Krakowskie], gdy
własnym wysiłkiem — społecznym
czynem — wznosiły obiekty drogo-

NA FALI DNIA
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NOWY ROK pod znakiem

rosyjskiej zimy
(Korespondencja AR z Moskwy)

Zębate blanki murów Kremla pokryte są czapami śniegu, których
wysokość sięga blisko pół metra. Termometry w śródmieściu

Moskwy wskazują minus 15 stopni. Ruch na ulicach i w sklepach
ogromny, zwłaszcza przy stoiskach z upominkami. Normalny wi­
dok w metrach, autobusach i trolejbusach — to ludzie spieszący
s choinkami.

Tak wygląda stolica ZSRR w przedostatnim dniu starego roku.

Nowy Rok obchodzony tu będzie jako święto państwowe i rodzin­
ne. Tego dnia ludzie zbierają się w gronie krewnych i przyjaciół
pod drzewkiem, podobnie jak u nas w wigilię. Zapalają się lamp­
ki na ogromnej tradycyjnej choince przed Teatrem Wielkim oraz

jeszcze większej na Kremlu. Reprezentacyjne stare siedziby naj­
wyższych władz państwowych oddane zostały dzieciom. Większość
imprez publicznych adresowana jest do najmłodszych obywateli.
Pełne ręce roboty ma cały pułk „Dziadków Mrozów” i sympatycz­
nych „Śnieżek”, krążących od domu do domu z prezentami.

Poczta moskiewska przyjęła kilkadziesiąt milionów depesz i kar­
tek noworocznych. Najbardziej zapracowani ludzie w ostatnich

dniach starego roku — to listonosze.

Telewizja moskiewska zapowiada na Noc Sylwestrową wielogo­
dzinny program, w którym m. in. znajdą się wysoko cenione przez
telewidzów radzieckich inscenizacje polskich humoresek. Radio

rozpocznie transmisję z powitania Nowego Roku już o godzinie 16
czasu moskiewskiego dnia 31 grudnia, wtedy bowiem Nowy Rok

wkroczy na Sachalin.
Wiele osób spędzi Sylwestra poza Moskwą. „Aerofłot” otworzył

specjalne świąteczne linie powietrzne do Leningradu, Wołgogra-
du, Odessy, Kijowa, połączone ze zwiedzaniem tych miast.

Gdy część moskwiczan opuszcza stolicę, przyjeżdżają do niej tu­
ryści i goście zagraniczni. 25 grudnia zainaugurowany został 2-ty-
godniowy festiwal artystyczny „Zima rosyjska”.

Jakie tańce powitają Nowy Rok na prywatkach, balach studenc­
kich, domach kultury? Niezmiennie modny jest w Moskwie twist.
Ale obok modnych zagranicznych rytmów rozbrzmiewać będą
wszędzie melodie rosyjskich pieśni i tańców ludowych, które nie­
zmiennie rozpalają tu każde towarzystwo. Korki od szampana
strzelą w Moskwie, gdy w Polsce będziemy ubierać się na Sylwe­
stra. Kuranty słynnej Wieży Spasskiej oznajmią bowiem nadejście
1967 roku o dwie godziny wcześniej niż w naszym kraju.

RYSZARD BADOWSKI

PRZYGOTOWANIA
DO OBCHODÓW

22 ROCZNICY
WYZWOLENIA

KRAKOWA

(.uf. wł.) Już za kilka­
naście dni obchodzić bę­
dziemy 22 rocznicę wyzwo­
lenia Krakowa spod oku­
pacji hitlerowskiej przez
bohaterską Armię Czerwo­
ną.

Jak poinformowano nas

wczoraj na konferencji w

KW PZPR — w ramach ob­
chodów 22 rocznicy wyzwole­
nia Krakowa odbędą się na

terenie całego województwa
uroczyste wieczornice, akade­
mie, koncerty, w szkołach

zorganizowane zostaną
czyste apele, organizacje mło­
dzieżowe przygotowują sze­
reg spotkań z oficerami WP,
członkami ZBoWiD. Ponadto

przewiduje się, że TPPR i

TWP zorganizują cykl odczy­
tów i pogadanek związanych
tematycznie z wyzwoleniem
naszego kraju, a CWF i Woj.
Zarząd Kin przygotują odpo­
wiednie zestawy filmów I kro­
nik.

Główne uroczystości na

szczeblu wojewódzkim
rozpoczną się w dniu 17. I.

(ans)

W pobliżu starego rosyjskiego
miasta Sierpuchowa buduje się
największy w święcie akcelerator

cząstek elementarnych — syn-
chrotron protonowy o energii 70
min elektronowoltów. To unikal­
ne urządzenie stanowi nowy etap
w rozwoju fizyki jądrowej 1 po­
zwoli na pogłębienie wiedzy o pra­
wach rządzących mlkroświatem.
Średnica wieńca synchrotronu
wynosi 472 m, a długość — półto­
ra kilometra. Wewnątrz wieńca

znajdują się wysepki lasu. Na

zdjęciu: makieta synchrotronu
protonowego, zbudowanego pod

Sierpuchowem.

TELEGRAM Z KIJOWA
KOMITET WOJEWÓDZKI POLSKIEJ

ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ
— KRAKÓW

DRODZY TOWARZYSZE I PRZYJA-
CIELE

— Z OKAZJI NOWEGO TYSIĄC DZIE­
WIĘĆSET SZEŚĆDZIESIĄTEGO SIÓD­
MEGO ROKU KIJOWSKI KOMITET OB­
WODOWY KOMUNISTYCZNEJ PARTII
UKRAINY ORAZ KOMITET WYKO­
NAWCZY OBWODOWEJ RADY DELE­
GATÓW LUDU PRACUJĄCEGO W IMIE­
NIU ROBOTNIKÓW, KOŁCHOŹNIKÓW
I INTELIGENCJI KIJOWSZCZYZNY
PRZESYŁA WSZYSTKIM LUDZIOM
PRACY M. KRAKOWA I WOJ. KRA­
KOWSKIEGO SZCZERE I SERDECZNE
POZDROWIENIA ORAZ NAJLEPSZE
ŻYCZENIA ZDROWIA I SZCZĘŚCIA W
ŻYCIU OSOBISTYM I JAK NAJWIĘK­
SZYCH SUKCESÓW W PRACY DLA DO­
BRA NARODU- POLSKIEGO. NIECHAJ
W NOWYM ROKU, W KTÓRYM PRZY­
PADA 50-ROCZNICA WIELKIEJ SOCJA­
LISTYCZNEJ REWOLUCJI PAŹDZIER­
NIKOWEJ JESZCZE BARDZIEJ UMOC­
NI SIĘ BRATERSKA PRZYJAŹŃ MIĘ­
DZY NASZYMI NARODAMI W IMIĘ
POKOJU, SOCJALIZMU*1 KOMUNIZMU

PIERWSZY SEKRETARZ KIJOWSKIE­
GO KOMITETU OBWODOWEGO KP
UKRAINY

— FIODOR GOŁOWCZENKO
— PRZEWODNICZĄCY KOMITETU

WYKONAWCZEGO RADY DELEGATÓW
LUDU PRACUJĄCEGO

— IWAN STAFIJCZUK.

ZADANIA
KÓŁEK

ROLNICZYCH

wł.) Wczorajsze ple­
num Wojewódzkiego Zwią­
zku Kółek Rolniczych w

Krakowie, w obradach któ­
rego wzięli udział m. in.
sekretarz KW PZPR tow.
Józef Trela, prezes WK
ZSL Stanisław Kozioł, z-ca

przewodniczącego Prezy­
dium WRN Wincenty Zy­
droń podsumowało dorocz­
ne wyniki konkursu agro-
minimum. Prezes WZKR.

Władysław Cabaj i W. Zy-
.droń wręczyli dyplomy u-

znania i nagrody wsiom o-

raz agronomom wyróżnia­
jącym się w tej akcji.

W sprawach organizacyjnych
dokonano zmian w kierowni­
ctwie WZKR. Wiceprezesem
Wojewódzkiego Związku zo­
stał Antoni Papir, a sekreta­
rzem Marian Frączek. W skład

prezydium wprowadzono An­
drzeja Gajewskiego, (ep)

Można przypominać niejeden mel- we, domy kultury i kluby, czy świe-
dunek z oświęcimskiej, czy tarnow- tlice, remizy strażackie, gdy porząd-
skiej (mimo trudności) wielkiej che­
mii, można powoływać się na nie­
jedną informację z jaworznickiego,
czy olkuskiego zagłębi górniczych,
można wielokrotnie powracać do
krakowskiej metalurgii, przemysłu
maszynowego, lekkiego... Długa to

byłaby, powtórzmy, lista.

Sięgnijmy przeto po przykład
konkretny. Ten z ostatnich dni:
oddanie do użytku wielkiego

pieca nr 5 w Hucie im. Lenina —

jednego z największych i najnowo­
cześniejszych w Europie. Dzięki nie­
mu już za rok uzyskamy dalszych
400 tysięcy ton stali... A przecież do­
piero co, przed miesiącem dokład­
nie, hutnicy leninowskiego kombi­
natu donieśli, iż w ciągu 11 miesięcy
1966 roku wyprodukowano w kra­
kowskiej hucie 3,2 miliona ton stali.
Ile to jest? Ile będzie? Policzmy
szybko: pod koniec 1966 roku — ok.
3,5 miliona ton, a pod koniec 1967
roku już ok. 4 milionów ton stali
rocznie... Mały Rocznik Statystycz­
ny z 1938 roku zawiera jakże cha­
rakterystyczną liczbę, odnoszącą się
do produkcji stali we wszystkich
ówczesnych polskich, hutach: 1,4 mi­
liona ton w 1937 roku...

Niemniejszą chyba wymowę ma

fakt, iż w 1966 roku w naszym re­
gionie przeciętne zbiory 4 zbóż z 1
ha osiągnęły 17,9 q, a tenże Mały
Rocznik Statystyczny z 1938 roku
podaje, iż w najpomyślniejszym (w
okresie dziesięciolecia 1928—1938)
roku 1930 przeciętna krajowa zbio­
rów z 1 ha wynosiła: dla pszenicy
13,6 q, dla żyta — 11,8 q, dla jęcz­
mienia—11,9qidlaowsa—10,7ą.

Oczywista — to tylko wycinkowe
przykłady, niepełne i fragmenta­
ryczne. Nie o naukową jednak dy­
sertację tu chodzi, lecz o zwrócenie
uwagi na fakty, które z właściwą
sobie siłą przemawiają niezbicie.
Chodzi o fakty — tworzone przez
ludzi dla ludzi, kwalifikujące czło-

kowały swe osiedla i dzielnice
miast, gdy — najogólniej mówiąc —

uczestniczyły w wielkim Czynie Ty­
siąclecia. I o tej samej prawdzie
świadczy powszechny udział społe­
czeństwa w akcji bez precedensu:
tysiąc szkół na Tysiąclecie; nie po­
zostawało w tyle i województwo
krakowskie — wzniesiono tu 96 „Ty­
siąclatek”... A jak zmierzyć dorobek
nagromadzonych w umysłach mło­
dych i starych, tych wszystkich,
którzy brali masowy udział w im­
prezach i odczytach, uroczystościach
i sztafetach, organizowanych z oka­
zji Tysiąclecia? I to przecież nie
wyczerpuje całości, nie stanowi o

pełnej ocenie...

Jeżeli mówiliśmy, i mówimy, iż to
właśnie Polska Ludowa stanowi
ukoronowanie pierwszego Tysiąc­

lecia, jeżeli twierdzimy, że nie było
w tysiącletnich dziejach tego pań­
stwa okresu równego — tempem
rozwoju, głębokością przemian, bo­
gactwem dorobku materialnego ł
umysłowego — skromnemu w czasie
dwudziestoleciu Polski Ludowej, to
nie są to słowa bez pokrycia. Wie o

tym świat, szanuje i docenia świa­
towa opinia publiczna, politycy i u-

czeni, twórcy i myśliciele. Czyż mo­
żna tego dorobku nie dostrzegać? Al­
bo — czy można przeczyć oczywi­
stym faktom? Trzeba by na to

szczególnego nasilenia złej woli, al­
bo — zwykłej ślepoty i głuchoty.

Rozpoczyna się rok nowy. Wcho­
dzimy weń z niezaprzeczalnym
dorobkiem, ze świadomością, że

start w nowe miesiące naszego ży­
cia i pracy jest startem — znowu —

z dogodniejszych, niż przed rokiem,
pozycji. Wchodzimy weń przekonani
o trafności drogi, jaką obrała polska
lewica, jaką wytycza Polska Zje­
dnoczona Partia Robotnicza. Jaką
mościmy sobie samym i współroda­
kom także na naszej, krakowskiej
ziemi.

Do siego roku!
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8.00 Film z serii: „czterej pan­
cerni i pies" — ode. V „Rudy,
miód 1 krzyż”. IB.oo Dla dzieci:

„Teleferie” — liga entuzjastów
wakacji 1 film prod. czechosło­
wackiej „Daniel”. 17.10 Wiadomo­
ści dziennika TV. 17 .15 Z cyklu:
„7 milionów młodych”. 17 .30 „Ak­
tualności”. 17.50 „I matura i chęć
szczera”. 18.15 „Spacerkiem po ki­
nach”. 18.45 „Eureka”. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik TV. 20.00

„Pocztówka z Istambułu”. 20.20

„Wystrzał” — film TV prod.. pol­
skiej. 21 .30 „Na pólkach księgar­
skich". 21 .55 Dziennik. 22.10 Spra­
wozdanie filmowe z międzypań­
stwowego meczu hokejowego Tol-
ska — Norwegia.

WTOREK

8.00 „Most” — ode. VI film. TV

prod. polskiej z serii: „Czterej
pancerni 1 pies”. 11.00 „Pedro od­
chodzi do Sierry” — film fab.

prod. kubańskiej. 15.50 „Aktual­
ności” -r magazyn informacyjny.
18.00 Politechnika TV — matema­
tyka: „Wyrażenia nieoznaczone”.
16.30 Politechnika TV — matema­
tyka: „Bajanie funkcji”. 17.00
Dziennik TV. 17 .05 „Teleferie" —

Wiersze nie na dobranoc — „Tur­
niej poetycki” 1 film z serii ..Dis­
neyland". 18.10 Informator han­
dlowy. 18.20 „Na morskich szla­
kach”. 18.45 „Nauka polska” —

teleturniej. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik TV. 20.00 „Dobry start".
20.15 „Pedro odchodzi do Sierry”
— film fab. 21 .35 Trybuna TV.

22.20 Dziennik TV. 22.35 Program
na jutro. 22.40 Politechnika TV —

matematyka: „Wyrażen’a r’e-
oznaczone”. 23.10 Politechnika TV
— matematyka: „Badanie funk­
cji”.

BRODA

9.00 „Rozstajne drogi" — VII
ode. filmu z serii „Czterej pancer­
ni 1 pies”. 11.00 „Przypadek dok­
tora Hartwooda” — film z serii

„Dr Kildare”. 14.50 Dla młodych
widzów: „Święto na lodzie”. 15.20

Program dnia. 15.25 Film kr./mtr.
15.40 „Aktualności” — magazyn
informacyjny. 15.50 „Przypomina­
my, radzimy”. 16.00 Teleferie:

„Pan Pólka 1 Spółka” oraz film

„Przyjaciel zwierząt”. 17.00 Wia­
domości dziennika TV. 17.05 „Nie
tylko dla pań”. 17.25 Wszechnica
TV: „Polscy przyjaciele 1 wrogo­
wie konkwistadorów". 18.00 „Syl­
wetki X Muzy” — Bronisław Pa­
wlik. 18.25 „Pod znakiem jako­
ści”. 18.45 Arcydzieła muzyki pre­
zentuje Leonard Bernstein. 19.20

Dobranoc. 19.30 Dziennik TV. 20.00

Program z cyklu: „Inicjatywy”.
20.15 „Przypadek dr' Hartwooda"
— film z serii „Dr Kidare”. 20.05

„Światowid”. 21.45 „Śmierć w

środkowym pokoju” — film TV

prod. polskiej. 22.10 Dziennik TV.

CZWARTEK

9.00 „Brzeg morza” — ode. os­
tatni filmu z serii: „Czterej pan­
cerni 1 pies". 15.30 TV kurs rolni­
czy. 16.00 Teleferie: „Klub
Smokiem” — 1 „W podróży” —

film TV prod. radzieckiej. 17 .15
Wiadomości dziennika TV. 17 .20

„Aktualności”. 17.30 „Rozmaitości
kulturalne”. 17.45 Z cyklu: „Na
zdrowie". 18.05 „To co najlepsze”.
18.35 „Przegląd muzyczny". 19.20

„Dobranoc”. 19.30 Dziennik TV.
20.00 Reportaż. 20.15 „Trudne lata
walki” — program studyjno-fil-
mowy. 21.30 „Refleksje". 22.00
Dziennik TV,

PIĄTEK
11.55 Dla szkół: propedeutyka

filozofii (kl. XI) „Historyczny
charakter praw społecznych”.
16.45 „Aktualności" — magazyn
Informacyjny. 16.55 Wiadomości
dziennika TV. 17.00 Dla dzieci:

„Miś z okienka”. 17.15 Dla mło­
dych widzów: film z serii: „Cie­
nie starego zamku". 18.00 „Azy­
mut”. 18.30 „Wielokropek” — ty­
godnik aktualności satyrycznyoh.
18.45 Wszechnica TV: program pt.
„Białka” z cyklu „Perspektywy”.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik TV.

20.00 „Karnawał 67". 20.15 „Opera
w Budapeszcie". 21.00 „10 minut

recenzji”. 21.10 Dziennik TV. 21 .30
Teatr TV: „Niebezpieczne .zwląz-

BOBOTA

10.00 „Szczęście zawita jutro” —

film fab. prod. franc. 11 .55 Dla
szkół: biologia „Układ krążenia".
16.25 „Aktualności” — magazyn
Informacyjny. . 16.40 Z cyklu:
„Wychowanie fizyczne naszych

dzieci”. 16.55 Wiadomości dzien­
nika TV. 17 .00 Dla młodych wi­
dzów: „Dla każdego coś miłego".
17.45 „Spotkania z przyrodą". 18.10

„Tele-echo". 18.40 „W przestwo­
rzach — czyli ciekawe opowieści
pilotów”. 18.55 „Południowe ryt­
my na Brodway’u” — film. 19.20

„Dobranoc”. 19.30 Monitor. 20.00

„Pegaz” — magazyn kulturalny.
20.45 „Bądź tam o północy" —

film z serii „Belphegor”. 21.10

Dziennik TV. 21 .25 Wiadomości

sportowe. 21 .35 „Szopka noworo­
czna". 22 .35 „Szczęście zawita ju­
tro" — film.

NIEDZIELA

8.30 Politechnika TV: geometria
wykreślna — „Aksonometria pro­
stokątna". 9.05 Politechnika TV:

„Chemia — odpowiedzi na pyta­
nia”. 9 .35 Politechnika TV: mate­
matyka — „Badanie funkcji".
10.10 Program dni-. 10.15 Dla mło­
dych widzów — kino przygoda-
„Piotruś — partyzant” — film

fab. prod. jugosł. 11.50 Wiadomo­
ści dziennika TV. 12.00 PKF. 12 .10
Bawcie się z nami. 12 .45 Duże

sprawy małych działek. 13.00 Re­
portaż z cyklu: „Ludzie 1 zdarze­
nia”. 13.15 „Czarownic nie ma” —

film z serii „Czarownice”. 13.40

Przemiany. 14.20 Teatrzyk dla

przedszkolaków — „List do ma­
my”. 15.00 Teatr młodego widza
— „Banda Rudego" — ode. II .

15.40 Politechnika — Uniwersytet
— teleturniej. 16.45 Teatr niedziel­
ny — „Syrena" — A . Czechowa.
17.50 Z cyklu: „Spotkanie z pi­
sarzem". 18.15 „Siła wyobraźni”
— film z serii „Wojna domowa".
18.55 „Słownik wyrazów obcych”.
19.20 „Dobranoc”. 19.30 Dziennik
TV. 20.00 „Wycieczka w malowa­
ne"

_ niedzielny program roz­
rywkowy (na lnterwizję). 20.50

„Byłem Montgomerym” — film
fab. prod. angielskiej. 22.25 Nie­
dziela sportowa.

Wokół konfliktu wietnamskiego

Cyniczne żądania
amerykańskich „jastrzębi"

WASZYNGTON —

NOWY JORK —

PARYŻ (PAP)
Sekretariat Narodów Zjed­

noczonych opublikuje w sobo­
tę tekst odpowiedzi sekreta­
rza generaln. ONZ U Thanta
na list, jaki w dn. 19 grudnia
br. wystosował do niego stały
przedstawiciel USA w ONZ
amb. Arthur Goidberg. W li­
ście tym, uznanym powszech­
nie za nowy taktyczny ma­
newr USA, Arthur Goidberg

Orędzie
noworoczne

U Thanta
NOWY JORK (PAP)

Sekretarz generalny ONZ
U Thant ogłosił orędzie no­
woroczne, w którym apeluje
m. in. o uregulowanie konflik­
tu wietnamskiego.

Jestem przekonany— stwie­
rdza sekretarz generalny —

że apelując ponownie o poło­
żenie kresu tej wojnie, wyra­
żam uczucia coraz większej
liczby ludzi na świecie, głę­
boko zaniepokojonych niewy­
mownymi cierpieniami i po­
ważnymi niebezpieczeństwami
jakie konflikt ten za sobą po­
ciąga.

Sekretarz generalny podk­
reśla, że myślą zwraca się ku
tym narodom Afryki i innych
kontynentów, które są wciąż
jeszcze pozbawione możności
decydowania o własnym lo­
sie. Wzywa on wszystkie pań­
stwa do podjęcia jak najener-
giczniejszych kroków dla za­
pewnienia wykonania uchwał
ONZ, dotyczących obrony ele­
mentarnych praw człowieka,
a w szczególności rezolucji Ra­
dy Bezpieczeństwa z 16 grud­
nia br. w sprawie zastosowa­
nia sankcji gospodarczych wo­
bec rasistowskiego reżimu I.
Smitha w Rodezji.

W orędziu swym sekretarz
generalny ONZ wyraża oba­
wę, że problem głodu nabie-
rze w najbliższych latach nie­
słychanej ostrości, jeśli nie zo­
staną podjęte natychmiast od­
powiednie wysiłki w celu roz­
wiązania tego problemu.

prosił, jak wiadomo, U Than­
ta o „podjęcie kroków jakie
uzna za stosowne” w celu do­
prowadzenia do rozejmu w

Wietnamie.

Natomiast w dniu 10 stycz­
nia 1967 r. w siedzibie ONZ
odbędzie się konferencja pra­
sowa. podczas której, jak się
przypuszcza, U Thant może
udzielić dokładniejszych wy­
jaśnień w sprawie podejmo­
wanych przez siebie wysiłków
w celu położenia kresu woj­
nie wietnamskiej.

Tymczasem amerykańskie „Ja.
strzębie” domagają się spotęgo­
wania bombardowań Demokraty­
cznej Republiki Wietnamu. IV ślad
za niedawnym wystąpieniem prze­
wodniczącego komisji sił zbroj­
nych Izby Reprezentantów, River-
sa, który żądał, jeśli zajdzie po.
trzeba, „zrównania Hanoi z zie­
mią”, zabrał głos przewodniczący
senackiej komisji sił zbrojnych
Russell. Przemawiając w Atlancie

oświadczył on, że Stany Zjedno­
czone powinny zadawać Wietna­
mowi Północnemu silniejsze ciosy,
nie zwracając przy tym większej
uwagi na ofiary wśród ludności

cywilnej, ponieważ „podczas bom­
bardowań są one nieuchronne”.
Do tego chóru dołączył swój głos
generał w stanie spoczynku Po­
wer, b. szef dowództwa lotnictwa

strategicznego.

W sobotę o godz. 6 rano

czasu lokalnego, zgodnie z po­
rozumieniem osiągniętym
przez strony walczące, w Wie­
tnamie po raz drugi mają u-

milknąć strzały. Noworoczne
zawieszenie broni trwać bę­
dzie do godz. 6 rano 2 stycz­
nia 1967 r.

Spotkanie delegacji
PZPR i FPK

WARSZAWA (PAP)
Wdniachod27do29bm.

w Warszawie odbyły się roz­
mowy delegacji Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej i
Francuskiej Partii Komuni­
stycznej. W rozmowach u-

czestniczyli towarzysze: z ra­
mienia FPK — Raymond
Guyot i Jacęues Denis, z ra­
mienia PZPR — Zenon Klisz-
ko, Artur Starewicz, Andrzej
Werblan i Józef Czesak.

Rozmowy, w czasie których
omawiano inicjatywy partii
komunistycznych i robotni­
czych dotyczące problemów
bezpieczeństwa europejskiego,
potwierdziły pełną zgodność
stanowisk obu partii.

Decyzje Rady Państwa
Na posiedzeniu dnia 30 grudnia 1966 r. Rada Państwa

uchwaliła projekt ustawy o Prokuraturze Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej i postanowiła wnieść go pod obrady
Sejmu PRL ze wspólnej inicjatywy ustawodawczej Rady
Państwa i rządu.

Rada Państwa ratyfikowała podpisaną w Tunisie dnia 27
kwietnia 1966 r. umowę o współpracy kulturalnej między
rządem Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej a rządem Repu­
bliki Tunezyjskiej.

Rada Państwa mianowała: Alberta Morskiego — amba­
sadorem nadzwyczajnym 1 pełnomocnym PRL w Republice
Somali;

Longina Arabskiego — ambasadorem nadzwyczajnym
i pełnomocnym PRL w Arabskiej Republice Syrii.

Rada Państwa nadała 8 profesorom nadzwyczajnym tytuł
naukowy profesora zwyczajnego oraz 24 docentom — tytuł
naukowy profesora nadzwyczajnego.

Rada Państwa mianowała 10 osób na stanowiska sędziów
sądów wojewódzkich i 32 osoby na stanowiska sędziów są­
dów powiatowych.

Z uczelni krakowskich Rada Państwa nadała tytuł profe­
sora zwyczajnego nauk humanistycznych Jerzemu Janowi
Władysławowi Szabłowskiemu, prof. nadzw. w Uniwersyte­
tu Jagiellońskim; profesora nadzwyczajnego nauk chemicz­
nych Maciejowi Sarnowskiemu, doc. w Politechnice Kra­
kowskiej; nauk fizycznych Jerzemu Michałowi Massalskie­
mu, doc. w Akademii Górniczo-Hutniczej; nauk przyrodni­
czych Rodionowi Mochnackiemu, doc. w Wyższej Szkole
Pedagogicznej; nauk technicznych Jerzemu Pawłowi Suli­
kowskiemu, doc. w Akademii Górniczo-Hutniczej. •

Zagadka
Zjawisko telepatii od

dawna zaprząta uwagę u-

czonych. Rozszyfrowanie
tej zagadki mogłoby stwo­
rzyć niesłychane perspek­
tywy dla poznania człowie­
ka zwłaszcza w dziedzinie
racjonalnego wykorzysta­
nia jego twórczych możli­
wości w kształtowaniu ta­
lentu, a nawet geniuszu —

pisze’ ostatnio lekarz ra­
dziecki L. Sucharepski w

moskiewskim dzienniku
„Trud". Stwierdza on, że
zbadanie fenomenu telepa­
tii wskaże pedagogom! no­
we formy nauczania i za­
pamiętywania. W zakresie
medycyny należy sądzić, że
mechanizm telepatii jest
głównym czynnikiem,
wpływającym w najsubtel­
niejszej formie na reakcje
organizmu. Uważa on, że
telepatia jest jednią z form
atawizmu.

• Po raz pierwszy
W Domu Kultury „Krasny)

Oktiabr” w Tuaayuie odbyło
się niedawno losowanie pierw­
szej w ZSRR loterii aanioclio-

dowej. Loteria została zorga­
nizowana przez radziecką Ligę
Przyjaciół Żołnierza, a dochód
z niej będzie przeznaczony na

dalszy rozwój wśród młodzieży
pracy o charakterze sportowo-
wojskowym oraz na rozbudo­
wę obiektów sportowych 1

■zkół.
W następnych ciągnieniach

wśród uczestników loterii roz­
losowanych zostanie ponad 26

tys. nagród wartości 48 min
rubli. Do wygrania Jest 720 sa­
mochodów osobowych marki

„Wołga”, 1.200 „Moskwiczy
408” i 2.160 marki „Zaporo­
żec”. Ponadto kilka tysięcy
motocykli, skuterów, motoro­
werów 1 rowerów.

Moda się zmienia

W światowej miuzyce
rozrywkowej następują po­
ważne zmiany. Pozycja
Beatlesów, od dłuższego
czasu zajmujących pierw­
sze miejsca na światowych

listach przebojów muzycz­
nych, została poważnie za­
chwiana. Oczywiście, że w

okresie świątecznym naj­
popularniejsze były kolę­
dy. Jednakże, jak wynika
z ostatnich badań rynku
muzycznego w okresie kar­
nawału zarówno w Stanach
Zjednoczonych, jak i w

Londynie oraz w Sztokhol­
mie królować będą nie
Beatlesi, lecz Tom Jones,
Frank Sinatra, zespoły
Seekers., Monkees oraz

Hep Star* i inne. Na ostat­
niej liście 10 przebojów za­
brakło w Londynie i No-

GAZETA KRAKOWSKA

CAF

(k) • O realizacji rocznych
zadań produkcyjnych, zarów­
no pod względem ilości Jak 1

wartości, zameldowały w pią­
tek załogi hut, podległych Zje­
dnoczeniu Hutnictwa Żelaza i

Stali.
® Jury pod przewodnictwem

Władysława Śliski Szczerblca

przyznało nagrody Polskiego
Klubu Publicystów Międzyna­
rodowych za rok 1966.

» 31 grudnia mija j0 lat od
chwili otwarcia w Łodzi Do­
mu Mody przemysłu odzieżo­
wego „Telimena”.

® W Polskim Klubie Publi­
cystów Międzynarodowych od­
było się 39 bm. spotkanie z

wiceministrem spraw zagra­
nicznych Józefem Winiewi-
czem. Wicemin. Winiew’cz po­
informował członków Klubu o

niektórych problemach obec­
nej sytuacji międzynarodowej,
a następnie odnowiedzlał

liczne pytania.

a .o>-a V*

Lubi

Sylwestrowy bieg narciarski
Tak jak podawaliśmy, w Za.

kopanem w dniu .Sylwestra
odbędzie się tradycyjny nar­
ciarski bieg w konkurencji se­
niorów i seniorek. Organizato­
rem imprezy jest WKS Zako­
pane, redakcje „Przeglądu
Sportowego" i „Żołnierza Wol­
ności”. Bieg odbędzie się pod
patronatem wiceministra obro­
ny narodowej, generała bro­
ni Jerzego Bordziiowskiego.

Swój udział w imprezie za­
powiedzieli czołowi reprezen­
tanci i reprezentantki całego
kraju. Spodziewany jest udział
60 biegaczy i 20 biegaczek.

Bieg sylwestrowy wywołuje
rok rocznie wielkie zaintereso­
wanie zakopiańczyków, wcza­
sowiczów i przybyłych
rystóW. Spodziewa się,
trasie zjawi się ponad
kibiców.

Jak dowiadujemy się
kopanem panuje piękna pogo­
da. Spodziewać należy się za­
tem, że impreza będzie w peł­
ni udana, że przyczyni się do

popularyzacji mało jeszcze u

nas docenianych konkurencji
biegowych.

tu tu-
że na

15 tys.

w Za-

□BIEKTYWEM PRZEZ ŚWIAT — BRAZYLIA

Elektrownia na Rio Grandę w Furnas, w stanie Minas Ge-
rais (Brazylia) jest największą tego typu budowlą w Ame­

ryce Łacińskiej.

Tragiczne skutki

' MEKSYK (PAP)
Z Chile napływają dalsze

informacje o skutkach trzę­
sienia ziemi. Zostało ono, jak
wiadomo, spowodowane wy-
buchem podmorskiego wulka­
nu leżącego około 40 kilome­
trów od stałego lądu.

Trzęsienie ziemi o sile 8 st.

według skali 12-stopniowej,
najbardziej tragiczne okazało
się dla miasta Taltal. Przed­
stawia ono obecnie widok ol­
brzymiego gruzowiska. Wiele
budynków administracyjnych
i domów mieszkalnych zawa­
liło się. Rozpadły się kominy
i mury miejscowych fabryk.
Zniszczone są wieże wodocią­
gowe i pomniki. Ulice zalega­
ją drzewa powyrywane z ko­
rzeniami. W wielu miejscach
rysują się ogromne, głębo­
kie szczeliny i rozpadliny.
Pod wpływem podziemnych
wstrząsów rzeka Taltal zmie­
niła bieg.

Zginęły 3 osoby, a około 20
odniosło rany. Specjalne ekipy
ratownicze kontynuują poszu­
kiwania zaginionych. Liczba
ofiar okazała się na szczęście
niewielka. Stało się to dzięki
temu, że mieszkańcy Taltal

już w pierwszym momencie,
gdy tylko nastąpiły wstrząsy
podziemne, wylegli z domów

na ulice.

Instytuty sejmologiczne w

dalszym ciągu prowadzą pil­
ną obserwację w rejonie dzia­
łalności wulkanu na Pacyfiku

W oczekiwaniu
na sprawozdanie Sukarno

LONDYN (PAP)

Jak doniosła w piątek agencja
Reutera, prezydent Indonezji Su­
karno ma uczynić zadość żąda­
niom z różnych stron i wkrótce

złożyć sprawozdanie publiczne z

polityki, którą doprowadził —

w roku 19G5 do próby zamachu
stanu. Oświadczenie tej treści zło­
żył w piątek minister spraw za­
granicznych Malik po nowym
trzygodzinnym spotkaniu pre­
zydium rządu i naczelnych do­
wódców sił zbrojnych z prezyden­
tem. Powiedział on: „mam na­
dzieję, że żądaniom narodu stanie

się zadość po Nowym Roku. W

styczniu oczekujemy dobrej wieś­
ci”.

wym Jorku zespołu czte
rech Brytyjczyków.

Telefon
obok kierownicy
CSRS podjęto badania
możliwościami wyposażc-
samochodów w telefony.

takich
wraz ze specjalną

która łączyłaby z

centralą telefonów
oddana zostanie do

W
nad
nia

Przewiduje się, że pierwsza
eksperymentalna sieć
telefonów

centralą,
normalną
miejskich
użytku w 1970 roku. Oczywiś­
cie chodzi o telefony w samo­
chodach tych osób, których

czas jest szczególnie cenny.

Uratowany
Sierżant brygady pożar­

niczej uratował ulubionego
kotka małej dziewczynki z

Auignon, którego wydoby­
to na wpół uduszonego z

kłębów dymu palącego się
domu. Wzruszony rozpaczą
dziecka strażak podjął się
ożywienia prawie nieżywe­
go już zwierzęcia metodą
wdmuchiwania powietrza.

Extra-ślub
bwa amerykańskie rodzeń­

stwa w miejscowości Bossier

City w stanie Luizjana posta­
nowiły w niezwykły sposób
wspólnie pożegnać stary i roz­
począć nowy rok. Dwaj bracia
i siostra zamierzają w sobotę
wziąć ślub z dwoma siostrami
1 ich bratem. Trzy pary wez­
mą wspólnie ślub i wyprawią
wspólne wesele. Wszyscy no­
wożeńcy są z zawodu malarza­
mi pokojowymi.

oraz północnych
nadmorskich Chile,
stąpiło trzęsienie,
pogotowia znajduje
nież flota chilijska.

Mieszkańcy miasta Taltal
przeżyli podobny kataklizm
17 grudnia 1956 roku.

obszarach
gdzie na-

W stanie
się rów-

• Jak podaje agencja Fran­
ce Prcsse, sekretarz general­
ny KC KPZR Leonid Breż­
niew złoży wkrótce oficjalną
wizytę w Algierii na zapro­
szenie prezydenta Huari Bu-
medicna.

0 Oddziały wojskowe roz­
poczęły w środę poszukiwania
dwóch francuskich dziennika­
rzy, którzy zaginęli w dżungli
peruwiańskiej.

• Federalny urząd rezerw

zakomunikował w czwartek, że

w’ listopadzie br. zapasy złota
USA zmniejszyły się o 49 mi­
lionów dolarów, a ogółem w

pierwszych 11 miesiącach br.
o 541 miliony dolarów.

• Ostatnio odbyło się po­
siedzenie rządu argentyńskie­
go, po którym czterech mini­
strów oraz 15 sekretarzy sta­
nu złożyło dymisję na ręce

prezydenta i szefa rządu gene­
rała Juana Carlosa Onganii.

Tylko dla narciarzy
Kolo Grodzkie PTTK w Kra­

kowie organizuje wycieczki: —

narciarską w Tatry w dniu 1
stycznia 67 na trasie Kuźnice
— Hala Gąsienicowa — Kuź­
nice oraz kursy narciarskie 8-
dniowe na Hali Gąsienicowej
w dniach od 15 do 22 stycznia
na Turbaczu w dniach od 22
do 29 stycznia i Polanie
chołowskiej w dniach od
29 stycznia.

Informacji udziela
Grodzkie PTTK Kraków,
Basztowa 6.

Cho.
20 do

Koło
ul.

Konferencja prasowa
w Prokuraturze Wojewódzkiej
Karol Kot — stanie

przed sądem
wł.). W dniu

odbyła się w

Wojewódzkiej
i konferencja
której

wczoraj-
Prokura-
w Kra-

prasowa,

(In.
szym
turze
kowie
na której poinformowano
dziennikarzy o dalszym ciągu
sprawy Karola Kota, areszto­
wanego 1 czerwca br. pod za­
rzutem dokonania zbrodni­
czych napadów.

Karol Kot został poddany ob­
serwacji psychiatrycznej trwają­
cej blisko 3 miesiące. W ostatnich
dniach obserwacja została zakoń­
czona i zespół biegłych psychia­
trów orzekł, iż u Karola Kota nie
ma ani zniesionej poczytalności,
ani jego poczytalność nie jest og­
raniczona w rozumieniu par. 17 1

18 kk.

W związku z powyższym w cią­
gu najbliższych dni śledztwo zo­
stanie zakończona i przeciwko
Karolowi Kotowi zostanie wnie­
siony akt oskarżenia do Sądu
Wojewódzkiego w Krakowie.

Zabójstwo
15 bm. o godz. 17 Helena

Mołdysz zam. w Żywcu przy
ul. Węglowej powiadomiła
KP MO w Żywcu, że jej mąż
Antoni Mołdysz urodzony w

1903 roku odszedł rano od
straganu, który razem prowa­
dzą i do tej pory nie powró­
cił. Stwierdziła natomiast, że w

ich zamkniętym dpmu jest u-

chylone okno. Przybyli funk­
cjonariusze MO weszli przez
okno do mieszkania. W kuch­
ni na podłodze zobaczyli śla­
dy krwi, a w pokoju przykry­
te chodnikiem zwłoki Anto­
niego Mołdysza.

Helena Mołdysz zeznała te o-

koło godz. 9 podszedł do Ich stra­
ganu Stanisław Foltyńskl 1 od­
wołał męża na. bok. Dalsi świad­
kowie zeznali, te widzieli Foltyń-
skiego z Mołdyszem wchodzących
do domu około godz. 9 .

W toku skrupulatnych oględzin
ujawniono i zabezpieczono sze­
reg dowodów w tym także slekle.

rę, którą świadkowie rozpoznali,
iż należy do Foltyńskiego. Wszczę­
to za nim poszukiwania. Drogą
czynności operacyjnych i śled­
czych ustalono, że wraz z Wandą
G. wyjechali w południe 15 bm.
do Zakopanego. Czynności pod­
jęte przez milicję w Zakopanem
doprowadziły do zatrzymania w

nocyz16na11bm.wJednymz

nocnych lokali w Zakopanem
Wandy G„ a ta wskazała miejsce
pobytu Foltyńskiego. Sprawę
przejął do dalszego prowadzenia
Wydział Dochodzeniowo-Śledczy
KW MO w Krakowie pod nadzo­
rem Prokuratury Wojewódzkiej.

Stanisław Foltyńskl z zawodu
laborant apteczny, nigdzie nie

pracujący, pod naporem przedsta­
wionych mu dowodów przyznał się
do zabójstwa i wyjaśnił okolicz­
ności dokonanego czynu. Kryty­
cznego dnia wszedł razem z Moł­
dyszem do Jego domu, w którym
rzekomo mieli buszować złodzie­
je. W pewnym momencie wyjął
zza pasa siekierę i obuchem u-

derzył Mołdysza w tył głowy.
Powalonego bił jeszcze ostrzem

i obuchem siekiery. Następnie za­
brał mu z portfela 5000 zł, zdjął
z ręki zegarek 1 przewlókł zwło­
ki do pokoju przykrywając chod­
nikiem. Przeszukał też szafy za­
bierając płaszcz, marynarkę 1 kli­
ka dolarów po czym przez okno

wyskoczył z mieszkania, a w po­
łudnie wyjechał do Zakopanego.
Śledztwo w tej sprawie zostanie
zakończone w przyszłym miesią­
cu. (żuk)

Podhale na drugim
miejscu

Finałowy krynicki turniej
Terenowych Grup Specjalisty­
cznych w hokeju wygrały Ka­
towice pokonując w decydują­
cym spotkaniu Nowy Targ
reprezentowany przez Podha­
le) 6:3 (2:2, 2:0, 2:1).

Trzecie miejsce zajął Kra­
ków (barw Krakowa bronili
hokeiści Cracovii) pokonując
Łódź 3:1 (1:1, 1:0, 1:0).

Prezydium TKKF
Wczoraj odbyło się prezy­

dium Zarządu Wojewódzkie­
go Towarzystwa Krzewienia
Kultury Fizycznej, któremu
przewodniczył Jan Nasadnik.
Omówiono na nim osiągnięcia
minionego roku. Towarzystwo
może się poszczycić wieloma
sukcesami. Powstało 30 no­
wych ognisk. Ilość członków
wzrosła o około 5000. W su­
mie w tej chwili w ponad 180
ogniskach uprawia sport i re­
kreacje ponad 30 tys. człon­
ków. W różnego rodzaju im-
rezach startowało ponad 50
tys. uczestników.

Towarzystwo Krzewienia
Kultury Fizycznej woj. kra­
kowskiego otrzymało 1 min
zł dotacji, a ogniska wypraco­
wały dwa razy tyle. Za pie­
niądze te uprawiano sport, tu­
rystykę, rozszerzano różnego
rodzaju formy rekreacji. Z po­
wodzeniem prowadzono też w

47 zakładach pracy naszego
województwa 10-minutowe
ćwiczenia gimnastyczne.

Plan imprez i działalności
Towarzystwa r.a rok 1967 jest
bardzo obfity. Uderzeniową
imprezą będzie tydzień sportu
zorganizowany w czerwcu z

okazji Kongresu Związków
Zawodowych. Najbliższą zaś

imprezą będą IV Igrzyska
Narciarskie Młodzieży urzą­
dzone w styczniu w Zakopa­
nem z okazji wyzwolenia te­
go miasta spod okupacji hit­
lerowskiej. —•—

Ciekawostki

Już obecnie

myślą o lecie
SOFIA (PAP)

W Sofii zakończyło się dwudnio­
we zpotkanle przedtawlclell przed­
siębiorstw turystycznych Bułgarii,
Jugosławii 1 Turcji poświęcone
dalszej rozbudowie 1 popularyza­
cji na świecie najkrótszej drogi
z Europy do Azji — autostrady
bałkańskiej oraz utworzeniu no­
wych połączeń kolejowych 1 lot­
niczych w 1967 roku, który jest
międzynarodowym rokiem tury­
styki.

Podjęta zostanie przebudowa
niektórych odcinków drogi w Ju­
gosławii między Nlszem a granicę
bułgarską, jak również na terenie

Bułgarii. We wszystkich trzech

zainteresowanych krajach wzdłuż

magistrali drogowej zostaną zbu­
dowane nowe hotele i motele, re­
stauracje 1 placówki napraw sa­
mochodowych, a cala trasa zosta­
nia lepiej oznakowana.

Między Belgradem, Sofią, Stam­
bułem 1 Ankarą oraz między Du­
brownikiem a Warną powstaną
nowe połączenia lotnicze, Jak
również połączenia kolejowe.
Podjęta zostanie szeroka popula.
ryzacja na świecie bałkańskich

miejscowości turystycznych, jako
jednego kompleksu turystycznego.

Nowe skocznie
narciarskie

Coraz więcej nowoczesnych
obiektów narciarskich powsta-
je w Beskidach Śląskich. O-
statnio narciarze śląscy otrzy­
mali dalsze 3 nowe skocznie.

Piękny obiekt wybudowano
w Brennej. Znajdująca się
tam 50-metrowa, nietypowa
skocznia, została z inicjaty­
wy miejscowego LZS-u oraz

przy pomocy miejscowej lud­
ności, całkowicie przebudowa­
na i zmodernizowana.

Nowe skocznie powstały
także w Bystrej 40 m i

Istebnej 25 metrów.
—$ - ----

Hokeiści Podhala
na trzecim miejscu

w Pradze
— W stolicy CSRS zakończył

mlędzynardowy turniej hokejowy
drużyn młodzieżowych. Pierwsze

miejsce zajął sztokholmski zespół
AIK, który w finałowym meczu

zwyciężył praską Slavlę6:2 (0:1, 2:0,
4:1).

Trzecie miejsce zajęli hokeiści
Podhala Nowy Targ, wygrywając
z TSC Berlin 4:3 (0:0, 1:0, 3:3).

-----0-----

Józef Przybyła szósty
na skoczni w Oberstdorf

— Podwójnym zwycięstwem re­
prezentantów NRD zakończył się
w piątek pierwszy konkurs sko.
ków narciarskich tradycyjnego
turnieju „czterech skoczni”.
Pierwsze miejsce zajął jeden z

poważniejszych faworytów kon­
kursu, Dieter Neuendorf NRD),
a na drugim uplasował się jego
rodak Peter Lesser, który uzys­
kał najdłuższy skok dnia 74,5 m.

Tylko tych pięciu skoczków wy­
przedziło naszego reprezentanta
Józefa Przybyłą, który zajął szóste
miejsce z nieznaczną stratą punk- I

tową do zwycięzcy.

W

łłlę

sportowe
Francuska opinia publiczna

ze zdziwieniem zanotowała
fakt pominięcia, dwukrotnego
mistrza olimpijskiego i świa­
ta w skokach jeździeckich —

d’Orioli, mistrza biegów Ber-
barda i byłego sławnego pił­
karza Kopy przy dekoracji
sportowców Orderem Kawa­
lerskim Legii Honorowej. Mi­
nister Sportu i Młodzieży
Francois Misoffe zareplikował
w następujący sposób: „Do­
tychczasowe odznaczenia do­
tyczyły lekkoatletycznych mi­
strzostw Europy w Budapesz­
cie i narciarskich mistrzostw
świata w Portiłlo. W pianie
jest jednak przyznanie rów.,
nież dalszych odznaczeń. Mi­
nister uważa, że musi być do­
konana zmiana
sportu w życiu
że dużo więcej
musi otrzymać
wyróżnienie.

—O—
W San Moritz odbył się o-

bóz przygotowawczy dla 4 za­
wodników, którzy udawali się
do Meksyku na sportowy ty­
dzień przedolimpijski. Znany
fachowiec Armin Scheurer o-

cenił ten pobyt jako bardzo
ważny m. in. z tego względu,
że każdy z tych zawodników
reprezentował inną dyscyplinę
sportu (wioślarstwo, pływa,
nie, gimnastyka i lekkoatlety­
ka). Fachowiec stwierdził, że
u wszystkich zawodników da­
ło się zauważyć osłabienie
mięśni, które ulegało regene­
racji po dwóch dniach. Tak
więc aklimatyzacja w Meksy­
ku nie będzie rzeczą zbyt tru­
dną.

w ocenie roli
społecznym i

sportowców
to zaszczytne

—O—
Generał Jose de Jesus Clark

Flores zapowiedział w oficjał,
nym komunikacie w Meksyku
swoją dymisję ze stanowiska
prezesa meksykańskiego Ko­
mitetu Olimpijskiego i preze­
sa organizacji obejmujących
wszystkie meksykańskie zwią­
zki sportowe.

W kilku wierszach

OBIEKTYWEM PRZEZ ŚWIAT — KUBA

Zbiór bawełny na plantacji w prowincji Orlente.
CAF — fot. Grzęda

Międzynarodowa Federacja
Pływacka zatwierdziła 30 re­
kordów świata ustanowionych
w II połowie bież. roku. Na
liście zabrakło jednak wyniku
Francuza Alaina Masconi, któ­
ry osiągnął świetny wynik na

400 metrów stylem dowolnym
(4,10,5). Po dokładnym
rżeniu
był on

najlepszy w kwiecie wynik
5,20.

basenu okazało
krótszy o 7 cm.

saneczkowych

zmie-
się, że

mi­
ódbę-

Do
strzostw świata, które
dą się w lutym w szwedzkiej
miejscowości Hammarstand —

zgłosiło się 14 państw. Wśród
nich również Polska. Warto
zaznaczyć, że tor, na którym
odbędą się mistrzostwa jest
jednym z najszybszych i naj­
bardziej niebezpiecznych w

świecie.
~ *

Życzenia noworoczne prze­
słali sportowcom za pośrednic­
twem Polskiej Agencji Pra­
sowej Włodzimierz Reczek,
przewodniczący GKKFiT, Wie­
sław Adamski — przewodni­
czący Ogólnozwiązkowej Fe­
deracji Sportu WF i Turysty­
ki przy CRZZ, Leon Grześko­
wiak — sekretarz Polskiego
Komitetu Olimpijskiego.

Doskonały wynik uzyskał a-

merykański tyczkarz podczas
zawodów halowych w kana­
dyjskiej miejscowości Saska-
toon. Bob Seagren uzyskał

*

W międzypaństwowym spot­
kaniu mężczyzn w piłce ręcz­
nej Szwecja pokonała Danię
22:13 (12:2).

Koszykarki Spójni Gdańsk
rozegrały mecz z zespołem Ba-
nik Previdza zwyciężając ten

zespół 59:45.

Odznakę Tysiąclecia Pań­
stwa Polskiego wręczono klu­
bom sportowym: ŁKS oraz Wi­
dzew Łódź.

*

Koszykarze NRD pokonali
w Kairze Zjednoczoną Repu­
blikę Arabską 75:57.

*

Hokejowa reprezentacja
NRD pokonała drużynę Nor­
wegii 6:3 (1:2, 3:1, 2:0).

*

W Miami Beach na Flory-
tenisowym

Orantes po-
Govena 6=3,

dzle w turnieju
juniorów Hiszpan
konał Francuza
6:3, 9:7.

*

Przebywająca w Kanadzie

reprezentacja hokeja na lo­
dzie pokonała zespól Mont­
real Junior 5:3.

*

Druga reprezentacja Związ­
ku Radzieckiego pokonała ka­
nadyjską drużynę Sherbrooke
Beayers 5:3.
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odwiedzili nasz kraj w minionym roku
iprezydent Włoch, Saragat, i szachin-
iszach Iranu, Reza Pahlavi, premier Sin­
gapuru, Lee, i premier Węgierskiej Re­
publiki Ludowej, Kallai, ministrowie
spraw zagranicznych Francji, Włoch,

Belgii, Kanady. Towarzysze Gomułka i Cyrankie­
wicz złożyli wizyty w Budapeszcie i Moskwie. Wi­
cemarszałek Sejmu, Zenon Kliszko, był przyjęty
przez prezydenta Francji, de Gaulle’a. Minister Ra­
packi odwiedził ministrów spraw zagranicznych
Szwecji, Afganistanu. Itd., itp. Tych kontaktów
i wizyt można przytoczyć więcej. Polskie kierow­
nictwo partyjne i państwowe było aktywne i w mię­
dzynarodowym ruchu robotniczym, i na arenie po­
lityki międzynarodowej.

W bilansie roku 1966 pragniemy jednak zatrzy­
mać się przede wszystkim na tym, co w tym okre­
sie osiągnęła w świecie polska myśl polityczna, jak
świat widział sprawy, które są przedmiotem szcze-

go kraju, Mc George Bundy’ego, domagającego się,
by rząd NRF już teraz zadeklarował uznanie istnie­
jącej granicy, wreszcie wypowiedź nawet prezy­
denta USA, Johnsona, który w przemówieniu wy­
głoszonym 7 października, mówiąc o „sporach tery­
torialnych i granicach jako źródle tarć w Europie”,
wyraził się — jak stwierdzała prasa amerykań­
ska — że „Stany Zjednoczone usilnie nalegają no

poszanowanie integralności narodowych linii gra­
nicznych w Europie”, choć w oficjalnym tekści'

przemówienia zdanie to, dla zachowania dalszej
możliwości gry politycznej, zostało pominięte.

Stosunek NRF do kwestii granicy polsko-niemieckiej
był jedną z przyczyn bankructwa polityki tego państwa.
Bonn okazało się w tej sprawie izolowane. Podobnie by­
ło w kwestii dostępu NRF do broni jądrowej: w ślad za

zdecydowanym sprzeciwem naszego kraju, ZSRR i in-

nych krajów socjalistycznych szła dezaprobata coraz licz­
niejszych krajów Zachodu. To również było przyczyną
kryzysu polityki NRF. Podobnie też rzecz się przedsta­
wia, jeśli idzie o fakt istnienia 2 państw niemieckich.

w ONZ wnieśli ogromny wkład w wypracowanie
uchwalonych już obecnie przez ONZ Paktów Praw
Człowieka.

Naszym osiągnięciem minionego roku jest upo­
wszechnienie polskiej myśli o tym, że konieczna
jest ogólnoeuropejska konferencja w sprawie bez­
pieczeństwa naszego kontynentu Mało kto. dziś
neguje potrzebę takiej konferencji.

Udzielaliśmy w minionym roku, podobnie jak w

poprzednich, pomocy i pełnego poparcia walczą­
cemu Wietnamowi. W listopadzie br. serdecznie
przyjęliśmy w stolicy naszego kraju stałego przed­
stawiciela Narodowego Frontu Wyzwolenia Wiet­
namu Południowego Razem z innymi krajami so­
cjalistycznymi czyniliśmy wysiłki, zmierzające do
koordynacji pomocy dla Wietnamu Należy ubole­
wać, że z powodu odmowy Chin do tego nie doszło.
Utrudniło to naszym przyjaciołom wietnamskim
ich walkę.

gólnej aktywności naszego kraju na arenie między­
narodowej i wynikają z najgłębiej rozumianych in­
teresów narodowych Polski.

Jeśli miniony rok przejdzie do historii powojen­
nej Europy jako rok kryzysu politycznego w NRF,
który doprowadził aż do upadku starego rządu
i stworzenia nowego — rzecz w dziejach NRF zda­
rzająca się po raz pierwszy — to jest to jednocześ­
nie rok wyraźnych sukcesów polityki zagranicznej,
jaką prowadzi nasz kraj. Nie o to chodzi, że każdy
kryzys polityczny w Bonn musi być sukcesem na­
szej polityki, ale ten właśnie konkretny kryzys,
który nad Renem nastąpił (i w gruncie rzeczy,
trwa) w roku 1966 był jednocześnie sukcesem na­
szego stanowiska, naszych koncepcji politycznych,
naszego realizmu. NRF, jak wiadomo, nie licząc się

rzeczywistością, kwestionuje naszą granicę na

Odrze i Nysie.
W roku minionym to stanowisko szerzej niż kie­

dykolwiek i głośniej niż kiedykolwiek spotykało
się z dezaprobatą w świecie,. że przypomnimy tu

potwierdzenie znanego stanowiska Francji w tej
sprawie, wypowiedzi ministra spraw zagranicznych
.Norwegii Lynga, postulaty pod adresem rządu
(Danii, wysuwane w parlamencie tego kraju, wy­
powiedź w senacie USA b. doradcy prezydenta te-

Nieuznawanie NRD było jednym z czynników bankruc­
twa polityki NRF. I podobnie wreszcie było z kwestia

zjednoczenia Niemiec: my uważaliśmy za jeden z jego
warunków wstępnych odprężenie w Europie, NRF nato­
miast uważała, że właśnie zjednoczenie Jest warunkiem

odprężenia. Również ta polityka NRF zbankrutowała.

Jeśli przy tym wszystkim polityka nowego rządu NRF
w podstawowych sprawach pozostałe niezmieniona, a no­
we są tylko „akcenty”, to tym gorzej dla tego rządu.
Oznacza to, że nas i naszych licznych przyjaciół czeka
dalsza walka, a politykę NRF kolejne porażki.

Czyż zresztą nie są pod tym względem znamien­
ne reakcje prasy światowej? Czyż nie jest zna­
mienny fakt, że wiele czołowych organów praso­
wych daje wyraz rozczarowaniu z powodu tego,
że nowy rząd, mając tak ogromną większość w

parlamencie, mógł dokonać prawdziwego zwrotu,
m. in. uznać granicę na Odrze i Nysie, a jednak te­
go nie zrobił?

Byliśmy
w minionym roku, podobnie jak w po­

przednich aktywni. To z naszej inicjatywy
Zgromadzenie Ogólne ONZ uchwaliło jedno­

myślnie rezolucję, w wyniku której opracowany
zostanie autorytatywny raport na temat nieszczęść
i szkód, które wyrządzić może ludzkości broń ją­
drowa — nie tylko jej użycie, ale jej rozpowszech­
nianie i dążność do jej uzyskiwania. Nasi eksperci

Wspólnie z bratnimi krajami-członkami Układu
Warszawskiego wysunęliśmy — podczas narady
w Bukareszcie — program odprężenia i pokoju dla
Europy. Stwierdziliśmy: Układ Warszawski będzie
mógł być rozwiązany, jeśli rozwiązane zostanie
NATO. Byłoby złudzeniem oczekiwać, że ta nasza

propozycja zostanie prędko przyjęta. NATO istnie­
je mimo kryzysu, jaki przeżywa, mimo odejścia
Francji. Zachodzi więc potrzeba dalszego umocnie­
nia siły obronnej państw Układu Warszawskiego.
Ale mimo wszystko idea, proklamowana w Buka­
reszcie, nie trafiła w próżnię. Są i na Zachodzie
koła polityczne, które widzą ją jako alternatywę.

Osiągnięciem wzmacniającym naszą siłę gospo­
darczą i polityczną, potencjał przemysłowy i na­
ukowo-techniczny — jest dalsze zacieśnienie współ­
pracy z ZSRR. Szczególnie owocna była pod tym
względem październikowa wizyta naszej delegacji
partyjno-rządowej z tow. tow. Gomułką i Cyran­
kiewiczem w Moskwie. Sojusz i przyjaźń z ZSRR,
z Czechosłowacją, z NRD, z innymi krajami socja­
listycznymi — to czynnik stały naszej polityki.
Działał on w pełni w rdku minionym i będzie dzia­
łał w roku 1967 i następnych. W latach, w których
będziemy dalej rozbudowywać siłę naszego kraju
i będziemy nadal aktywni w — jakże trudnym
i skomplikowanym — świecie.

DROGOCENNA CECHA

Od ciekawości rozpoczyna
się poznanie świata. Jest to

bodaj jedna z najistotniejszych
cech młodości, kiedy zachodzi

proces tworzenia się osobowo­
ści jednostki, kiedy wzrost

wiedzy o otaczającym świecie

jest szczególnie szybki i

ny. Bez tej ciekawości w ogóle
itlr jest do pomyślenia
nialny rozwój człowieka,
tej drogocennej cechy można

z łatwością zauważyć przy
wszelkim zetknięciu się z mier­
nym intelektem, z nudnym
staruszkiem — bez względu na

wiek.
Równie godny pożałowania

i bezpłodny jest naukowiec

pozbawiony owego „zamiłowa­
nia do nauk, do wiedzy”. Nic
— ani burzliwa energia, ani

zmysł praktyczny, ani namięt­
ne pragnienie kariery nauko­
wej — nie wynagrodzi mu te­
go: naukowiec taki pozostanie
bezpłodnym kwiatem, urzęd­
nikiem nauki. Wszystkim wia­
domo, jak szybko rozwija się
obecnie nauka. Człowiek, któ­
ry nie śledzi bezustannie za

Warszawa
na jest na

równinnym. Każ­
de najmniejsze
wzniesienie wy­
korzystywane jest
prawie w takim
stopniu jak Guba­
łówka. Na zdję­
ciu: jazda na sa­
neczkach w osie­
dlu mieszkanio­
wym na Wierzb­

nie.

CAF — Uchymiak

WIOSENNE
PROGNOZY
Kiedy w sklepach „Mody Pol­

skiej” i na jej stoiskach firmo­
wych w domach towarowych o-

giądamy zimowe płaszcze i kar­
nawałowe suknie — za kulisami

naszego reprezentacyjnego domu

mody dobiegają końca przygoto­
wania do sezonu wiosennego.

Co nam obiecuje wiosna 1967?

jakimi nowościami będzie nas ku­
sić?

bądząc po propozycjach „Mody
Polskiej”, będzie to moda młoda
i wesoia, w której szczególnie do

twarzy będzie smukłym, długono­
gim i małogiowym. Ponieważ nie

wszystkie takie jesteśmy, więc
maie głowy będziemy osiągać od­
powiednim ostrzyżeniem, a wy­
dłużymy nogi (optycznie) nosząc

pończochy stonowane z suknią
czy spódnicą.

Na wiosnę ubieramy się nadal

krotko, długość ubiorow różnico­
wana jest jednak zależnie od
wieku i tuszy. Najpopularniejsza
jest długość do kolan, jednak
uuude dziewczęta mogą nosić su­
kienki od 2 cm do 6 cm powyżej
kolana.

Kolory wiosenne są jasne, czys-
te. Zielony, różowy, pomarańczo­
wy, beż w różnych ciepłych od-

cieniacn, a także granatowy, czer­
wony i biały.

Kolor czarny zastąpiony jest w

sezonie wiosennym przez ciemny
fiolet — budzący skojarzenie z

fjoikami, kwiatami wiosny.
panie lubiące ubiory, dopasowa­

ne — z trudem zapewne przyjmą
najnowszą linię tzw. z dala od
ciała. Zarówno płaszcze, jak i
suknie są mocno poszerzone do­
łem i to już od miejsca podwyż­
szonej talii.

zapisze się dobrze w historii gospodarczej
naszego kraju. Świadczą o tym pierwsze,
wstępne liczby i dane,. którymi bilansu.ie-

jny minione 365 dni.
• Przemysł swoją wytwórczość zwiększył o ponad 7 proc.

W porównaniu z rokiem 1965, Oznacza to pełne wykonanie
i przekroczenie planu. Istotne jest' również, że produkcja
środków spożycia nie różniła się ■nadmiernie od tempa
.wzrostu produkcji środków wytwarzania.

• Bardzo pomyślny był to rok także dla produkcji rolnej.
Polska wieś miała dobre wyniki w produkcji mleka i żyw­
ca. Piękne plony dała; uprawa zbóż, ziemniaków i buraka
cukrowego. Bardzo wysokie były zbiory większości owoców
©raz warzyw. Osiągnięcia te nie są przy-tym tylko spra­
wą przypadku, czy rezultatem jedynie sprzyjającej pogody.
Od lat z coraz większym rozmachem inwestujemy w gospo­
darkę rolną i w przemysł, który dla niej pracuje. Ta poli­
tyka unowocześniania naszego rolnictwa, jak widać, daje
coraz większe korzyści.

• Do użytku została oddana większa niż w latach po­
przednich liczba obiektów inwestycyjnych w przemyśle,
większy był też przyrost zdolności produkcyjnych.

• Nie najlepiej natomiast gospodarowaliśmy w 1966 r.

w niektórych innych dziedzinach. Oto no. wzrost liczbv za­
trudnionych w gospodarce uspołecznionej był znacznie
większy niż przewidywano w planie. Nie najlepiej było także

jz wydajnością pracy. Jest to problem, który wymaga bardzo

(poważnej uwagi. Ostro zarysowały się od dawna istniejące
braki w organizacji pracy wielu naszvch przedsiębiorstw
(m. in. zakłócenia rytmiki produkcji i kooperacji). Problem

ten nabrał takiej wagi, że poświęcono mu Plenum KC,
na którym został wypracowany program uzdrowienia sy­
tuacji.

• Większa produkcja przemysłowa i rolna spowodował}'
poważny wzrost dochodów pieniężnych ludności. Dotyczy to
zwłaszcza ludności wiejskiej, np. dochody z tytułu sprzeda­
ży produktów rolnych były, jak się szacuje, o 9 proc, wyż­
sze. Około 5 miliardów złotych wydano także w minionym
roku na regulację płac i ponadplanowy wzrost zatrudnienia.
Ten wzrost plac nominalnych trzeba jednak pomniejszyć
o niekorzystne zjawisko wzrostu kosztów utrzymania.

• Lepsze było niż w ub. latach zaopatrzenie rynku. I tak
np. dostawy mięsa i przetworów były aż o 11 proc, większe,
wydatnie poprawiło się zaopatrzenie w mleko, masło, ser,
śmietanę itd. Odczuliśmy to zwłaszcza przed świętami. Na­
stąpił poważny postęp w zaopatrzeniu w artykuły konsump­
cyjne pochodzenia przemysłowego (tkaniny, wyroby dzie­
wiarskie, obuwie, telewizory i in.). W sumie, obroty handlu
detalicznego bvły znacznie większe niż planowano.

JAK Z TYCH“DANYCH wynika, rok który żegnamy —

zapisze się na ogół dobrze w naszej historii gospodarczej.
Niemniej mógł to być rok dużo większych osiągnięć. Były
po temu szanse i możliwości. Warto więc o ich pełnym wy­
korzystaniu pomyśleć na progu tego nowego — roku 1967.

Pełną parą przygotowu­
ją się kolarze do jubile­
uszowego XX Wyścigu
Pokoju. Trasa przyszło­
rocznej imprezy będzie
się składała z 16 eta­
pów o łącznej długości
2.260 km. Wprowadzono
kilka zmian w dotych­
czasowym regulaminie,
m. in. bonifikatę za

zwycięstwo etapowe bę­
dzie otrzymywać trzech
pierwszych zawodników
na mecie (60, 30 i 15
sek.). Uroczysty start do
jubileuszu Wyścigu na­
stąpi 10 maja w War­
szawie, a finał 25 maja
w Pradze. Kadra pol­
skich kolarzy wyzna­
czona na Wyścig Poko­
ju przebywa obecnie na

zgrupowaniu w Jeleniej
Górze, gdzie trenują
pod kierunkiem Henry­
ka Lasaka — Bławdzin,
Demel, Forma. Gawli-
czek, Goszczyński, Ke­
gel, Kozłowski, Magiera.

CAF — Wołoszczuk

i;z

wydarzeniami w nauce, ryzy­
kuje, że w krótkim czasie po­
zostanie w tyle, nie nadąży za

życiem i nie będzie rozumiał
wielu nowych zjawisk.

„Komsomolskaja Prawda"

cen-

niemrawy lian-

straszliwy bi-i-

admtnistracji 1

działające win-

NIE OBRAŻAĆ
Mamy w tym kraju fatalny

przemysł konfekcyjno-galante-
ryjny i jedną z najgorszych
gastronomii w Europie
tralnej. Mamy
del detaliczny,
rokratyzm w

finansach, źle

dy i brak wody w lecie. Pize-

ciętny polski urzędnik pracu­
je gorzej niż przeciętny urzę­
dnik w innych krajach. Pra­
cuje także gorzej niż prze­
ciętny polski artysta, pisarz,
dziennikarz telewizyjny. Ale

jeśli przeciętnemu polskiemu
urzędnikowi, kelnerowi, su­
biektowi powiemy, że pracu­
je żle — obrazi się. Obrazi się
zresztą nie tylko on sam, ale
także całe jego środowisko za­
wodowe, jego krewni i zna­
jomi, tudzież jego władze nad­
rzędne, do ministerstwa włącz-

Kultura"

■ Joniec roku sprzyja bilansom. Ogią-
damy się za siebie, na przebyte 12

miesięcy — co w ciągu tego czasu Ale dajmy pokój tej zanikającej złodziej-
udało nam się dokonać, snujemy pla- skiej gwarze. Niestety, bowiem nie zanika

■ ny na przyszłość — na rok nowy. wraz z nią przestępczość. Pomówmy dziś o

Tak się składa, że dzisiejszy felie­
ton — jest dwusetnym. (Ze też w Krakowie
ani rusz nie można bez jubileuszu!) Zaczął
się ukazywać przed pięciu laty. Najpierw pt.
„Porucznik Zok opowiada", z czasem porucz­
nik awansował na kapitana, a od dwóch lat
opowiada już major. Było w tych opowie­
ściach wiele spraw przykrych, czasem dra­
matycznych, zdarzały się też historie humo­
rystyczne.

Funkcjonariusze milicji doprowadzili na

rozprawę notorycznego pijaka oskarżonego
o zakłócanie spokoju. Po każdym pytaniu
sędziego oskarżony robił krok do przodu. To
wyraźnie zirytowało Wysoki Sąd. Gdy pija­
czyna wyszedł poza barierę, opierając się na

sędziowskim stole, sędzia nie wytrzymał i
krzyknął:

— Cóż to, oskarżony ile słyszy pytania?
— Ależ skąd — odpowiedział niestremowa-

ny pijak. — Słyszę doskonale, a podchodzę

areszcie uważa], podam ci kartkę, bys wie­
dział jak się tłumaczyć.

rzeczach weselszych.
Opowiadałem kiedyś o psie milicyjnym,

słynnym „Dziadku", dwukrotnie odznaczo­
nym za wierną służbę, za wytropienie wielu
przestępców; o ostatnim jego pościgu, na któ­
rym zakończył swoją karierę. »

A jednak życie dopisało dalszy ciąg psiej
historii. „Dziadka” zwolniono ze służby, ale
ponieważ jego przewodnik nie miał warun­
ków, by go ze sobą zabrać, a pies nie „uzna­
wał” innych panów, trzeba go było zastrze­
lić. Zawiózł go przewodnik do Warszawy, zo­
stawił w klatce w koszarach, a sam wrócił
na dworzec kolejowy. Jakież było jego zdzi­
wienie, gdy wsiadając do pociągu zobaczył
obok siebie merdający ogon najwierniejszego
towarzysza. W jaki sposób pies zdołał wy­
zwolić się z zamknięcia, wydostać przez strze­
żoną bramę i trafić do pana — pozostanie
psią tajemnicą. Obaj uszczęśliwieni wrócili
do Krakowa. A tu okazało się, że w czasie

Spośród zdjęć nadesłanych w ciągu ostatnich
ku dni wybraliśmy dwa szczególnie odpowiednie
na przełomie roku. Jedno z nich nadesłane przez
SYLWESTRA WIDUCHA (Żywiec, ul. Podlesie 446)
przedstawia konstrukcję wysokiego napięcia, a na

niej pouczepianych robotników. Pracę swą nazwał
autor trafnie: „Ptaki”. Zdjęcie to daje pojęcie
o trudnych warunkach, w jakich muszą swą pra­
cę wykonywać pracownicy zatrudnieni przy pra­
cach montażowych na takiej wysokości. Autorowi
można powinszować wyboru tematu. Przy tej oka­
zji pragniemy zwrócić uwagę licznych rzesz foto-
amatorów na temat „praca”. Szukać.go należy nie
tylko w halach fabrycznych, gdzie warunki dla fo­
tografowania są szczególnie trudne, lecz także na

wolnym powietrzu, gdzie tło nieba jest szczegól­
nie korzystnym elementem.

Drugie dzisiaj reprodukowane zdjęcie przedsta­
wia już pełną zimę w głębi lasu. Ten krajobraz
ożywia postać niewiasty brnącej w głębokim śnie­
gu. Zdjęcie bardzo noworoczne, pełne pogody. Na­
desłał je znany z Konkursu Tysiąclecia WŁADY­
SŁAW ROSPONDEK (Kraków 30, os. Kolorowe
3/26), zdobywca pierwszej nagrody.

Zaczyna się zima. Ten okres wymaga całkowite­
go przestawienia się fotoamatorów. Nie będziemy
dawali żadnych w tym kierunku wskazówek. Re­
produkowane dzisiaj zdjęcia wskazują, że tema­
tów nie brak, trzeba je tylko dostrzec.

złodziei kie-
z nieba. Sa-
sobie bilety
kilku z nich

Z notatnika
A. Wasilewskiego

„Na Nowy Rok przybyło dnia
na zajęczy skok” — mówi przy­
słowie ludowe! Przybyło i latek
w naszym Milenium — nie jed­
na też zmarszczka, doświadcze­
nie oraz sporo szkół, fabryk, do­
mów! Pędzimy z szybkością od­
rzutowców, byle prędzej, szyb­
ciej i do celów, Uśmiechają się
nam nawet gwiazdy, mleczna
droga. Pniemy się w przestworza,
ocierając się o Księżyc, jakby
nam na ziemi było już ciasno!....
A przecież jest jeszcze tyle miej­
sca — na całym globie ziemskim
jak i nad naszą uroczą Wisełką.
Musimy tylko uważnie obserwo­
wać wydarzenia w sam Nowy
Rok, bo przysłowie głosi: „Jeżeli
kto ujrzy najpierw źróbka — to

będzie się zdrowiem cieszył, a je­
żeli gęś, to będzie chory”... Tyl­
ko czy dzisiaj ujrzysz źrebaka,
skoro wszędzie harcują „Syren­
ki", „Zastawy". Całe szczęście, że
nie widzimy też gęsi w miastach,
jeno same sarny-łanie! Na ich
zdrowie — na ten Nowy Rok
wznosimy toast, by płynął nam

szczęśliwie jak ton tej trąbki w

ciszy i pokoju!

bliżej, bo od Wysokiego Sądu tak przyjem­
nie zalatuje wiśnióweczką.

Nie odnotował tego zdarzenia sprawozdaw­
ca sądowy, choć wyrok zapadł skazujący —

6 miesięcy bez zawieszenia.
Innym razem tuż przed 6 grudnia przyle­

ciało do Krakowa 13 Mikołai —

szonkowych. Dosłownie sfrunęli
molotem „LOT-u”. Mieli przy
powrotne. Już w dniu przyjazdu
zostało rozpoznanych przez wywiadowców.
Tego się najbardziej boją złodzieje — „sprze­
dania maski”, jak mówią. Zostali zatrzymani.
Był to mikołajowy prezent milicji dla kra­
kowian, których, przebywający na gościn­
nych występach „doliniarze” nie zdążyli
okraść.

A propos — „sprzedać maskę". Któregoś
dnia przy zatrzymanym złodziejaszku znale­
ziono stary słowniczek, zawierający nie tyl­
ko słowa „złodziejskiej gwary”, tłumaczone

na polski", ale i całe zwroty. Oto kilka pró-
ek: „dziś klawo juchcić wojtek nie kapu-
l" — oznacza — dziś dobrze kraść, księżyc

nie świeci. „Miniasz szabry?" — masz na­
rzędzia złodziejskie? „Miniam, ale kucam się,
bo tu może nas szpanować szymon". — Mam,
ale obawiam się, bo tu może nas zobaczyć
dozorca domu. „Za tą Zipką zbyioają kla­
we cineli, kamienie, sikory i gadziny”. — Za
tą szybą znajdują się piękne pierścienie, kol­
czyki, zegarki i łańcuszki. „Jak będziesz w

kwaczu, szpanuj dziakuję ci grypsankę, byś
kumał co miniasz zitać". — Gdy będziesz w

nocy dokonano groźnego włamania. Nie było
pod ręką psa, więc jeszcze raz użyto „Dziad­
ka". Poszedł bezbłędnie i doprowadził do uję­
cia przestępców. Wtedy skapitulowano. „Dzia­
dek" nie został zastrzelony. Poszedł po prostu
na dobrze zapracowaną emeryturę.

Podobnych — dalszych opowieści jest wię­
cej. Po opublikowaniu jakiejś historii, poru­
szeniu aktualnego problemu ,— napływa od
czytelników dziesiątki listów. Dzielą się
swoimi uwagami, które staram się wykorzy­
stać w kolejnych opowieściach, proszą o ra­
dę i pomoc. Do wyjątków, dających się wy­
liczyć na palcach jednej ręki — należą zło­
śliwe anonimy. Przez wiele miesięcy co ty­
dzień od zagorzałego czytelnika otrzymywa­
łem nowy „kryminał” pisany wierszem. Przy­
chodzą kartki i listy z jakiejś okazji i bez
niej — „bezinteresownie".

Dziękuję za tyle serdecznych słów i gorą­
co wzajemnie pozdrawaim ob. ob. Alojzego
Kuklę, Stefanię Kruszelnicką, Józefa Korpie-
la, Anzelma Lalika... i wielu, wielu innych,
a szczególnie pięknie się kłaniam „długolet­
niej i serdecznej Czytelniczce” Annie Ka­
rpińskiej i Sobierajowej (kwitując noworocz­
ny telegram).

Wszystkim Czytelnikom i Korespondentom
: okazji Nowego Roku składam najlepsze ży­
czenia — wszystkiego co dotąd było niemoż­
liwym. Oby w nadchodzącym 1967 roku speł­
niło się — stało się osiągalnym.

Salutuję — trzaskając noworocznie obca­
sami!
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rzedstawiciel Agencji Robotniczej red. An­
drzej Konieczny zwrócił się do kilku naszych
wybitnych uczonych z prośbą o odpowiedź
na następujące pytania: 1) JAKIE WYDA­
RZENIE NAUKOWE ROKU 1966 WZBU­
DZIŁO PAŃSKIE SZCZEGÓLNE ZAIN­

TERESOWANIE?
2) JAKIE ODKRYCIE DOKONANE W ROKU

PRZYSZŁYM ZYSKAŁOBY PAŃSKIE NAJWYŻ­
SZE UZNANIE?

A oto poszczególne wypowiedzi:
Prof. dr Janusz Groszkowski

(elektronika)
Ze względu na moje bliższe zainteresowanie

chciałbym powiedzieć o pewnym wydarzeniu z za­
kresu nauk stosowanych. Nie będę mówił jednak
ani o bardzo dziś modnych laserach, ani o teleko­
munikacji kosmicznej, chociaż w minionym roku
dokonał się tam dalszy wielki postęp. Chialbym
natomiast zwrócić uwagę na pewne zagadnienie
wchodzące w zakres chemii i elektrotechniki. Mam
tu na myśli akumulatory elektryczne jako źródło
energii do napędzania pojazdów, przede wszyst­
kim — samochodów. Problem ten jest bardzo waż­
ny przynajmniej z dwóch powodów: ze względu
na potęgujące się zagrożenie zatruwania wiel­
kich miast spalinami oraz ze względu na wyczer­
pywanie się zasobów paliw skalnych, które są
bardziej potrzebne do innych celów.

Przydatność źródła energii elektrycznej dla celóvz

trakcji można określić na przykład ilością koni mecha­
nicznych, jaką otrzymuje się w ciągu jednej godziny z

kilograma ciężaru tego źródła. Np . dla benzyny przy­
datność ta wyraża się liczbą około 15, dla akumulatora

ołowiowego około o,05. Dla nowoczesnego, ale kosztow­
niejszego akumulatora srebrno-cynkowego lub rtęciowo-
cynkowego liczba ta wynosi około 0,17. Tymczasem o-

statnio zrealizowany w zakładach Forda akumulator

siarkowo-sodowy ma już przydatność wyrażającą się
liczbą około 1. Jest to na pewno duży krok naprzód,
pomimo że szereg wad (niebezpieczeństwo eksplozji) o-

granicza jeszcze jego użyteczność.
Z analizy naukowej problemu wynika jednak, że

teoretycznie rzecz biorąc nie ma trudności zbudo­
wania akumulatora o liczbie przydatności równej
8, a więc o połowę zaledwie gorszej niż paliwa
benzynowego. Jest to bardzo nęcąca perspektywa.

W roku 1967 największe moje uznanie zyskałoby
poznanie mechanizmu powstawania komórek ra­
kowatych w organizmach żywych i skuteczne prze­
ciwdziałanie temu procesowi.

na przełomie

11

Prof. dr Stefan Minc (chemia)
Wśród, osiągnięć chemii minionego roku na czo­

ło wysuwają się, moim zdaniem, rezultaty roku­
jące nowe możliwości zwiększenia bazy energety­
cznej na świecie. Mam tu na myśli opracowanie
metody produkcji 100-oktanowej benzyny, bezpo­
średnio z węglowodorów zawartych w węglu. War­
to dodać, że amerykańska spółka węglowa Con-

solidation Coal Company zbudowała już doświad­
czalny zakład tej produkcji, a możliwości, jakie
daje owa metoda, spotkały się ze zrozumiałym za­
interesowaniem wielkiej spółki naftowej Conti­
nental Oil, która wykupiła aktywa majątkowe
Coal.

Fakt ten dowodzi, że węgiel staje się bardzo istotnym,
a w perspektywie nawet konkurencyjnym dla ropy su­
rowcem do otrzymywania benzyny. Wiąże się to z po­
stępem nauki i technologii w zakresie bezpośredniego
przerobu węgla i opracowaniem na skalę przemysłową
nowej ekonomicznej metody rafinacji benzyny z wę­
gla. Dla wielu krajów (jak np. Polska) zasobnych w

węgiel, a ubogich w ropę naftową, rokuje to perspek-

tywę zmniejszenia w przyszłości jej importu, wzbudza-

jąc zrozumiałe zainteresowanie.

W 1967 roku ze szczególnym zaciekawieniem o-

czekiwać będę syntezy nowych pierwiastków o

liczbach atomowych większych od 103.

Prof. dr Stanisław Skowron (biologia)
Za jedno z najważniejszych wydarzeń nauko­

wych minionego roku uważam ogłoszenie w Ho­
landii wyników konferencji poświęconej genetyce
człowieka i dalszej przyszłości człowieka, w któ­
rej brało udział wielu światowej sławy uczonych,
m. in. laureatów nagrody Nobla.

Nadszedł czas, aby obiektywnie i bez żadnych uprze­
dzeń, a w oparciu o nowe zdobycze naukowe spojrzeć
śmiało na problemy genetycznej przyszłości człowieka,
tak jak ona rysuje się dziś w oczach genetyka, socjolo­
ga, psychologa. Tylko rozpowszechnienie podstawowych
wiadomości z tej dziedziny może doprowadzić do sze­
rokiej i nieskrępowanej dyskusji, a w ten sposób wy­
łonić wytyczne postępowania, które pozwoliłoby z ufnoś-

ścią spojrzeć na przyszłość człowieka.

W nadchodzącym roku powitałbym szczególnie
gorąco dokładne zaplanowanie i skoordynowanie
badań poświęconych walce z jedną z największych
plag ludzkości — walce z nowotworami złośliwymi.
Prof. dr Arkadiusz Piekara (fizyka)

Odkrycie lasera, źródła światła zupełnie nowe­
go rodzaju, dającego światło spójne, wywołało la­
winę nowych odkryć. Każde z nich przynosiło nam

nowe wiadomości o świetle, o materii, o świecie.
W 1366 roku szczególnie zainteresowały mnie prace

Townsa i jego grupy, dzięki którym zaczęliśmy rozu­
mieć zjawisko samoogniskowania się wiązki światła

wielkiej mocy. Rok ten był szczególnie pracowity i o-

wocny dla moich uczniów i dla mnie, gdyż udało nam

się przyczynić do lepszego zrozumienia oddziaływania
światła z materią. Poza tym chciałbym wspomnieć o

moim podziwie dla stacjonarnych satelitów telekomuni­
kacyjnych, które dzięki prawom Newtona zwisają w

pozornym bezruchu nad głowami ludzkości.

Na pytanie, jakie odkrycie dokonane w roku
1967 zyskałoby moje szczególne uznanie — od­
powiadam: każde! Dokonać odkrycia to znaczy
ujrzeć nowe zjawisko w Przyrodzie, zrozumieć no­
wą o niej Prawdę.

Prof. dr Stefan Piotrowski (astronomia)
Z racji swoich zainteresowań za najważniejsze

wydarzenie naukowe roku minionego uważam pe­
wne obserwacje przeprowadzone przy wykorzy­
staniu techniki rakietowo-satelitarnej. Mam na

myśli obserwacje dziwnych obiektów kosmicznych,
które silnie promieniują w zakresie tzw. promie­
niowania X (promieni Roentgena). Promienie o

tej długości fal są niemal całkowicie pochłaniane
przez atmosferę ziemską, toteż odkrycia, o których
mowa, mogły być dokonane tylko za pomocą rakiet.

W roku 1967 obiecuję sobie bardzo wiele po wy­
nikach z orbitującego obserwatorium astronomicz­
nego, które ma zostać niebawem wystrzelone.
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NOWE ZABEZPIECZE­
NIE przed kradzieżą samo­
chodów umożliwia urucho­
mienie wozu tylko przez
wykręcenie na tarczy, wła­
ściwej 3-cyfrowej liczby.
Inna kombinacją
chamia tylko
klakson.

REKORDOWY
zimna na Antarktydzie za­
notował najniższą tempe­
raturę na świecie —94,5
st. C. Miejsce to nie ma

nazwy, znajduje się w bez­
pośrednim pobliżu bieguna
południowego.

BIAŁY ASFALT prze­
znaczony do znaczenia ze­
bry na jezdniach, uzyskano

cyfr uru-

alarmowy

biegun

W ten sposób zahamowano i ograniczono
rozwój niebezpiecznych chorób wirusowych,
jak np. paraliż dziecięcy i ospa. Także szcze­
pienia ochronne przeciw odrze i grypie, czy
różyczce i mumpsowi zaczęły przynosić po­
zytywne wyniki.

Niestety, zwalczanie chorób wirusowych
tylko z pomocą szczepionek, przynosi jedy­
nie częściowe rezultaty. Jak powiada znako­
mity uczony angielski, dr A. Isaacs, specja­
lista z tej dziedziny — organizm ludzki jest
stale atakowany przez tyle rodzajów wirusa,
że praktycznie uniemożliwia to wynalezienie
szczepionek przeciw wszystkim wirusom.

Nadzieja, aby znaleźć doskonały środek o-

chronny, który by potrafił uodpornić gene­
ralnie nasz organizm wobec fali wirusów —

wystąpiła najwyraźniej wówczas, gdy wła­
śnie dr Isaacs w wyhodowanych komórkach
z martwymi wirusami grypy, odnalazł sub­
stancję pod nazwą' „Interferon” — która sku­
tecznie blokowała rozwój wirusów w ży­
wych komórkach organizmu. Ale próby sztu­
cznego wytwarzania „Interferonu”, jak rów­
nież zmuszenia ustroju (pod wpływem me­
dykamentów) do produkcji tej substancji -

są wciąż w stadium początkowych doświad­
czeń.

A przecież tylko taki środek mógłby sku­
tecznie obronić organizm człowieka przed
masowymi zachorowaniami, które w ciągu
ostatnich lat niejednokrotnie i niespodzie­
wanie występowały w Argentynie, Boliwii,
Indiach czy w Afryce — gdzie na skutek
drobnych zmian w swojej budowie chemicz­
nej — znane i uprzednio niegroźne wirusy

MEDYCYNA

PROBLEM
ROKU:

PO-
MYS

ŁY
w Dreźnie. Jest wytrzyma­
ły; nie żółknie pod wpły­
wem. światła, daje się bar­
wić na wszystkie kolory.
Powinien wpłynąć korzyst­
nie na bezpieczeństwo ru­
chu, zaoszczędzi nieustan­
nego malowania — przy
szerszym zastosowaniu —

podniesie estetykę miast.
TRZY NOWE GATUNKI

pomidorów uzyskano w ich
ojczyźnie — Bułgarii. Naj­
lepszy z nich zwie się „o-

gosta”, jest duży, soczysty,
jaskrawo czerwony i bar­
dzo smaczny.

ULEPSZONY AUTOMAT
radziecki do sprzedaży pra­
sy zastępuje cały kiosk.
Może sprzedawać różne ty­
tuły gazet i czasopism, pa­
pier listowy i inne towary.
Mechanizm przyjmujący
bilon, pozwala na płacenie
w różnych zestawach mo­
netarnych, co także jest
dużym ułatwieniem.

HERBATA ma zastoso­
wanie nie tylko jako na­
pój. Biolodzy gruzińscy u-

zyskali z niej także aroma­
tyczny olejek, konkurujemy
z gliceryną, a ostatnio także
wydzielili z herbacianych
liści saloninę, znakomity
szampon wzmacniający i

barwiący włosy.
NIE TYLKO SŁOŃCE,

ale i Księżyc jest — zda­
niem radzieckiego uczonego
Komkowa — winowajcą
klęsk żywiołowych na Zie­
mi, a nawet zmian pogody.
Prognoza ustalona przez
profesora wcześniej na o-

statni rok podawała daty
krytyczne, które ściśle po­
kryły się z fazami kata­
strofy w Taszkiencie.

N
auki medyczne w miarę upływu lat i

potęgującego się rozwoju innych gałęzi
wiedzy — odnosiły coraz więcej zwy­
cięstw w walce o zdrowie ludzkie. Ta •

kim triumfalnym pochodem medycyny po
wygraniu szeregu bitew — stało się wykry­
cie i zwalczenie grupy pierwiastków cho­
robotwórczych, które kiedyś były przekleń­
stwem ludzkości, jak gruźlica, syfilis i

fus. Mowa tu o bakteriach.
Z pomocą udoskonalanych podczas

trzydziestych naszego stulecia — środków
czniczych: penicyliny i sulfonamidów
zdołano przeciwstawić się atakom Wspom­
nianych chorób. Tymczasem, jak gdyby w

odwecie — przewrotna natura, przystąpiła
do kontrnatarcia na szerokim froncie wcale
nie mniej groźnych zjawisk chorobowych.
Oto w ciągu zaledwie kilku dziesięcioleci
zwielokrotniła się liczba wirusów zagrażają­
cych organizmowi ludzkiemu i zwierzęcemu.
Medycyna współczesna wykryła już ok. 600
rozmaitych gatunków wirusa. Ostatnio, na

odbytym w listopadzie międzynarodowym
kongresie wirusologów (w Waszyngtonie) —

podano do wiadomości, że jedynie na od­
cinku dróg oddechowych u ludzi i zwierząt
— stwierdzono istnienie ponad 150 rodza­
jów wirusów, poczynając od „zwykłego za­
ziębienia” — a kończąc na niebezpiecznej dla
zdrowia grypie azjatyckiej.

W niektórych przypadkach zdołali uczeni
rozpoznać owe mikroskopijne drobnoustroje
dopiero przy użyciu elektronowych mikro­
skopów — aby dokonać ich chemicznej ana­
lizy. Udało się również założyć w labora­
toriach „uprawę” kultur wirusowych — z

których można było uzyskać przeciw szczp-
— nagle przeistaczały się w zagrażające ży-

gólnie groźnym schorzeniom o podłożu wi- ciu zarazki mało znanych pierwiastków cho-
rusowym — specjalne szczepionki. robotwórczych, wywołujących całe epidemie.

DYPLOMANCI
Na wyższych uczelniach radzieckich ■suczy się 24 tys. za­

granicznych studentów z ponad 100 krajów. W ciągu osta­
tnich 10 lat dyplomy otrzymało 25 tys. obywateli obeych
państw, głównie afrykańskich.

SZEŚĆ I MNÓSTWO ZER

Ostatnie badania potwierdzają, że wnętrze syberyjskiej
ziemi kryje złoża gazu równe sześciu trylionom metrów
szcśc. Basen gazowy zajmuje około pół miliona kilometrów.

SPECJALISTÓW CO NIEMIARA

Statystycy ustalili, że w ostatnim 10-leciu wyodrębnio­
nych zostało w ZSRR sześć tysięcy nowych specjalistycznych
zawodów. Wiąże się to głównie z burzliwym rozwojem tech­
niki i chemii.

ATOM I ZŁOTO
W strefie wiecznych lodów, na Czukotce, budowana jest

nowoczesna elektrownia atomowa. Usytuowano ją w tym
rejonie ze względu na potrzeby przemysłowej przeróbki
świeżo odkrytych złóż złotonośnych.

WZOREM SŁAWNYCH PRADZIADÓW
Wiele zabytków architektonicznych w ZSRR sławnych

jest z tego, że rzemieślnicy wykonali je bez użycia jednego
gwoździa. Przykładem tego jest słynna cerkiew Kizi. Osta­
tnio w pobliżu Woroneża pojawiła się jeszcze jedna kon-

J. Rem

WIRUSY

Ciekawostki
z KRAJU RAD

strukcja drewniana, przy, której budowie obyło się bez
gwoździ. Jest to czterołukowy, 70-metrowy most przez rzecz­
kę Kurłak.

Z TAJEMNIC ARKTYKI

Według najnowszych badań pod dnem Morza Arktyczne-
go należy spodziewać się ogromnych złóż ropy naftowej.

ODRZUTOWA BABCIA

W czasie rozminowywania składu pocisków, który pozo­
stał z czasów wojny w pewnej wsi pod Czernichowem, sa­
perzy zauważyli niezwykły parkan wokół domu pewnej
79-letniej kołchoźnicy. Przed 20 łaty gospodyni zrobiła go
z... pocisków odrzutowych.

Próba rozebrania parkanu skończyła się atakiem babci
z pogrzebaczem w ręku. W wyniku rokowań saperzy posta­
wili w zamian płot drewniany. Został przyjęty łaskawie —

gospodyni dołożyła nawet do rakiet niemiecką lufę armat­
nią, którą podpierała kurnik...

RODZINA statystyczna jest w Polsce
tylko jedna, podobnie jak rodzina kró­
lewska w Anglii. Skupia więc takież u

nas zainteresowanie, jak familia Elżbiety
II na wyspach brytyjskich. Zresztą u nas

panuje statystyka, więc i rodzina panują-
ca to rodzina statystyczna.

Liczy ona 3 całe 38 setnych osoby,
czyli tyle, ile nie liczy żadna rodzina
faktyczna. Przeciętna rodzina robotnicza
jest większa — liczy 3,47 osoby, a inte­
ligencka mniejsza — 3,22 osoby. Familii
dużych, plęcio- i więcej osobowych, jest
w środowisku pracowników fizycznych
22,9 proc., a wśród umysłowych 14,7 nroc.

Liczebność rodziny bardziej waży na jej
sytuacji materialnej, niż wysokość zarob­
ków. Rodziny zaliczane przez statystyków
do grup rodzin o nainiższych dochodach
są czterokrotnie liczniejsze od rodzin za­
liczanych do grupy o najwyższych docho­
dach. Chodzi, oczywiście, dalej o docho­
dy i liczebność przeciętną.

Im rodzina ma niższą średnią wieku — tym
skromniej żyje. Średnią wieku liczy się biorąc
babcię 1 wnuczka-noworodka, dodając do siebie
dni ich życia i dzieląc na pół. Mimo cudaczności

tego zabiegu, prawidłowość ta sprawdza się w

W styczniu mija 25 rocz­
nica powstania Polskiej
Partii Robotniczej. Z tej o-

kazji w Muzeum Polskiego
Ruchu Rewolucyjnego w

Warszawie zorganizowana
zostanie wystawa obrazu­
jąca genezę powstania
PPR, lata walk o wyzwo­
lenie narodowe i społeczne,
lata budowy socjalistyczne­
go państwa.

O wystawie rozmawia­
my z kierownikiem Działu
Wojny i Okupacji, kusto­
szem Marią Rutkiewicz,
która wespół z kierowni­
kiem Działu „Polska Lu­
dowa”, Helenę Boczek, o-

pracowała scenariusz 'wy­
stawy i czuwała nad ca­
łością przygotowań.

— Jaka główna myśl
przyświecała autorkom sce­
nariusza?

— Ponieważ najczęściej
odwiedza nas młodzież —

zasadniczym celem naszej
pracy było przekazanie at­
mosfery tamtych lat, atmo­
sfery terroru i walki. Mło­
dzież ciągle za mało wie o

tamtych czasach. Uważa­
łyśmy, że samo postawienie
jej przed oczy suchych do­
kumentów nie wystarczy.
Dlatego postanowiłyśmy
dokumenty takie, jak ode­
zwy, broń, fotografie,
wzbogacić o elementy po­
budzające młodą wyobraź­
nię.

— Czy dokumenty i eks­
ponaty, jakie udało się
zgromadzić na tę wystawę,
spełniły nadzieje autorów
scenariusza, czy pozwoliły
swobodnie przeprowadzić
koncepcję?

— Zapewne, to co mamy
jest niewspółmierne ze

śmiałymi zamierzeniami.
Niemniej sądzę, że przy
odpowiednim zestawieniu i
wkomponowaniu elemen­
tów w całość plastyczną, u-

da nam się uzyskać zamie­
rzony cel. Może pokrótce
przedstawię kolejno tema­
ty, by dać pewien obraz
całości.

• U wejścia — wielka
fotografia Westerplatte. Tu
się wszystko zaczęło. Pod­
kreślamy tym akcentem, że

pewne formy walki wystą­
piły od razu, nazajutrz po
klęsce wrześniowej. Zebra­
liśmy dokumenty o organi­
zacjach przedpeperowskich.

Napis: „Póki życia naro­
du bohaterstwo tych co

walczyli, męczeństwo tych,
co zginęli nie pójdzie w za­
pomnienie”. Jest to niejako
motto wystawy.

• Powstanie PPR: ekspo­
nujemy trzy podstawowe
dokumenty: Program PPR,
Deklarację Programową „O
co walczymy” z listopada
1943 i Deklarację KRN.

Zgromadziliśmy dokumen­
ty partyjne, mapy, prasę,
drukarnię, radiostację,
stemple, które się fałszo­
wało itp.

Diapozytywy wyświetlać
będą zdjęcia ludzi partii,
którzy oddali za nią życie.

• Zilustrujemy dążenia
partii do stworzenia sze­
rokiego frontu narodo­
wego. Podkreślamy też as­
pekt
dział
skiej
dział
kich
Waszą i naszą wolność”.

• W dziale „Partia po
wyzwoleniu” zgromadziliś­
my materiały obrazujące
dzieje partii od Manifestu
Lipcowego do dni dzisiej­
szych. Zgromadziliśmy ma­
teriały, mówiące o roli par­
tii w kształtowaniu i uma­
cnianiu władzy w kraju, o

jej pozycji w międzynaro­
dowym ruchu robotniczym,
o wkładzie partii — po­
przez podejmowanie naj­
ważniejszych uchwał na

plenach i zjazdach — w

rozwój gospodarki narodo­
wej.

• Równocześnie z wysta­
wą dla naszego Muzeum
przygotowaliśmy wystawę
planszową, objazdową, dwa
zestawy dla mniejszych
muzeów i domów kultury
i dwa dla zagranicy.

Rozmawiała:
KRYSTYNA

SIEMIATYCKA

internacionalizmu: u-

w partyzantce pol-
obcokrajowców i u-

Polaków na wszyst-
frontach walki „za

tyciu, bo liczona jest na wielkich liczbach:
setki lat mnożone są przez miliony rodzin. Po

prostu młodzi rodzice i małe dzieci to więk­
sze wydatki a niższe zarobki. I odwrotnie.

W naszej rodzinie panującej pracuje
jedna cała i pięćdziesiąt dwie setne oso­
by. Każdy pracujący członek rodziny ma

na utrzymaniu 1,22 osoby niepracującej.
Przeciętna tego obciążenia jest wyższa dla
pracowników fizycznych. Każdy z nich
karmi i odziewa 1,34 osoby.

Statystyczna rodzina mieszka oczywiś­
cie nie pod żadnym konkretnym adre­
sem, ale w statystycznym mieszkaniu.
Nie ma ono kształtu ani trzeciego wymia­
ru. Jest dwuwymiarowe. Składa się z

2,36 izby, ma powierzchnię 39,28 metra

kwadratowego, z czego na jedną osobę
przypada 11,06 metra kwadratowego.
Strach .pomyśleć, ale jest to więcej, niż
przewidują normy. Szczęściem — rodziny
statystycznej, jak zresztą żadnej rodzi­
ny panującej, nie można wykwaterować.

Dochody polskiej rodziny panującej nie
wytrzymują porównania z żadnym z dwo­
rów monarszych, a szkoda. Wynoszą
14 426 złotych rocznie na jednego człon-

K
ażdy rok, zwiększając zapas naszych życiowych do­
świadczeń (ilości siwych włosów ze względów kur­
tuazyjnych nie liczymy), sprawia, iż coraz bardziej
skłonni jesteśmy . wierzyć słowom starożytnego mędr­
ca: „wszystko już było”.

Słuszność powiedzenia wydają się potwierdzać co­
raz to liczniejsze przykłady. Okazuje się np., że radar wy­
myśliły dawno, dawno temu pewne ryby głębinowe, rakietę
fotonową — jakieś, odległe od Ziemi o 190 min lat świetl­
nych, cywilizacje kosmiczne, penicylinę — bohaterowie
Sienkiewicza, a podstawowe kanony sztuki, tak realistycz­
nej jak i nowożytnej — ustalili lat temu dobre 20 tysięcy
ludzie epoki kamiennej. Przykłady można by długo jeszcze
wyliczać. Jeśli się na to nie decydujemy, to nie dlatego, że
nam inwencji brak, tylko po prostu dlatego, że mówiąc
„wszystko już było” — myśleliśmy o jednej w zasadzie dzie­
dzinie: o religii. Aby uniknąć ewentualnych nieporozumień,
powiedzmy dokładniej: o religii, na którą składają się
wszystkie kulty i wierzenia, wszystkie mity i obrzędy, ja­
kie istniały gdziekolwiek i kiedykolwiek na ziemi od czło­
wieka neandertalskiego poczynając.

Przyjrzawszy się dokładniej tak pojetej religii, dojdziemy
do wniosku, że pojęcie „świecki” jest słowem, które nie po­
siada już odpowiednika w rzeczywistości. Wszystko bowiem,
co istniało na niebie i ziemi było już kiedyś — przynajmniej
raz — święte. Nie ma na świecie rzeczy, istot, przedmio­
tów, funkcji zwykłych — każda z nich bowiem była —

Wiesław Mercik
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pełen tajemnic
przynajmniej raz, przynajmniej przez jedną z tysięcy re­
ligii — uznana za nadzwyczajną, tajemniczą, nadprzyrodzo­
ną, boską.

Twierdzenie pozornie szokujące, a jednak...
Jeśli chodzi o niebo, tu z udowadnianiem naszej tezy nie

będzie kłopotu. Wiadomo powszechnie, że przestrzeń mię­
dzygwiezdna/ że same ciała niebieskie ze słońcem i księży­
cem na czele, były przedmiotem czci w wielu, wielu reli-
giach. Charakter sakralny miał także zespół zjawisk atmo­
sferycznych: boska siła przejawiała się w burzy, grzmocie
(„głos boga”} i błyskawicy. „Nasieniem bożym" zapładnia-
jącym Ziemię był deszcz. Święty także i boski, bez wzglę­
du na pochodzenie, był ogień. Nic dziwnego, że bogowie
tak srogo ukarali Prometeusza za jego kradzież i złamanie
niebieskiego monopolu.

Zstępując z niebios na Ziemię, przypomnieć od razu trze­
ba, że ona sama zalicza się do najstarszych i najbardziej
czczonych na całym świecie bóstw. Matka-Ziemia bogini
płodności i urodzaju.

Podkreślamy
te słowa, gdyż płodność i urodzajność miały rów­

nież znamię świętości: były siłami boskimi, nadprzyrodzonymi.
Święte, cudowne były — np. dla ludzi epoki kamiennej mou:

rządzące życiem płciowym kobiety. Święte były potęgi, dzięki
którym rzucone w glebę ziarno wystrzelało kłosem. Boską tajem«-
nicę stanowiły cudowne zjawiska, takie jak codzienny powrót słoń­
ca, jak coroczne umieranie i odradzanie się roślinności.

Nic dziwnego, że religijna cześć dla sił p' dności rozwinęła się
w tysiącu form, doprowadzając do kultu phallusa, świętej prosty­
tucji, nadając aktom seksualnym rangę czynności sakralnej.

Jak głęboko w codzienne życie sięgały wyobrażenia o świętości
może — przykładowo — świadczyć fakt, że niektóre ludy Ameryki
(dla których kukurydza stanowiła podstawę utrzymania) znały
osobne bóstwa dla poszczególnych faz wzrostu tej rośliny.

No, tak — może ktoś powiedzieć — ale w tych wszyst­
kich przytoczonych wyżej faktach mamy do czyniema
z tajemnicą, jaką niewątpliwie były dla dawnych ludzi ta­
kie procesy i zjawiska jak żywioły, światło i ciemność, po­
wstawanie i rozwój życia itd. Można na tym tle zrozumieć
nawet sakralny charakter sexu, ale — stąd daleka jeszcze
droga do twierdzenia, że świętymi były także pozostałe,
zwykłe przedmioty i czynności, takie jak np. jedzenie i pi­
cie, jak kamienie, włosy, woda itd., itp.

Tymczasem — ta droga wcale nie jest taka daleka. Sęk
w tym bowiem, że pierwotny umysł nie zna podziału na

święte i świeckie, na zwykłe i nadzwyczajne. W jego wyo­
brażeniach każda rzecz i każda czynność jest, a przynaj­
mniej może być, przeniknięta tajemniczą, nadprzyrodzoną
siłą. Można się tu powołać na dzieje magii, stanowiącej ele­
ment składowy każdej bez wyjątku religii. Wierzenia ma­
giczne potrafią odnaleźć tajemnicze, nadprzyrodzone moce

w każdym praktycznie przedmiocie. A dla udowodnienia
tego twierdzenia nie trzeba sięgać do religii plemion austra­
lijskich czy afrykańskich. Wystarczą „uczone” dzieła pocho­
dzące ze średniowiecza i... wieków późniejszych — dwudzie­
stego nie wyłączając. Tajemniczą, cudowną, magiczną moc

mają różnego rodzaju amulety, mają kamienie. Potęga wiel­
ka — twórcza lub groźna — tkwi w słowach (zaklęciach},
we włosach ludzkich, w paznokciach, w ślinie. Cudowne
właściwości — od tysiącleci — ma woda pochodząca ze

świętych rzek, świętych jezior lub źródeł. Straszliwe, za­
bójcze moce tkwią w licznych pokarmach, będących w wie­
rzeniach różnych ludów tabu. Magiczny sakralny rodowód
mają wszystkie dziedziny sztuki — malarstwo, rzeźba,
pieśń, taniec. Świętymi były niegdyś poszczególne ręko­
dzieła.

Osobną dziedzinę stanowią wierzenia totemiczne, podnoszące
do rangi bóstw-protoplastów człowieka różnego rodzaju
zwierzęta i rośliny. Dość zresztą przejść się po starożytnym

Egipcie, by przekonać się, ile tam było świętych byków, kotów,
krokodyli czy żuków. Dość przyjrzeć się religiom Ameryki Łaciń­
skiej, by przekonać się, że świętość tkwić może w tysiącu roślin.

Długo by zresztą wymieniać: święte wulkany, szczyty i wzgórza,
święte gaje i poszczególne drzewa, święte gesty i święte członki
ludzkie...

A więc — wszystko już było. Wszystko już było święte.
Cały świat był zaczarowany, pełen tajemnic, pełen cudów.
Może dlatego właśnie człowiek współczesny jest tak
sceptyczny?

■
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ka rodziny. Z tego 42,9 proc, kierowane
jest do żołądka.

33,4 proc, ogólnego skhid-i polskiej rodziny
panującej to dzieci i młodzież w wieku przed­
produkcyjnym. 53 proc, składu rodziny jest w

wieku produkcyjnym, a 13,6 proc, w merytal-
nym. Dotychczas rosła najbardziej ta pierwsza
grupa, teraz, ostatnimi laty, rosnąć zaczęła ta

trzecia, a skład tej drugiej, roboczej ciągle się
kurczy.

Co drugi mniej więcej żeński członek miej­
skiej rodziny statystycznej pracuje. 55 proc,
kobiet pracujących to mężatki. Co czwarta

tedy kobieta jest pracującą mężatką.

Przeciętna statystycznie rodzina polska
spędza przy telewizorze 6 godzin tygod­
niowo. Ściślej mówiąc siaduje ona nie

przed telewizorem, ale przed kawałkiem
telewizora. W praktyce te rodziny, któ­
re mają telewizor, spędzają przed nim
średnio około 15 godzin tygodniowo.

W naszej rodzinie panującej osobą waż­
ną jest babcia. Babcie wychowują lub
mają istotny udział w wychowaniu 67,5
proc, dzieci w wieku do 7 lat, 52,4 proc
dzieci liczących 7—9 lat i 35,7 proc, dzie­
ci mających 10—14 lat. Ponad połowa ro­
dzin jest trójpokoleniowa, to znaczy, że

ponad połowa małżeństw mieszka u ro-

dziców któregoś ze współmałżonków. I
tu włazimy w życie intymne naszej ro­
dziny panującej.

W 64 proc, rodzin dwupokoleniowych, to zna­
czy mających odrębne, własne mieszkanie, sto­
sunki wewnętrzne między małżonkami pozba­
wione są zaburzeń, czyli w 36 proc, małżeństw

istnieją zaburzenia. Tam, gdzie przychodzi za­
mężnym dzieciom mieszkać z rodzicami — pro-

- porcje te się odwracają.' w 65 proc, rodzin

trzypokoleniowych (wspólnie mieszkających)
stosunki — mąż — żona są złe, a w 35 proc, do­
bre. Gdy teraz weźmiemy te 65 proc, rędzin
bez własnego mieszkania i sfelerowanych, jeśli
chodzi o kształt współżycia, i kiedy owe 65

proc, przyjmiemy za 100 proc. — to:

w ponad połowie małżeństw źle ze sobą
współżyjących dzieje się to w wyniku destruk­
cyjnego wpływu matki jednego ze współmałżon­
ków, czyli babci. Tylko w 8 proc, takich rodzin
babcia jest niewinna. W pozostałym odsetku
małżeństw przyczyny złego współżycia są wie­
lorakie, a wtrącanie się babci stanowi tylko
jedną z wielu przyczyn kiepskiego pożycia.

Szczęściem nasza własna, żywa rodzi­
na jest znakomita, idealna, żywa, bo
składa się z całych ludzi, a nie ułamków
i procentów. Jej to życzymy wszystkiego
dobrego przynajmniej w 99,99 proc. >
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NA MARGINESIE
PEWNEJ ROCZNICY

50 LAT TEMU — we wsi Gać, w powiecie przeworskim powstało
kolo Związku Młodzieży Polskiej. Rocznica ta warta jest przy­
pomnienia z uwagi na to, że powstanie owego koła skierowało nie

tylko tę wieś, lecz i całą okolicę ku lewemu skrzydłu ruchu ludo­
wego, ku współpracy z wszystkimi radykalnymi, postępowymi siłami

społecznymi, przeciw siłom wsteczniclwa i zacofania. W okresie

międzywojennym Gać Przeworska stała się siedzibą słynnego na

całą Polskę Uniwersytetu Ludowego.
Jeśli Władysław Mącal reprezentuje teraźniejszość słynnej

wsi Gacią zwanej, to Franciszek Fołta — jej przeszłość.
Chociaż... tego ostatniego stwierdzenia byłam coraz mniej
pewna w miarę upływających godzin.

Spod ciemnych regularnych brwi patrzą na opowiadają­
cego ciekawe oczy — „dzisiejszej młodzieży”. „Dzisiejsza mło­
dzież” jest smukła, dobrze wyrośnięta, obuta w szpileczki,
pracuje w prezydium GRN i należy do miejscowego koła
ZMW. To o niej między innymi mówi Władysław Mącal —

ojciec gromady:
Oni inaczej patrzą na życie niż my, kiedy byliśmy młodzi. Daw­

niej każdy starał się tylko o kawałek Chleba. Dziś już to mają,
chcą, aby rolnictwo nie było takim ciężkim zawodem, aby praca
była podobniejsza do miejskiej, żeby gospodarstwo dawało dochód.
To o tej młodzieży mówiono mi przed przyjazdem tutaj, że chyba
nie dorównuje swoim poprzednikom, bo tylko 15 osób liczy tu ko­
ło ZMW; nic nadzwyczajnego się nie dzieje.

To o tej samej młodzieży ojciec gromady zupełnie inną wydaje
opinię. Są ci młodzi całkiem dorzeczni, starają się jak mogą. W bu­
dowę Domu Kultury włożyli 24 tys. złotych bądź w postaci robo­
cizny, bądź w postaci gotówki uzbieranej z różnych imprez i wy­
stępów. Jak na 15 osób, to nie jest mało. Są może trochę ,,opuszcze­
ni” przez działaczy starszego pokolenia, którzy tradycyjnie mają
tu inicjatywę w swoim ręku. Zresztą... młodzież. Jaką wyznaczyć
tu granicę wieku? Ci, którzy gdzie indziej w najlepsze jeszcze wy­
żywają się w ZMW — tu należą już do „dorosłej” części społeczeń­
stwa. Stu pięćdziesięciu członków liczy gacka podstawowa organi­
zacja PZPR, a czterdziestu — koło ZSL.

Czy więc ci dzisiejsi gacanie gorsi są od wczorajszych?
Trudno powiedzieć. Po prostu są inni. Bo to już nie są czasy
chłopskich strajków, marszu na Przeworsk, Deklaracji Praw

Młodego Pokolenia. Nie są to czasy gniewu i czasy walki
o kawałek Chleba. W ciągu dwudziestu powojennych lat
wyemigrowało z Gaci 560 osób. Wyjechali na Ziemie Zachod­
nie, odeszli do szkół i na uniwersytety, a jeszcze inni do
wojska.

A więc nie duszą się już tak bardzo jak ongiś. Chociaż
gospodarki nadal są malutkie — przeważnie 1—2-hektarowe,
ale nie narzekają na przeludnienie. Prawie cała „brzydsza
połowa” Gaci dorabia. Budowlanka — to ich nowy fach.
Jedni dojeżdżają do Przeworska, inni pracują na miejscu.
Był w Gaci czas walki, a teraz jest czas budowy, czas pra­
cy.

50 lat temu Tadeusz Brożbar zorganizował swoich ró­
wieśników w koło, które nazwali Związkiem Młodzieży Pol­
skiej. I to był czas walki. Bo zaraz ksiądz Ulanowski orga­
nizować zaczął patronackie stowarzyszenie katolickie, które ,

miało być odtrutką na ową, niebezpiecznie radykalną od
samego początku, organizację. I walka odtąd już nie usta­
wała, lecz nigdy nie mogły kler i sanacyjne władze roz­
strzygnąć jej na swoją korzyść. Nie utrzymała się nigdy
w Gaci żadna organizacja katolicka, ani sanacyjny Związek
Młodzieży Ludowej, „zielonymi koszulami” zwanej, ani
„Strzelec”.

Kiedy w roku 1928 władze wyrzuciły młodzież z Domu Ludowego,
ta postanowiła własnymi siłami, ze skromnych groszy, które mogła
zebrać, budować swój własny Dom na placu ofiarowanym bezpłat­
nie przez Tadeusza Broźbara. W cztery lata później daleka Gać
stała się znana w całej Polsce. Atakowany przez władzę, opuszczony

przez prawicowe kierownictwo ruchu ludowego Ignacy Solarz mu-

siał opuścić Szyce ze swoim Uniwersytetem Ludowym. Nie na rę­
kę im był ten chłopski syn, który mimo całego swego agraryzmu
zarażał swoich wychowanków ostrym radykalizmem społecznym,
kształtował młode pokolenie działaczy chłopskich. Banitów przy­
tuliła właśnie Gać. Oddala im dom koła młodzieży i dom Tadeusza
Broźbara. Wiele innych domów w Gaci przyjęło pod swój dach wy­
chowanków Uniwersytetu. Nim jeszcze jako symbol protestu, ze

składek nadchodzących z całej Polski i pracy chłopów stanął dom,
wybudowany specjalnie dla tego Uniwersytetu. W progi jego ściągnął
Solarz tych, co znaczyli postęp w myśli polskiej: Marię Dąbrowską,
Leona Kruczkowskiego, Jana Wiktora, Stefana Ignara. ściągał też

i miejscowych gospodarzy. Miewał na Uniwersytecie wykłady i
Franciszek Fołta, choć skromnie to przemilcza.

I była walka w latach Frontu Ludowego, kiedy to wy­
klinano ich z ambon, nazywając „diabelską kuźnią”, za co

wieś zapłaciła później w latach .okupacji, kiedy to stała
się ofiarą pacyfikacji.

Była też walka i po wojnie. Chadzały gackie „czerwone
diabły” — Edward Polarz, Hieronim Mącal, starszy brat
Władysława, Jan Duliban i Dejworek — spadkobierca So­
larza — po sąsiednich wsiach, chadzały do Sanoka i Les­
ka, gdzie grasowały bandy.

Potem nastał w Gaci czas pracy i czas budowy. Nie na­
daremnie murarstwo stało się drugim fachem gackich oby­
wateli. Dom Strażaka Z salą kinową, nowa szkoła, dom
spółdzielni oszczędnościowo-pożyczkowej, zwanej tu siłą
wieloletniej tradycji „Kasą Stefczyka”, odcinek drogi —

to wszystko należy do dzisiejszego czasu.

Najbardziej jednak do dzisiejszego, a może trochę i do
przyszłego czasu należy coś, co jest wielką radością, ale
i wielką troską gackich działaczy — Dom Kultury. Pomieś­
ci bibliotekę, czytelnię, salę widowiskową i klub-kawiarnię.

Olgierd Jędrzejeżyk

obliczonej na za- Stanisław Peters POLSKA ZA GRANICĄnaszej propagandzie
granicę dokonał się ostatnio zasadniczy
przełom. Oto zawieźliśmy do USA 126
eksponatów, najbardziej reprezenta­
tywnych dzieł polskiej sztuki oraz rę­
kodzieła artystycznego i wystawiliśmy

całość w jednym z siedmiu największych i najpo­
ważniejszych muzeów — znajdującym się w Chi­
cago. Eksponaty zostały wypożyczone z Wawelu,
z muzeów narodowych w Krakowie i Warszawie
oraz z katedry krakowskiej.

Wystawa zaskoczyła nie tylko Amerykanów, na

ogół mających słabe wyobrażenie o naszej historii,
ale również tamtejszą Polonię. Dziesiątki tysięcy
osób oglądało z podziwem arrasy wawelskie, sześć
słynnych głów ze stropu sali poselskiej (wyobra­
żających przedstawicieli różnych stanów z okresu
Renesansu), złotą gdańską tacę — ufundowaną
przez Kraków dla uczczenia zwycięstwa króla So­
bieskiego pod Wiedniem i dziesiątki innych przed­
miotów o bezcennej wartości. Najlepiej ilustrowa­
na książka, najciekawiej skomponowany film nie
spełniłyby lepiej roli propagandowej o Polsce Ty­
siąclecia.

Niezwykle trafnie dobrane eksponaty przedsta­
wiają drogę rozwojową kultury artystycznej w na­
szym kraju. Wielu Amerykanów i niemal cała
Polonia chicagowska — uświadomili sobie, że Pol­
ska szczyci się wielowiekową kulturą, że jest po­
wiązana z kulturą europejską licznymi więzami,
że Polską Ludowa odnosi się z wielkim pietyzmem
d-,- tej tysiącletniej spuścizny państwa polskiego.
Silny oddźwięk znalazła wystawa w prasie ame­
rykańskiej i polonijnej, w telewizji i radiu. Ze
szczególe- m jednak uznaniem powitała wystawę
Polonia amerykańska: Setki tysięcy ludzi nabrało
nagle przekonania, że nie ma powodu wstydzić się
swego polskiego pochodzenia. Wielu z nich
nie posiadało dostatecznie silnych argumentów dla
odparcia różnych insynuacji nieprzychylnych
Polsce w ogóle elementów.

Wystawa przyczynia się również do wytrącania
broni z ręki naszych wrogów. Ostatnio można by­
ło bowiem dostrzec nasilenie propagandy antypol­
skiej, posługującej się dość brudnymi metodami.
Zwłaszcza zabolała wielu Polaków w kraju i na

emigracji paszkwilancka powieść Jerzego N. Ko­

Kontratak polskiej kultury
sińskiego pt. „Malowany ptak”. Autor, urodzony
w Polsce, gdzie kończył studia już po wojnie, wy­
jechał jako stypendysta Forda do USA. Niewy­
bredną, a zarazem fałszywą ideą przewodnią jego
paszkwilu — stało się przedstawienie okupanta hi­
tlerowskiego jako pogromcy Polaków — dzikich
„podludzi”, którzy właściwie sami się wymordo­
wali... Innym rodzajem propagandy, obliczonej na

szersze rzesze czytelników była broszura z rysun-
kami-komiksami. Również celem tego wydawni­
ctwa jest zaprezentowanie Polaków, jako całkowi­
tych analfabetów. Z tak zatrutą nienawiścią pro­
pagandą niełatwo walczyć. Wystawa chicagowska
stanowi dobre kontruderzenie przeciw tego rodza­
ju „literaturze” i ośmiesza jej twórców.

Obecnie wystawa „wędruje” do Filadelfii, a na

przełomie marca i kwietnia 1967 roku znajdzie się
w Ottawie.

ównocześnie została otwarta w Chicago dru­
ga wystawa pt. „Polska nauka i technika w

1000-leciu”. Obejmuje w skrócie całą historie

eksponatów pochodzi z muzeum techniki. W czę­
ści dotyczącej najnowszej historii Polski, wy­
stawa przedstawia zniszczenia wojenne i od­
budowę kraju w 20-leciu PRL.

Szczególne wrażenie wzbudzi zapewne globus
jagielloński z zaznaczonym już wówczas kon­
tynentem amerykańskim. Polonia w LISA ocze­
kuje z wielkim napięciem wystawienia tu ręko­
pisu Kopernika „De reuolutionibus orbium ce-

lestium" ze względu na przygotowywane przez
chicagowskich Niemców uroczystości 500 rocz­
nicy urodzin znakomitego polskiego uczonego,
którego zawsze przedstawiają jako Niemca.

Innym przykładem propagandy w prawdzi­
wie nowoczesnym stylu — jest pr.zj'gotowywana
od kilku lat Encyklopedia wiedzy o Polsce w ję­
zyku angielskim, przeznaczona dla zagranicy.
Będzie to pierwsza tego rodzaju pozycja obej­
mująca szeroki zakre? zagadnień od początków
kształtowania się państwa polskiego po dzień
dzisiejszy. Zawierać będzie 5 tysięcy haseł, 80
map, 88 tablic. Dowodzi to, że weszliśmy na sze­
roki i prawidłowy na obcych terenach — gości­
niec propagandy.

Polski, łącznie z okresem prehistorycznym. Są
tu arcyciekawe wykopaliska, m. in. z Biskupi­
na i Krzemionek Opatowskich. Większość tych
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jak koła na
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Jadwiga Andrzejewska

LUDZIE i KSIĄŻKI
(KORESPONDENCJA WŁASNA Z KIJOWA)

Trudno ocenić, jak wyglądałoby to wszystko w statystyce
i procentach, gdyby takowe istniały. Niestety, jeśli idzie o zna­
jomość języków obcych, nie prowadzi się w tej dziedzinie
żadnych obliczeń. Toteż mógł być tylko zbiegiem okoliczności
fakt, że w czasie mego 2-tygodniowego pobytu w Kijowie
spotkałam sporo ludzi rozumiejących, znających a nawet do­
brze władających językiem polskim. Na uniwersytecie kijow­
skim nie ma filologii polskiej, jednakże studiując ukrainisty-
kę, otrzymuje się specjalnie rozszerzoną porcję wiedzy w dzie­
dzinie językoznawstwa na temat języka polskiego. Opanowa­
nie tylko tej porcji wystarcza jako podstawa do samokształ­
cenia i w rezultacie do posługiwania się językiem polskin^.
Ponadto we Lwowie istnieje normalna katedra filologii pol­
skiej, a wiadomo, że ruch ludnościowy na Ukrainie jest dość
duży. Znawców języka osiadło więc sporo i w Kijowie.

Jest ponadto w Kijowie sporo kursów języka polskiego (prowadzo­
nych przez Towarzystwo Przyjaźni Radziecko-Polskiej i in). Oto np.
spotkałam się z inicjatywą organizowania kursów języka polskiego
w Fabryce Cukierniczej im. K. Marksa, którą łączą serdeczne, przy­
jazne więzy z krakowskimi Zakładami Przemysłu Cukierniczego
„Wawel”. W ub. roku zakończył się jeden kurs — obecnie przy­
stępuje się do organizowania następnego.

Faktem jest, że w Kijowie zarówno polska prasa jak i wy­
dawnictwa cieszą się dużym powodzeniem. Słyszałam np. zda­
nie — chlubne dla Krakowa — że tygodnik „Życie Literackie”
rozchodzi się tu w mig i jest oceniany jako najlepsze tego
typu pismo w Polsce. Jedna z głównych księgarń przy Kresz-
czatiku, ulicy będącej pępkiem Kijowa, prowadzi również kol­
portaż literatury polskiej. Tak to się oficjalnie nazywa i z te­
go też oficjalnego tytułu gromadzi się tam sporo chętnych
nie tylko do studiów języka polskiego, lecz również i pozna­
wania naszego kraju poprzez polską literaturę. Odchodzą prze­
ważnie zawiedzeni, by przez czas długi oczekiwać na nowy
transport polskich książek. To, co otrzymuje księgarnia, abso­
lutnie nie zaspokaja potrzeb czytelniczych. Nie w sensie
ilościowym, lecz jakościowym.

Pod koniec listopada można było m. in. nabyć w Księgarni nastę­
pujące pozycje: Jerzy Edigey „Wagon pocztowy Gm 38552” z serii

złotego kluczyka, Hemingway „Pożegnanie z bronią”, Magda Szabó

„Piłat”, Feuchtwanger „Żydówka z Toledo”, w. Wancura „Małgorza­
ta, córka Łazarza”, tom V Dzieł Tuwima, „Korupcja” Andrzeja Kuł-

niewicza, „Tak 1 nie” Jana Szeląga, „Spotkanie z X Muzą” Jerzego
Toeplitza oraz „14 opowiadań czeskich i słowackich” wydanych przez
Iskry w bież. roku. Obok tego jeszcze kilka pozycji autorów polskich
— przeważnie sensacyjnych, jeszcze kilkanaście przekładów pozycji
obcych, mniej znanych — i to wszystko.

Czytelnicy z Kijowa są zawiedzeni. Nie traktują oni prze­
cież tych książek wyłącznie jako lektury doskonalącej język
polski. Opanowanie języka polskiego staje się u nich magne­
sem do zainteresowania polską literaturą klasyczną oraz twór­
czością współczesną. Hemingwaya i Feuchtwangera mają na

kopy w języku rosyjskim. Opowiadań czeskich i słowackich
również. Tymczasem połowa książkowego importu z Polski,
to przekłady literatury obcej. Czytelnicy z Kijowa zapyty­
wali mnie ze zdziwieniem: „czy naprawdę nie macie niczego
do zaprezentowania — czy może uważacie, że waszej współ­
czesnej literatury nie potrafimy właściwie odebrać?” Przyznam
się, że w ten sposób „przyparta do muru” nie bardzo wiedzia­
łam, co odpowiedzieć. Tym bardziej, że wśród moich rozmów­
ców znaleźli się tacy, którym od czasu do czasu wpada do ręki
„Twórczość” (wybuchł tam np. gorący spór na temat drukowa­
nych w „Twórczości” fragmentów „Miazgi” Andrzejewskiego)
nie mając obok tego możliwości nawet bardzo skrótowego zapo­
znania się z tym, co zapełnia nasze półki księgarskie.

No cóż, różnie to bywa. Tu twardo walczymy o czytelnika,
tam czytelnik walczy o książkę. I jeszcze jedno wrażenie, ja­
kie w związku z polską mową i polską książką wywiozłam
z Kijowa. Zaprzyjaźniłam się tam z młodym człowiekiem,
absolwentem filologii ukraińskiej, który na zasadzie samo­
kształcenia świetnie opanował język polski. Delektował się
pięknem naszej mowy, zachwycał się klasyką, podziwiał pol­
ską poezję. W czasie wycieczek i przechadzek po Kijowie,
godzinami deklamował wiersze Mickiewicza, którego niemal
całą twórczość znał na pamięć oraz Gałczyńskiego. To było
wzruszające. Bo chyba niewielu znajdzie się w Polsce mło­
dych ludzi, którzy takim pietyzmem otaczaliby poetyckie utwo­
ry, zwłaszcza naszych klasyków. W tym zestawieniu nasza

polityka eksportowa w dziedzinie książki budzi poważniejsze
refleksje.

Doroczny
PRZEGLĄD

Jak co roku i tym razem pro­
ponujemy naszym Czytelnikom
wybór nowych książek z krakow­
skich wydawnictw.

I tak WYDAWNICTWO LITE­
RACKIE obdarzyło nas „Wybo­
rem pism" dr Antoniego J. (An­
toniego Rollego) w opracowaniu
ze wstępem i przypisami Wacła­
wa Zawadzkiego, redakcji Jana
Gintla. W 1 i 11 tomie tego wy­
boru znajdziemy gawędy histo­
ryczne, w trzecim — sylwetki
literackie.

Postać Antoniego Rollego, tak
opisuje Józef Kallenbach: „Przy
ul. Pokarmelickiej w Kamień­
cu Podolskim stał typowy dwo­
rek, biały, schludnie utrzy­
many; w nim przesył długie la­
ta znakomity historyk Podola, dr
Antoni J., w życiu prywatnym,
codziennym, kamienickim głośny
jako lekarz doskonały, wychowa­
nek Kijowskiego Uniwersytetu.
W dzień cisnęły się do dworku
rzesze chorych z miasta i ze wsi
okolicznych. Wieczór należał do
tych uprzywilejowanych, którzy
przychodzili nie do lekarza Rol­
lego, ale do dra Antoniego J., aby
pokrzepić się Jego żywym sło­
wem. Rozgłos, jaki znalazły u

nas wszystkich w latach 1875—
1885 serie „Opowiadań historycz­
nych” Rollego, pochodził nie tyl­
ko z treści przebogatej dziejów
Podola, ale także ze stylu ujmują­
cego prostotą i naturalnością”.

Zaiste opisy dziejów życia Jó­
zefa Gabriela Stempkowskiego,
porwania króla Stanisława Au­
gusta, jego pobytu w Grodnie,
dzieje bohaterstwa Karola Pro-
zora — ostatniego oboźnego li­
tewskiego, rozprawa poświęcona
początkom handlu polskiego na

Czarnym Morzu i żeglugi po
Dniestrze> wreszcie szkice literac­
kie: o Wacławie Rzewuskim, o

przygodach miłosnych młodego
Krasińskiego, o rodzinie Malcze­
wskiego, szkic biograficzny Mau­
rycego Gosławskiego — wszyst­
ko to daje pojęcie o bogactwie
problemów, ujmowanych często
z dość upraszczającego punktu
widzenia. A przecież wymienili­
śmy tylko część tematów, które
znalazły interesujące opracowa­
nie pod piórem Rollego. Nie u-

lega najmniejszej wątpliwości, że
na szkice biograficzno-historycz-
ne znakomitego Stanisława Wa­
silewskiego miał wpływ również
i nasz Rolle.

POLSKIE WYDAWNICTWO
MUZYCZNE proponuje nam:

„Znajomych z estrady” Lucjana
Kydryńskiego, „Muzykę dla wszy­
stkich" Witolda Rudzińskiego i

Stefana Jarosińskiego „Debussy
a impresjonizm i symbolizm”.

Pierwsza z wymienionych ksią­
żek jest zbiorem lekkich, prosto
napisanych felietonów o sławach
estrady polskiej, radzieckiej,

francuskiej, włoskiej i amery­
kańskiej. Doprawdy Kydryński
wykazuje się niemałą zręczno­
ścią, by z anegdot o nikłej war­
stwie obyczajowej stworzyć po­
kaźną książeczkę, a przy tym
wszystkim rzeczywiście odnaleźć
w występach tych wielkich: A-
znaooura, Armstronga, Anki, Be-
caud i in. — ślady muzyki.

„Muzyka dla wszytkich” jest
niezwykle ambitną książką, prze­
znaczoną dla ludzi interesujących
się bliżej muzyką. Omówione są
tam zagadnienia muzyczne pod­
stawowe, ale już na pewnym po­
ziomie wymagającym znajomości
form muzycznych, chociażby
„koncertowych” wynikłych z by­
wania na koncertach.

Książka Jarosińskiego o De-

bussym, to bardzo specjalne
dzieło, które ma ambicje poka­
zać związki między fascynują­
cym dziełem muzycznym De-
bussy’ego z plastyką i poezją te­
go okresu.

Oddział krakowski Wydawnic­
twa PAN „OSSOLINEUM” ofia­
rował nam interesujące dzieło
Kazimierza Dobrowolskiego „Stu­
dia nad życiem społecznym i kul­
turą” (seria: prace komisji so­
cjologicznej). Nie naszą rzeczą
jest dokonywać oceny tego dzie­
ła naukowego. Faktem jest jed­
nak, że znany krakowski socjo­
log podejmuje tematy niezwykle
aktualne od zasad budowy teorii
życia społecznego i kultury po­
cząwszy — skończywszy na wza­
jemnych zależnościach między
wpływem ludności wiejskiego
pochodzenia na życie społeczne i
kulturalne Nowej Huty — a od­
działywaniem Nowej Huty na jej
bliższe i dalsze, wiejskie zaple­
cze. Ten przydługi nieco nauko­
wy tytuł rozdziału uprzytamnia
nam, jak ważne problemy znaj­
dują się na warsztatach polskich
socjologów.

Wraz z końcem roku 1966 — kończą się obchody Ty­
siąclecia Państwa Polskiego. Ten rok był więc ostat­
nim akordem wielkich uroczystości — wśród których
niemałą rolę odegrał Kongres Kultury Polskiej, jako
charakterystyczni' akcent, sumujący dorobek poprzed­
nich 10 wieków i rozpoczynający tysiącami wniosków
nowy rozdział życia kulturalnego PRL. Okres pogłębia­
nia m. in. wartości kulturowych pod mecenatem ludo­
wego, socjalistycznego państwa.

Po co przypominam sprawy aż za dobrze znane i wręcz
zalatujące truizmami? Otóż w dziedzinie, którą zaimuję
się od lat profesjonalnie — czyli w teatrze — nie do­
strzegłem na przestrzeni tego, ostatniego roku Tysiąc­
lecia (mowa o scenach wyłącznie krakowskich!) — na­
leżnego jej odbicia polskiej dramaturgii. Właśnie w stop­
niu odpowiadającym wymiarom Kongresu Kul­
tury.

Oczywiście, były w repertuarze sztuki klasyczne oraz

pozycje współczesnej rodzimej twórczości (m. in. z wy­
bitną inscenizacją Tanga Mrożka w Teatrze Kameral­
nym). Wydaje się jednak, że ich zaplanowanie przebie­
gało na zasadzie normalnego klucza doboru dzieł sce­
nicznych, który to dobór stosuje każdy teatr jedynie pod
kątem statystycznej rozmaitości.

Nie znaczy to naturalnie, że każda scena wybiera so­
bie na chybił-trafił byle co, byle polskiego autora —

celem utrzymania na oko proporcji w repertuarze. Ale
nie oznacza to również (przynajmniej starając się mo­
żliwie rzetelnie zanalizować motywy wystawienia więk­
szości sztuk) — określenia z języka zawodowych plani­
stów — by w poczynaniach teatralnych na gruncie pol­
skiej klasyki dramatycznej przejawiała się jakaś czy­
telna dla odbiorcy długofalowość. Termin ten nie należy
do najszczęśliwszych tworów naszej mowy, lecz nie
o terminologię tu idzie, i

No więc — nie zauważyłem na tle repertuaru teatral­
nego, żeby sceniczne realizacje utworów klasycznych
polskich autorów — łączyły się, jak ogniwa z ogniwem,
w logicznie spleciony łańcuch. Zaś powracając do kon­
kretnego roku 1966, tym bardziej zdumiał mnie brak ta­
kiego doboru — który by podkreślał łączność tradycji
ojczystego teatru z jego dniem dzisiejszym. Nie poprzez
przypadkowe zestawy, ale — jak nadmieniłem, przez
twórczy zamysł historyczno-poznawczy.

Jerzy Bober TEATR

TYSIĄCLECIUC*

Tu muszę od razu zaznaczyć dla uniknięcia nieporo­
zumień, że nie należę do zwolenników tzw. akcyjności —

gdyż kryje się za nią zwykle groźba uproszczeń, czy spły­
cenia nawet najlepszych intencji programowych. Nie
mówiąc już o wręcz odwrotnych, niż zamierzone — skut­
kach propagandowego działania. Toteż nie chodzi mi o

spiętrzoną falę teatralnych premier „pod Tysiąclecie” —

lecz o artystyczny i ideowy wybór pozycji drama­
tycznych, gdzie jakość repertuaru decyduje o pod­
jętej akcji zobrazowania wysoce wartościowego dorobku
sceny polskiej na przestrzeni wieków.

Co prawda, mógłby ktoś z ludzi teatru w Krakowie,
natychmiast zareplikować, że obchody Tysiąclecia nie
ograniczały się tylko do roku 1966. Więc — teatry pod­
jęły swe zadania na tym polu wcześniej i niekoniecz­
nie muszą się legitymować wyraźnie zaznaczoną linią
repertuarową akurat w końcowym etapie uroczystości.
Owszem, krakowskie teatry wykorzystały przede wszys­
tkim okazję jubileuszu 200-lecia sceny narodowej, aby,
wówczas zademonstrować na większą skalę dzieła kla­
syczne. To fakt. Tym niemniej — prawie całkowita nie­
obecność klasyki polskiej w roku obecnym — właśnie
narzuca wrażenie poprzedniej... akcyjności.

Mówiąc konkretnie — placówki sceniczne Krakowa za­
prezentowały od stycznia br. zaledwie dwa utwory kla­
syczne: Zemstę Fredry (Teatr Ludowy) i Dom otwarty
Bałuckiego (Teatr im. J. Słowackiego). Wprawdzie Sta­
ry Teatr sporadycznie występował — głównie zresztą
poza Krakowem — z Nieboską komedią Krasińskiego,
lecz jest to pozycja ubiegłoroczna. Można zaliczyć jeszcze
do klasyki przeróbkę powieściową Placówki Prusa w

Teatrze Rozmaitości oraz nie związaną z żadną insty­
tucją teatralną Trylogię Sienkiewicza, adaptowaną przez
D. Michałowską dla jej Teatru Jednego Aktora — ale,
czy to zmieni sytuację w repertuarze naszych scen?

A choćby ów przysłowiowy Fredro! Gdzież szukać je­
go komedii w krakowskich opracowaniach scenicznych?
Dlaczego nikt nie pokusił się o powiązanie fredrowskiej
dramaturgii z wcześniejszą twórczością w kręgu kroto-
chwili staropolskiej, czy późniejszymi następcami Fre­
dry — w bodaj mały cykl pt. Humor a sprawa polska?
Gdzie się podział cały teatr romantyczny i jego odbicie
np. u Wyspiańskiego? Gdzież ów dawno zapowiadany
Norwid i dramaturgia Młodej Polski? Gdzie próby po­
równawczych inscenizacji, uwypuklających ciągłość
rozwoju polskiei mvśli Dolitycznej i filozofii w teatrze
— dawniej, w dwudziestoleciu międzywojennym oraz w

Polsce socjalistycznej?
Tu chyba przegapiono szansę wzbogacenia obchodów

Tysiąclecia na scenach krakowskich. Powiecie, że to
wcale nie takie łatwe do przeprowadzenia. Pewnie, że
niełatwe. Ale świadczące o ambicjach zaangażowania w

przemyślaną koncepcję, która odkrywałaby widzowi na­
rodowy teatr — w jego zasadniczych fazach rozwoju
pod względem ideowym i artystycznym. Wysiłek mo­
zolny, lecz jakże satysfakcjonujący swoją rangą działa­
nia!

Często
narzekamy na polską produkcję

filmową i denerwują nas problemy,
które wydają się naszym filmowcom
godnymi poruszenia i aktualnymi. Nie

można jednak zapominać, że i inne kinema­
tografie również nie próżnują i strzelają czę­
sto kulą w płot. W tym wypadku mam na

myśli filmowy przemysł amerykański. Nasza

telewizja nader sowicie obdarza nas trzecio-
i ćzwartorzędnymi obrazami, nakręconymi
przed laty, zdeaktualizowanymi całkowicie
i zupełnie bezwartościowymi pod każdym
względem. Telewizja kupuje te filmy chyba
na wagę, za grosze i upycha dziury, nie mo­
gąc sobie poradzić z oryginalną twórczością
lokalną. Ale to telewizja. Niestety, nasze

zakupy filmowe często również są niewypa­
łami, choć należy przyznać lojalnie, że na

ekranach polskich widzieliśmy wszystkie
właściwie czołowe pozycje z repertuaru świa-

Tadeusz Kwiatkowski

Filmy tygodnia
towego i biuro zakupów stara się nadążyć
z premierami, walcząc ciężko, by taniość fil­
mów nie przesłoniła ich jakości. Swoją dro­
gą, że CWF prowadzi politykę frekwencyjną
i przetrzymuje nieraz miesiącami atrakcyjne
dzieła, ale to inna sprawa, godna poruszenia
przy nadarzającej się okazji.

Apokaliptyczną pomyłką było zakupienie
amerykańskiego filmu pt. „RADOŚĆ O PO­
RANKU”. Rozumiem, że popularność dr Kil-
dare, czyli Richarda Chamberlaina wpłynęła
na to, by polskim widzom, a szczególnie mło­
dym dziewczętom, pokązać tego aktora w in­

nej, roli, ale dalibóg i to nie usprawiedliwia
wyświetlania tego kiczu w naszych kinach.
Nie jestem odosobniony w tym sądzie, że jest
to najgorszy film, jaki ukazał się u nas

od wielu, wielu lat. Ckliwy, sentymentalny,
cukierkowy, nieprawdziwy i bez sensu. Wi­
dzowie najbardziej poważne momenty przyj­
mują salwami śmiechu i nie wiadomo, czy
śmieją się z naiwności realizatora, czy też
z własnej — że dali się nabrać na coś podob­
nego.

Wprawdzie Anglicy zachwycali się holbei-
nowską scenerią „KSIĘCIA I ŻEBRAKA”

oraz komplementowali Don Chaffeya, reży­
sera tej jeszcze jednej przeróbki książki Mar­
ka Twaina, ale trudno się pogodzić z tymi
zachwytami krytyki angielskiej. Ani kolor,
ani dekoracje i kostiumy, ani też gra akto­
rów nie wzbudzają w nas entuzjazmu na te­
mat baśni w tej realizacji. Nie sądzę też, aby
młodzież znalazła w niej jakieś uroki. Może
dzieci, porwane przygodą i zafascynowane
młodym bohaterem, dadzą się porwać iluzji
filmowej w tym wydaniu. Wydaje mi się. że

książka Twaina czeka jeszcze na swego
twórczego filmowca, który potrafi wysnuć
z niej morały nie tylko dla dziesięciolatków
i który nie ograniczy się jedynie do obycza­
jowości i malowniczości XVI wieku. Don

Chaffey zadowolił się jedynie zilustrowaniem
powieści i wiernością wobec historycznych
portretów.
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Kończący się rok — rok XXIII Zjazdu KPZR — był okre­
sem generalnej próby nowych założeń, na których oparty
został dalszy rozwój gospodarczy ZSRR. Przemysł zamknie
go wzrostem produkcji o 8,4 proc, przy założonym wzro­
ście 6,7 proc. Rolnictwo po raz pierwszy w‘ dziejach Związ­
ku Radzieckiego zanotuje wzrost produkcji globalnej wyż­
szy niż przemysł — około 10 proc.

Zaczęła w tym#roku wchodzić w życje reforma gospodar­
cza. Na początku roku według nowych zasad planowania
1 zarządzania pracowały 43 zakłady eksperymentalne, obec­
nie zaś — już kilkaset zakładów, zatrudniających przeszło
2 miliony robotników i dostarczających krajowi 12 proc,
produkcji. Przedsiębiorstwa objęte reformą uzyskały wzrost

zrealizowanej produkcji o 11 proc, (pracujące po dawne­
mu — o 8,3 proc.), zysku — o 20 proc, (pozostałe o 10 proc.),
wydajności pracy o 8 proc, (reszta o 5 proc.).

Dokonywanie obliczeń z ołówkiem w ręku stało się tu

powszechnym zjawiskiem. Również o sukcesach rolnictwa
zadecydował w poważnym stopniu ołówek ekonomistów,
choć dopomogła im wyjątkowo dobra pogoda. Został tu po­
bity rekord globalnej produkcji zboża — 165 milionów ton
i zboża sprzedanego państwu — przeszło 77 milionów ton.
Nowa polityka rolna zaczęła przynosić owoce.

Wszystko to utwierdza ekspertów radzieckich w przeko­
naniu, że prawidłowo uruchomione zostały dźwignie, potę­
gujące' rozwój sił wytwórczych kraju.

Ryszard Badowski ZSRR

REFORMY
i—samochody
Rok temu dochody .osób zatrudnionych w przemyśle wzro­

sły o 5,5 proc., w rolnictwie — o 10 proc., zadziałały wów­
czas nowe bodźce w zakresie hodowli. W tym roku w prze­
myśle same tylko pobory robotników i urzędników wzro­
sną o 3 proc, (brak na razie danych, dotyczących globalne­
go wzrostu zarobków), a w rolnictwie dochody zwiększą się
o 14 proc.

Obecnie coraz bardziej aktualna staje się sprawa zapew­
nienia mieszkańcom Związku Radzieckiego zwiększonej ilo­
ści towarów konsumpcyjnych; ludzie mają więcej pienię­
dzy do wydania. Podejmuje się wysiłki w celu zreorgani­
zowania i unowocześnienia handlu wewnętrznego oraz

usług, które, na tle postępu osiągniętego w innych dzie­
dzinach, nie nadążają za nowymi potrzebami ludności.

A oto jeszcze jeden ważny fakt z minionego roku: ogrom­
ne plany w dziedzinie rozbudowy Drzemyslu samochodowe­
go. Umowy podpisane z włoską firmą „Fiat” i francuską
„Renault” pozwolą Związkowi Radzieckiemu zwiększyć
produkcję wozów osobowych kilkakrotnie, i to w rekordo­
wo krótkim czasie.

W dziedzinie polityki zagranicznej ZSRR wydarzeniem,
które przykuło uwagę całego świata, była wizyta prezy­
denta de Gaulle’a w Związku Radzieckim i rewizyta pre­
miera Kosygina we Francji. Oba spotkania przyczyniły się
do rozwoju stosunków dwustronnych między państwami,
stanowiącymi tradycyjne filary gmachu bezpieczeństwa
europejskiego.

Długiej serii radzieckich wizyt na najwyższym szczeblu
(I sekretarz KC KPZR Breżniew, premier Kosygin, prze­
wodniczący Prezydium Rady Najwyższej ZSRR, Podgórny)
do wielu krajów towarzyszyło zacieśnienie stosunków
z bratnimi partiami i państwami socjalistycznymi, pogłę­
bienie polityki pokojowego współistnienia z państwami ka­
pitalistycznymi oraz rozszerzenie z nimi wymiany handlo­
wej, współpracy naukowej i technicznej.

Polityka zagraniczna ZSRR przyczyniła się do utrwale­
nia pokoju w Europie. Związek Radziecki okazywał zara­
zem bezustannie wzrastające poparcie dla Wietnamu, czego
dowodem m. in. szkolenie w uczelniach radzieckich pilo­
tów wietnamskich, broniących ojczystego nieba przed ata­
kami piratów amerykańskich, zwiększenie dostaw sprzętu
wojskowego, w tym artylerii przeciwlotniczej i rakiet dla
frontów DRW.

Mimo wysiłków radzieckich, miniony rok nie przyniósł
postępu w stosunkach z Chińską Republiką Ludową. Ra­
czej odwrotnie. Polityka rządu ChRL budzi w ZSRR żywy
niepokój, kładąc smugę cienia na bilansie tak pomyślnego
roku.

Rok ubiegły był okresem
ugruntowaniu się praktyki
rozrachunku gospodarcze­
go. Po raz pierwszy też...
projekty planu gospodar­
czego na rok przyszły opra­
cowane iu zostały przy sze­
rokim udziale zakładów
pracy i całych idłóg. Pla­
ny te, zanim trafiły do Iz­
by Ludowej, rńmslały zostać
uzasadnione G obrunione

kolejno w zjednoczeniu, -na

szczeblu ministerstw!, ko­
misji planowania i Rady
Ministrów. Celem, jaki te­
mu przyświeca, jest zape­
wnieniem pełnej realizacji^
planu, przystosowanie pro­
dukcji do rzeczywistego
zapotrzebowania rynku,
przy jej wysokiej jakości i
obniżce kosztów własnych.
Z drugiej strony chodzi o

zabezpieczenie odpowiednio
wcześniej dostaw materia­
łowych, zawarcie w porę
odpowiednich umów koo­
peracyjnych między zakła-.
darni itd.

Jedną z najbardziej żmu­
dnych prac, zmierzających
do uporządkowania gospo­
darki, były przeprowadzone
w tym roku w NRD przy­
gotowania do trzeciego e-

tapu reformy cen przemy­
słowych, tj. cen obowiązu­
jących w obrocie między
przedsiębiorstwami. Już do­
świadczenia ubiegłych
dwóch lat — kiedy dzięki
modyfikacji cen na takie
surowce, jak węgiel, ruda
i surówka żelaza, minerały
kolorowe i inne surowce,

poważnie spadło ich zuży­
cie — pokazały, jak wielkie
to ma znaczenie dla gospo­
darki kraju. Obecny, trze­
ci etap reformy cen prze­
mysłowych, które
zywać będą od 1
1967, przewiduje
nimi 213 globalnej :

cji przemysłowej, •

jącej s>ę wartością
100 miliardów marek.

Przeciętnemu obywatelo­
wi NRD rok 1966 utkwi
niewątpliwie w pamięci ja­
ko rok, w którym dla 3
milionów osób czas pracy
zredukowany został da 44
lub 45 godzin tygodniowo,,
zaś ogółem 7,5 miliona o-

sób otrzymało co drugą so­
botę wolną od pracy.

W sumie — istnieją
wszelkie powody po temu,

by nasi zachodni sąsiedzi
ocenili mijający rok jako
pomyślny i stanowiący
dalszy poważny krok w

kierunku umocnienia Nie­
mieckiej Republiki Demo­
kratycznej, zarówno gospo­
darczego jak i polityczne­
go. NRD utrzymuje dziś
stosunki handlowe z około

100 krajami świata i sto­
sunki konsularne bądź bi­
lateralne z 50 państwami.
NRD uzyskuje sobie rosną­
ce uznanie i autorytet tak­
że w krajach kapitalisty­
cznych, w świecie w ogóle.,
w tym na forum ONZ. Od­
dźwięk, jaki znajduje w

świecie złożony przez NRD

wiosną tego roku wniosek
o przyjęcie do ONZ, jest
tego dobitnym świadec­
twem.

obowia-
stycznia

objęcie
produk-
wyraża-

: około

a głównej ulicy Algieru, tuż obok mego domu,
w asfaltowej jezdfli tkwiła wielka dziura. Przed
rokiem, kiedy tu przyjechałem, wpadł w nią samo­
chód, który wiózł mnie z lotniska. Kierowca za­
klął: — Znowu zapomniałem o tym świństwie.

Tydzień temu już dziurę załatano. Usunięto też

pnie wyschłych palm na chodnikach i zasadzono na ich
miejsce młode palemki. Dozorca domu, zwracając mi uwa­
gę na te zmiany, skomentował je krótko: — Nareszcie tro­
chę porządku.

Przed kilkudniami spotkałem włoskiego dziennikarza,
który przyjeżdża do Algierii regularnie co kilka miesięcy.
Spytałem o wrażenia. Przede'w.szystkim odparł: — Więcej

^porządku.
Przed trzema tygodniami szef państwa. Bumedien, prze­

mawiał do ludności w jednejiz oaz na Saharze.
— Nie roztaczamy, przed Wami, powiedział, złudnych mi­

raży, Staramy ’się natomiast zaprowadzić porządek w na­
szym krajowym gospodarstwie.--^,

W czasie ubiegłych 12 miesięcy zaszło w Algierii wiele
istptnych wydarzeń: rozpoczęła -się realizacja reformy rol­
nej, zmieniono-, strukturę władz terenowych, opracowano
projekt pierwszego planu wieloletniego, znacjonalizowano
kilkanaśęie kopalń i innych przedsiębiorstw, wprowadzono
nowy kodeks karny i spadkowy, uruchomiono kilkanaście
nowych zakładów przemysłowych, znacznie usprawniono
system zarządzania uspołecznionymi gospodarstwami rolny­
mi... Wszystko to razem składało się na logiczną całość:
kierunek na usuniecie Istniejącego bałaganu i budowanie

^podstaw rzeczywiście samodzielnej państwowości.
BtgRok 1966 nie przyniósł Algierii rewelacji. Na pewno nie.

Problemy polityczne, ekonomiczne, soołeczne są tu tak na­
warstwione przez 130-letni okres niewoli kolonialnej, tak

Karol Szyndzielorz

Leszek Kołodziejczyk

Zdzisław Morawski

różnorodne i skomplikowane, że rok czy dwa lata najroz­
sądniejszego nawet działania nie mogą przynieść więcej
przemian.

Miniony rok udowodnił ponad wszelką wątpliwość, że
wbrew niektórym przewidywaniom kraj ten nie zrobił a-zi
kroku na prawo, a przeciwnie, umocnił zdobycze swojej re­
wolucji. .

W zakresie polityki zagranicznej rzecz wygląda podobnie.
Przed rokiem Bumedien wyjeżdżał w pierwszą, jako szef

państwa, podróż zagraniczną. Była to podróż do Moskwy.
Stosunki Algierii z krajami socjalistycznymi od tamtego
czasu zdecydowanie się rozszerzyły i pogłębiły. Nie ma też
w północnej Afryce drugiego kraju, który by tak zdecydo­
wanie jak Algieria potępiał amerykańską agresję w Wiet­
namie, tak uporczywie demaskował wszelkie próby rozni-
jania jedności afrykańskiej, czy umacniania wpływów neo-

kolonialnych na tym kontynencie.
Rok 1966 nie był dla Afryki ani łatwym, ani dobrym

okresem. 14 wojskowych zamachów stanu, 3 przewroty „pa­
łacowe”, brak jednolitego stanowiska w podstawowej dla
przyszłości kontynentu kwestii rodezyjskiej, trudności eko­
nomiczne, w niektórych krajach otwarty zwrot w prawo,
w innych odżywanie nienawiści plemiennych i partykula­
ryzmu. Na tle tego obrazu Algieria stanowi nie jedyną
zresztą, jasną plamę.

CSRS

Zwykła
niezwykłość

Nie bez wahania piszę o

roku zwykłym, choć w cza­
sie minionych 12 miesięcy
było tu z pewnością tyle zda­
rzeń niecodziennych, że 1966
mógłby sobie bez trudu za­
służyć nad Wełtawą na okre­
ślenie „niezwykłego". Nikogo
nie dziwiło, że Wiera Czas-
lawska zyskała w Dortmun­
dzie ponownie tytuł mistrzyni
świata w gimnastyce. Wszy­
scy tego od niej oczekiwali,
była faworytką. Ale zwycię­
stwa te okupić musiala nai-
zacieklejszym bojem w swym
sportowym życiu.

Podobnie... rolnictwo.

SAMODZIELNA

MARIANNA

Nie

dzl-
plo-

powinno przecież nikogo
wić, że z pól sprzątnięto
ny przed nadejściem mrozów
i śniegu. A jednak nie moż­
na się było uchronić przed
pewnym zaskoczeniem. Nad
podziw gładko i nadzwyczaj
bogato — takich określeń nie
znało rolnictwo czechosłowac­
kie od dziesięcioleci. Ale w

roku ubiegłym zasłużyło na

nie. Zasługi mają chłopi i no­
wy system bodźców.

Rzecz znowu pozornie pro­
sta. Obmyślono zasady zmian
systemu planowania i zarzą­
dzania gospodarką narodową
trzy lata temu. Bez lęku, ba

— z konsekwencją i wytrwa­
łością zaczęto realizować wy­
mogi tego systemu. Kierowni­
ctwo KP Czechosłowacji u-

chwaliło nawet przyspieszone
tempo wprowadzania go w ży­
cie, po to, aby już od 1 sty­
cznia 1967 roku objął swym
działaniem całą ekonomikę.
Delegaci XIII Zjazdu KPCz.
dali swemu kierownictwu
mandat do dalszego zmienia­
nia systemu gospodarczego, do
jego unowocześniania.

Nowy system jest pojęciem
wielkim. Wolne soboty na­
tomiast, każdy jest w stanie
zrozumieć, zauważyć, wyko­
rzystać. Otóż znowu — naj­
zwyczajniej w świecie — po­
wiedziano robotnikom przed
rokiem: możecie wprowadzać,
dwie soboty wolne od pracy
w miesiącu, jeśli wykonany
zostanie plan roczny (oraz
plany wieloletnie) bez dodat­
kowych środków. Plan w tym
roku będzie znacznie przekro-

czony, rekordowo wzrosła wy­
dajność pracy (o 7 proc.), a

wolne soboty stały się fak­
tem. Nie tylko bez strat, ale.
z korzyścią poważną doszło
tym samym w ciągu roku do
faktycznego wydłużenia urlo­
pów o 24 dni. Była to najpo­
pularniejsza sprawa roku.

Triumfalny
'

pochód filmu
czechosłowackiego po festiwa­
lach świata przyniósł nowe

laury. Wszyscy się do tych su­
kcesów już przyzwyczaili,
choć nie jest to rzecz zwykła.
Laury zbiera młodość, odwaga
i talent. Zbiera je filmowy o-

braz niezwyczajnej codzienno­
ści życia, w której ponury ba­
nał zmienia się przed kame­
rą w tragikomiczną poezję,
tak jak w debiucie Jerzego
Menzla „Ostrze słedouane
wlaky" czyli „Pociągi pod
nadzorem specjalnym".

Czyż więc był to rok zwy­
kły? Jednak był...

FRANCJA doniosłości tego zdania, przepowiedzieli to, co

w dwa tygodnie później stało się już faktem
głośnym w całym świecie — że Francja wy­
cofuje się z NATO.

Waga tej decyzji mierzy się politycznymi
jej skutkami: w 1966 roku Francja pojawiła
się na szachownicy światowej już nie jako
pionek, lecz jako figura, współdecydująca
o rozgrywkach.

Na tej decyzji zaważyła z jednej strony od­
rodzona prężność Francji, a z drugiej ewolu­
cja układów politycznych w świecie, idea po­
kojowej koegzystencji wysunięta przez kraje
socjalistyczne, procesy odprężeniowe w Euro­
pie i na odwrót — przesunięcie się centrum

światowego napięcia na krańce południowo-
wschodniej Azji. Walor polityki de Gaulle’a,
polityki, która jest sztuką przewidywania, na

tym polega, że umiał on dostrzec tę ewolucję
i wyciągnąć z niej praktyczne wnioski.

itórnie trzeba odwołać
enili doniosłość

będącego re-

j Francji,
samego
Paryżu

i z jało-

Francuska Marianna wchodzi w rok 1967
jako niezależna pani swoich losów, po prze­
szło ćwierć wieku, kiedy nią nie była, albo
kiedy co najmniej nie była nią całkowicie.
W tej skali jest to więcej niż wydarzenie
roku i raczej historykom należy zostawić
ocenę jego znaczenia. Faktem jest, że ani na

losy II wojny Francja nie miała zbyt wiel­
kiego wpływu, ani na losy pokoju po tej wpj-
nie, nie dopuszczona do konferencji w Tehe- się do h
ranie czy w Jałcie, a jedynie z kurtuazji za- francusk
proszona do Poczdamu. Potem uwikłana w zultatem
problemy wewnętrzne i w dwie brudne j
ny kolonialne, Francja zyskała sobie po.
diiwe miano chorego człowieka Et

chory człowiek zawsze jest Wfjakfti®
ubezwłasnowolniony. fj 'ST"

Wielkiej doniosłości zapowiedź,'źe
nie chce być więcej podmiotem
światowej, lecz że sięga po czynny
udział, zawarła się w zagadkowym
wygłoszonym przez generała de Gaulle’a-na na jest atraKCyj;
konferencji prasowej 21 lutego 1966k£ajęii; że narodów europeji
odtąd wszystko, co znajduje się na ziemi I choć nie
francuskiej pod francuskim- niebem 1 na słanekW''
francuskim morzu, powinno podlegać zwierz- Kartezju:
chnictwu Francji. I że chodzi o tÓ,,aby przy- wriększoś
wrócić normalną sytuację s u we r e n n ości.

___

. .

Nieliczni tylko, wybitnie wprawni w aria- dówaćpomosty zbliżeń, utrwalające i pogłę-
lizie tekstu prezydenta, zorientowali się w biające procesy odprężenia.

cznych
opa jest

foriXJ.:.WSpółżycia,
procesu odprężenia, przez

?5Sp61pracy/Znamien-
jnośćjrtych haseł dla reszty

■jakich.
J wszyscy wyciągnęli z tych prze-

ioski równie logiczne, jak ojczyzna
ta, to jednak Zgodne jest życzenie
i krajów‘■Europy co do tego, by

przez rozwój wszelkich form współpracy bu-

Hier

Ryszard Wojna NRF

Rok niepowodzeń

Ignacy Krasicki

Andrzej Nowalmski

1966 nie zaskarbił sobie sym-
rodezyjskim, który we wrze-

tegorocznym bilansie
najciężej zaważyły fe-

dni 4 i 5 listopada: po-
dotknęła jedną trzecią

Italii
ralne
wódź
apenińskiego kraju, bezpośre­
dnie jej skutki odczuło mi­
lion ludzi, zaś straty oblicza
się na biliony lirów. Następ­
stwa katastrofy żywiołowej
odczuwać będą Włosi jeszcze
długo. Klęska żywiołowa przy­
padła na okres pewnej gospo­
darczej recesji. W roku 1966
odnotowano w Italii niemal
milion bezrobotnych, wzrosły
znacznie ceny, zwłaszcza ar­
tykułów pierwszej potrzeby.

ANGLIA

mina
W Wielkiej Brytanii rok 1966 nie pozostawi

chyba po sobie wdzięcznej pamięci. Każdy
bowiem będzie go tu wspominał przede wszy­
stkim jako rok w połowie zamrożony. Ogło­
szony w środku lata ekonomiczny „freere"
był pociągnięciem niepopularnym i kontro­
wersyjnym, dotknął zwłaszcza niżej i średnio
zarabiających, odebrał nadzieje na podwyżki,

WŁOCHY

ceny, POLITYKA

Rok 1966 uwydatnił jeszcze
dobitniej niż 1965 trudności
polityczne centrolewicy. Do­
konane jesienią połączenie w

jedną partię socjalistów i so­
cjaldemokratów, koncepcja te­
go zjednoczenia skierowana
głównie przeciwko komuni­
stom nie zdołały zapobiec fak­
towi, iż powstanie Zjednoczo­
nej Partii Socjalistycznej nie
zmniejszyło, lecz pogłębiło roz­
bieżności w łonie koalicji cen­
trolewu. Wpływowe koła wło­
skiej chrześcijańskiej demo­
kracji nie pozbyły się lęku,
że z czasem -zjednoczeni so-

cjaliści wraz z innymi siła­
mi włoskiej lewicy wystąpią
przeciwko politycznemu mo­
nopolowi rządu chadecji. Z

drugiej strony w części cha­
decji, a także sprzymierzonej
z nią partii republikańskiej o-

dezwały się właśnie w dru­
giej połowie mijającego roku
głosy, nawołujące do konstru­
ktywnego stosunku wobec
komunistów.

Zmiana nastrojów dokonała
się w tych kołach politycznych
m. in. pod wpływem szoku
psychologicznego, jakim były
częściowe listopadowe wybory

samorządowe. Prawica liczyła,
że przyniosą one sukces Zje­
dnoczonej Partii Socjalisty­
cznej, a porażkę komunistom
i sprzymierzonym z nimi le­
wicowym socjalistom z partii
PS1UP. Niemal wszędzie je­
dnak zjednoczeni socjaliści u-

zyskali po kilka procent mniej
głosów niż poprzednio łącznie
socjaliści i socjaldemokraci.
Wszędzie natomiast wydatnie
poprawił swój stan posiadania
PSIUP. A oto charakterysty­
czne wydarzenie z końca 1966:
W zakładach „Fiata" w Tury­
nie w wyborach związkowych
pierwsze miejsce — po raz

pierwszy — zdobyła jednolito-
frontowa centrala związkowa
CGIL...

Nowy rok będzie zapewne
przebiegał pod znakiem dal­
szego rozwoju aktywnych sto­
sunków gospodarczych, polity­
cznych i kulturalnych z socja­
listycznym Wschodem. Jest to

orientacja dla Włoch trwała,

realizowana bez względu na

taki czy inny skład koalicji
rządowej lub charakter aktu­
alnego gabinetu. Współpraca
gospodarcza Italii z ZSRR i z

innymi krajami socjalistycz­
nymi przyniosła w roku 1966
dwie „transakcje stulecia” —

włosko - radziecką umowę o

budowę fabryki „Fiata” w

mieście Togliatti oraz przygo­
towywany w minionym roku
układ, na mocy którego Ural
połączy z Triestem największy
w święcie rurociąg 3200 km.
W drugiej połowie stycznia
1967 nastąpi wizyta przewod­
niczącego Rady Najwyższej
ZSRR, M. Podgórnego w Rzy­
mie. Bez względu na deklaro­
waną oficjalnie proamerykań-
ską i probońską orientację po­
lityki zagranicznej Rzymu,
zbliżają Italię do krajów so­
cjalistycznego Wschodu ele­
mentarne wymogi włoskiej ra­
cji stanu, że przypomnimy
tylko neohilterowskie prowo­
kacje w Górnej Adydze.

wywołał stale i szybko rosnące bezro­
bocie.

Ten sam rok
patii kryzysem
śniu wstrząsnął podstawami całej Brytyj­
skiej Wspólnoty Narodów, a w listopadzie
wszedł w nowe, ostre stadium.

O lepszych stronach minionego roku w tym
kraju będzie się wspominać chyba dopiero
po latach. Trzeba będzie bowiem lat, aby
wprowadzić w życie projekty zmian, które
narodziły się anno domini. 1966. Mam na my­
śli pociągnięcia w kierunku ■demokratyzacji
systemu oświatowego, próby zrewidowania
archaicznych przepisów prawnych, jak akt
żeglugowy z czasów królowej Wiktorii, prawo
małżeńskie liczące 107 lat, czy zakaz rozrywek
publicznych w niedzielę.

Zacząłem od zamrożenia ł zamrożeniem
chcę skończyć. Cudzoziemcowi trudno oprzeć
się wrażeniu, że w roku 1966, oprócz gospo-

darki, w Wielkiej Brytanii zamrożona była
także tak ważna dziedzina, jak polityka za­
graniczna. Jedyną właściwie nowością był
powrót na starą, wolnorynkową ścieżkę. Poza
tym — żadnych zmian i inicjatyw, których
można było oczekiwać od rządu Partii Pracy.
Ani w kwestii wietnamskiej, ani w kwestii
niemieckiej, bezpieczeństwa europejskiego
czy zbrojeń nuklearnych. Wielkiej Brytanii
w minionym roku nie udało się powiedzieć
nic własnego i oryginalnego. Twierdzi się, ii
Londyn powtarza wszystko za Waszyngto­
nem — ze względu na zadłużenie w bankach
amerykańskich. Ale to chyba wszystkiego nie
wyjaśnia. Podobno chcieć — to móc. Niestety,
w brytyjskiej polityce zagranicznej w roku
ubiegłym trudno było zauważyć chęć wyjścia
poza znane i ogólne deklaracje.

Przytłaczające zwycięstwo labourzystów
w marcu minionego roku nie zostało jeszcze
zdyskontowane.

W toku kampanii wyborczej w Bawarii, przywódca neo­
faszystowskiej NPD, Thadden, wyrzekł głośno to, co jest
ukrytym leitmoiivem polityki NRF od chwili powstania
tego państwa: „Przegraliśmy II wojnę światową militarnie.

Naszym zadaniem jest jednak wygrać ją politycznie”.
Dokonując bilanstf polityki bońskiej pod koniec ubiegłe­

go roku, podkreślaliśmy, że do urzeczywistnienia tego celu
rząd NRF koncentruje uwagę swej polityki zagranicznej na

d w u zbieżnych ze sobą kierunkach działania: na utrzyma­
niu klimatu zimnej wojny oraz na dotarciu do broni ato­
mowych.

Rok 1966 był rokiem niepowodzeń w obu tych kierun­
kach. Klimat odprężenia w Europie pogłębił się, spychając
politykę bońską do izolacji, zaś perspektywy na „współpo­
siadanie” broni atomowych w ramach tzw. rozwiązań
atlantyckich stały się mniej realne niż przed rokiem. Tym
samym nadrzędny cel polityki kolejnych rządów w Bonn
— polityczne odrobienie klęski militarnej — stanął pod
znakiem zapytania. W tych warunkach musiał rozwinąć
się i ujawnić powszechny kryzys polityki NRF.

Wybuchł on z tym większą ostrością, że rok 19G6 stał się jedno­
cześnie rokiem objawienia się poważnych trudności finansowych
oraz pierwszych objawów recesji gospodarczej. Rząd NRF znalazł

się w sytuacji, kiedy dalszy wzrost wydatków na Bundeswehrę
i na zbrojenia (w tym miliardowe rekompensaty za stacjonowanie
wojsk USA w Niemczech) zagroziły równowadze budżetu. Wraz
z tym zwiększyła się presja „partnerów społecznych'* — związków
zawodowych oraz związków pracodawców — na rząd w celu za­
bezpieczenia ich porcji przy rozdziale dochodu narodowego. Koł­
dra finansów NRF okazała się nagle za krótka.

Łącznym rezultatem kryzysu w polityce zagranicznej
oraz pękania koniunktury gospodarczej był rozpad koalicji
rządowej.

Wejście SPD do rządu — po blisko 36-letniej przerwie •—

było logiczną konsekwencją przyczyn, które kryzys zro­
dziły. W o b u kwestiach — w stosunku do odprężenia oraz

broni atomowych — SPD pierwsza poddała rewizji wspól­
ne dotychczas wszystkim partiom bońskim stanowisko.
Strateg SPD, Herbert Wehner, wysunął koncepcję agre­
sywnego wykorzystania możliwości, jakie daje odpręże­
nie. Wraz z tym. dla zwiększenia swobody działania poli­
tyki bońskiej, SPD wyraziła gotowość rezygnacji z żądań
„współposiadania” broni atomowych.

Rząd kanclerza Kiesingera przyjął tylko pierwszy po­
stulat SPD, nie zrezygnował natomiast z dotarcia do broni
atomowych, widząc niezmiennie w ich uzyskaniu główny
instrument dla polityki, mającej odrobić skutki przegranej
wojny.

Proporcjonalnie do pogłębiającego się kryzysu politycz­
nego w Bonn snołeczeństwo NRF poczęło dostrzegać ewen­
tualność definitywnego charakteru podziału Niemiec. Na

przestrzeni 1966 roku słyszeliśmy z ust yolityków bońskich
częściej apele o zachowanie jedności narodu niemieckie­
go. aniżeli zapewnienia o przywróceniu jedności pań-
s t w a. Ale w tym nie wyraża się jednak rezygnacja z dą­
żeń rewizjonistycznych.

Na tle kwestii narodowej
drugą wojnę światową, 19GG

ryzacji sił: z jednej strony
akcji Kościoła Ewangelickiego, opartej o zeszłoroczne memoran­
dum oraz akcji niektórych pojedynczych ośrodków, poczvna do­
cierać coraz szerzej do świadomości społeczeństwa potrzeba nor­
malizacji stosunków z Polską przy akceptacji granicy na Odrze
i Nysie; z drugiej strony nastąpiło gwałtowne wzmocnienie naci­
sku sil nacjonalistycznych, wyrażające się m. in. w dotarciu po
raz pierwszy po wojnie faszystowskich posłów z NPD do parla­
mentów krajowych w Hesji i Bawarii.

Polityka bońska wchodzi w okres szamotania się między za­
ostrzonymi naciskami nacjonalistycznymi z zewnątrz, a koniecz-
nościami wynikającymi z umacniania się tendencji odprężenio­
wych w Europie.

oraz nie zamkniętego rachunku za

rok przyniósł przyspieszenie pola-
w rezultacie rzeczywiście masowej
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ZAB/WA - KRÓLESTWO WOLNOŚCI
W zabawach dawnych Polaków odbija się jak w zwier­

ciadle nieokiełznana natura słowiańska, temperament,
•naśladownictwo zabaw Zachodu, a przede wszystkim
umiłowanie wolności. Zabawa była dla szlachcica kró­
lestwem wolności, gdzie każdy był królem, ale zarazem

było to —

próżnowanie”,
wesołą lekcją
stynktów.

NIE
Jedną z form

bawię był taniec. Polacy lubili taniec szybki, skoczny,
„tanecznik nie tylko nogami, ale 1 rękami pląsa”; stąd
tasy, mazury, wyrwańce. „Stryjanka” jest tańcem staropolskim,
połączeniem drabanta z mazurkiem. Był on tańczony, zgodnie
z szeroką naturą szlachecką, po wszystkich kątach domu,
a skrzypek zagarniał do niego gości i domowników 1 przygry­
wając, zapytywał: „Co stryjanka robiła, kiedy sobie podpiła?”
Pierwsza para odpowiadała do rymu 1 pokazywała w różnych
zabawnych figurach pijaną stryjankę, a wszyscy ich naślado­
wali.

jak pisze Kochowski — „niepróżnujące
gdyż zabawa była szkołą opanowania,

l życia, nieszkodliwym wyzwoleniem in-

TAŃCUJ Z GOLEŃCEM
pozbywania się nadmiaru sił żywotnych w za-

gdzle
ober-

Rosiek

PROPOZYCJE

NAZW ULIC

Jan

Danty
szek
DANTISCUS

w

ANTYKWARIAT OBYCZAJÓW

ZA AWY

PRZODKOM
Dziewczęta były „łatwego ducha” na „trefny taniec z ukłony”,

czyli cenara. Ale lubiły 1 gonionego, taniec tak szalony, że

tancerzowi czasem „suknie spadały, a on się po nie nie schy­
li”, co Marcin Bielski krytykuje: „Lepiej jak dziewczyna na

koniu harcuje, niż gonionego z goleńcem tańcuje”.

NA CO SĄ TAŃCE
Anonimowa broszurka z XVI wieku poucza młodzień­

ców: „Na to są różne tańce, żebyście się dziewicom słu­
sznie przypatrzyli. Na to świeczkowy, żeby ją lepiej wi­
dzieć przy świecy, na to goniony, żebyś wiedział czy nie
kaleka, na to śpiewany — czy nie niemota, na to an­
gielski, żebyście ku sobie rękami klaskali i miotali się
ze sobą”.

DZWONEK NA ZABAWĘ
W dawnych szkołach dzwonek podrywał całą młodzież, by

ustawiała się w szeregi i pod chorągwiami szła z orkiestrą
niby wojsko rycerskie, e dyrektorem, nauczycielami, o miłę,
gdzie gościnny szlachcic częstował pierogami, piwem, pierni­
kami. Młodzież bawiła się w metę, w pilnie czy jeńców, prze­
bierała się, śpiewała. Górnicki w XVI wieku pisze o piłce:

ego zwyczaju nie masz, w piłkę nie grawamy”, ale w XVII
wieku grano w chwytkę, w ściankę, w kaszę, w pieczątkę,
w bochenuk Chleba, w półmisek, klaskankę, palanta i podbi-
jankę. Wszystko to były gry w piłkę.

MASZKARY
Od czasów królowej Bony urządzono z wielkim prze­

pychem podczas obchodów weselnych na dworze kró­
lewskim i u magnatów wielkie zabawmy kostiumowe na

wzór włoski, czyli maszkary. Były to wspaniałe pocho­
dy,. w których magnaci występowali jako postacie mito­
logiczne — Jowisza, Saturna, Atlasa, Herkulesa.

W XVI wieku maszkary stały się zabawą powszechną.
W Krakowie maszkarnicy wyrabiali maski zapustne.
Maska panieńska z przykrawkami kosztowała złoty
polski jeden, białogłowska groszy szesnaście, babska
groszy dwadzieścia, z brodą pół grzywny, murzyńska
20 groszy.

WIEŻA BABILOŃSKA
Pani Patelnia z córką Dratwą, synem Rękawem 1 służącą Po-

mlotlą przyjechała do miasta Jajecznicy nad rzeką Pigułką...
Cóż to za absurdy? A to właśnie była dawna zabawa w „wieżę
babilońską”, w której każdy obierał jakiś zawód, opisywał swą

fantastyczną podróż, a każdy z uczestników podpowiadał mu

słowa ze swego zawodu.

Według Kitowicza, młodzież zabawiała się różnymi „Igrasz­
kami uczciwymi”. Były to gry rozmowne, rymowania, kalam­
bury. Kto nie umiał szybko odpowiedzieć, Jak ze słomy zrobić
masło albo jakich czterech rzeczy nie można ukryć, płacił
* który musiał wykupywać.fant,

CZŁOWIEK W LARWIE

czasów Augusta II weszły w modę reduty. Na re-

w pałacu radziwiłlowskim mógł wejść każdy,
Od

dutę
i szewc, i krawiec, byle bez broni i w larwie, czyli
w masce. „Póki był pod maską, hulał sobie równo z pa­
nami, gdy zdjął larwę, został natychmiast zafrantowany.
Maska była na to ustanowiona, żeby równość między
kompanią za równe pieniądze mogła być zachowana”.

Oto zaledwie cząstka zabaw, jakimi się zabawiali nasi
przodkowie. (EMCZE)

ur. 1 listopada 1485 r.

Gdańsku — zm. 27 paździer­
nika 1548 r. w Lidzbarku.

Ojciec jego był gdańskim
piwowarem i kupcem, a mat­
ka — córką radnego miasta
Pucka. Po ukończeniu studiów
na Akademii Krakowskiej,
przebywał krótko na dwórze
Jana Olbrachta, a w 1505 r.

wyjechał na dalszą naukę do
Włoch, zwiedzał Francję,
Niemcy, Peloponez, Kretę i

Cypr, pielgrzymował do Zie­
mi Świętej i dotarł do granic
Arabii. Powróciwszy do kra­
ju na polecenie P. Tomickie­
go, został sekretarzem króle­
wskim, z tym — że powierzo­
no jego opiece sprawy doty­
czące Prus.

Wielką karierę dyplomaty­
czną rozpoczął jako sekretarz

9 poselstwa polskiego na dwo-
0 rze cesarza Maksymiliana.

Przez pewien czas przebywał
w Wenecji w charakterze a-

genta dyplomatycznego i po­
słował tam dwukrotnie w 1516
r. Wtedy to cesarz nadał mu

szlachectwo, godność podko­
morzego i jako pierwszemu z

Polaków — wawrzyn poetyc­
ki. W następnych latach jeź­
dził w sprawach dyplomatycz­
nych do Hiszpanii, Niderlan­
dów i
wiązał
sem, a

! kał się
I r. do 1531 r przebywał stale
9 w Hiszpanii, jako pierwsfy
i stały przedstawiciel Polski w

I tym kraju.
| Brał udział w kształtowaniu
I polityki europejskiej i przy-
I gotowaniu wyprawy przeciw
i Turkom. Ze spraw, w których
I pośredniczył, należy wspom-
I nieć małżeństwo Zygmunta 1
I » Boną- uzyskanie potwierdze-
I nia cesarskiego dla pokoju to­

ruńskiego, oraz poparcia an­
gielskiego dla : olski w zatar­
gach z Zakonem Krzyżackim.
Znano go doskonale i cenio­
no na wszystkich dworach
europejskich w stolicach wie­
lu państw. W czasie krótkich

| okresów pobytu w kraju zaj-
I mował się sprawami Prus, a

I jako przewidujący polityk
negatywnie oceniał hołd prus­
ki z 1525 r. Król, jego zda­
niem — winien był nie stoso­
wać połowicznych środków,

i lecz wcielić ziemie zakon­
ne do Polski.

Nie było w pierwszych la­
tach XVI w. wielu ludzi, któ­
rzy znaliby tak doskonale Eu­
ropę i nawiązali tyle co on

kontaktów z uczonymi- polity­
kami i pisarzami. Dantyszek
był poza tym poeta piszącym
po polsku i po łacinie. W
wierszach okolicznościowych
upamiętnił wiele wypadków
historycznych, a niektóre z
nich poświęcone były wyłącz­
ne apoteozie Polski i chwale
naszego czynu zbrojnego.

Na usilne prośby, skierowa­
ne do króla — zezwolono mu

w 1533 r. na porzucenie dy­
plomacji. Powrócił do kraju,
a po uroczystym powitaniu w

Krakowie przyjął w 1533 r.

święcenia kapłańskie i został
biskupem warmińskim. Osiadł
w Lidzbarku, a dwór jego stal
się centrum naukowym i kul­
turalnym.

W działalności politycznej
zapisał się jako wielki zwo­
lennik regulowania spraw
międzynarodowych na drodze
pokojowej. Zycie i działalność
tego wielkiego humanisty sta­
nowi widomy symbol związku
jego grodu rodzinnego z Pol­
ską. Od miasta Gdańska wy­
wodzi sie bowiem jego nazwi­
sko, pod którym znany był w

całej Europie Dantiscus.

Włoch. W Anglii na-

kontakty z T. Moru-
w Vlittemberdze spot-
z M. Lutrem. Od 1524

• PLAN emisji znaczków polskich na rok
1967 przewiduje wydanie 14 serii, obejmują­
cych 76 znaczków i 1 blok tj. mniej niz w ro­
ku bieżącym. Pierwszą pozycją wspomniane­
go planu ma być seria „jeździectwo” (8 zna­
czków), wydana z okazji 150-lecia Stadniny
Koni w Janowie Podlaskim, a przedstawiają­
ca sceny jeździeckie oraz dwa nowe sławne
ogiery, wyhodowane w Janowie. Nakład —

1,3 miliona pełnych serii.
• 900-LECIE Wartburga, przypadające na

rok przyszły — miejscowości znanej nie tyl­
ko za sprawą samochodów noszących tę naz­
wę — upamiętniła poczta NRD trzema znacz­
kami, przedstawiającymi różne widoki wspo­
mnianej miejscowości.

® STULECIE Rumuńskiej Akademii Umie­
jętności stało się dla poczty Rumunii okazją
do wydania czterech znaczków, w nakładzie
200 tysięcy pełnych serii.

• ZESTRZELENIE 1500 samolotu amery­
kańskiego nad terytorium Demokratycznej
Republiki Wietnamu zostało odnotowane

ZNACZK
przez pocztę wietnamską wydaniem okolicz­
nościowego znaczka.

• TEGOROCZNY znaczek „gwiazdkowy”
(JSA przedstawia fragment obrazu H. Mera-
linga „Madonna z dzieciątkiem”, znajdujące­
go się w Galerii Narodowej w Waszyngtonie.
Podobno cały nakład, wynoszący 200 milio-
lów sztuk został już rozprzedany.

® PIERWSZA wystawa tytoniowa w Santa
Cruz stała się tematem okolicznościowego
znaczka Brazylii wydanego w nakładzie 3
milionów sztuk.

® WODOSPADY i wulkany oglądamy na

4 znaczkach republiki Rwanda.
• W SURINAMIE ukazała się doroczna se­

ria (5 wartości) z dopłatą na rzecz dzieci. Na
znaczkach — różne sceny dziecięcych zabaw.
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Nowe lotnicze znaczki Węgier, przedstawiające wido­
ki miast, z którymi utrzymuje komunikację węgier­
skie towarzystwo lotnicze „MALEV”.

M
ężczyzna na zdję­
ciu nie jest ani pi­
sarzem, ani gene­
rałem na emerytu­
rze, któremu ze­
brało się na me-

muary — jest to Jo Valachi,
gangster, którego głowę oce­
niono na milion dolarów. Tyle
mianowicie otrzyma od słyn­
nego syndykatu morderców
„Cosa nostra” człowiek, który
zabije Jo. Chodzi mianowicie
o to, aby Valachi... przestał
pisać.

W 1963 wywlókł on na światło
dzienne sekrety tej organizacji,
występując przed komisją Senatu

amerykańskiego. Obliczono wtedy
te świat przestępczy ściąga od

społeczeństwa amerykańskiego
daninę idącą w dziesiątki milio­
nów, a budżet jego konkurować
może z rozchodami resortu McNa-

mary. Zeznania Valachi, jednego
z tuzów korporacji zbrodni, uja­
wniły powiązania mafii ze świa­
tem businessu. Tego się w tych
kręgach nie przebacza.

i,Kanarek zaczął śpiewać,
trzeba ukręcić mu łeb" —

brzmiał werdykt gangsterów.
„Kanarka” więc przewiozła
policja z przesłuchania pod o-

strym konwojem prosto do
fortu New Yęrsey, przez okrą­
głą dobę oświetlonego reflek­
torami — otoczonego kilome­
trami drutów, kolczastych pod

MAFIA i POLITYKA

MILION
napięciem. Tu od tej chwili
pisze on swoje pamiętniki.

Włoch z pochodzenia, w

wieku lat 19 przeszedł całą
akademię bandytyzmu- która
umożliwiła mu „awans” do
„Cosa nostra"- forjpującej się
w latach trzydziestych. Vala-
chi wszedł do organizacji, kie­
dy jej szef Maranzano toczył
śmiertelną walkę ze zbunto-r
waną grupą Masseria. Pora­
chunki gangsterskie skończyły
się zwycięstwem Maranzano.
Eks-przyjaciele wroga Lucky
Luciano i Vito Genovese roz­
prawili się ze swoim dawnym
bossem. Tzw. Murder Corpo­
ration objęła wtedy w posia­
danie cały właściwie kraj, ba­
zując na zbrodni, nielegalno­
ści, żelaznej dyscyplinie i mil­
czeniu. Maranzano marzył już
wtedy o jednostkowej władzy
dla siebie, chciał sprzątnąć
Luciano i Genovese. A. •

sprzątnęli go oni sami —

wtargnąwszy do gabinet', wo­
dza w policyjnym przebrani u.

Liderzy zmieniali się nadal. C--

novese „zagrał wysoko" i muslai

kopercie „KRZYŻÓWKA NR 310”.
Wśród czytelników, którzy nadeślą
prawidłowe rozwiązania redakcja
rozlosuje nagrody w postaci 10
KSIĄŻEK.

POZIOMO: 7. zburzono ją 14 lip-
ca, 8. czas hulanki i swawoli, 10.
mauretański zamek w Hiszpanii, 11.
zgubiła tam serce Oidonka, 12. jest
na dalekiej północy i na dalekim
południu, 13. gwiazdozbiór równiko­
wy, 14. miasto i port w Libii, 15.
szlachetny rozbójnik, 19. dziecinny
budulec, 21. poważna rozgrywka
brydżowa, 22. tam gdzie
spać chodzi, 23. pierwszy
młodym, 24. ma wielkie
spotęgowanie 24 poziomo,
ny szampanem, 30. talia ziemi, 31.
królowa hazardu, 33. to co wojsko
robi z koszar, 35. mitologiczny król
z oślimi uszami, 37. karnawałowe z

różą, 38. dobra marka, 39. nigdy się
nie opali, 40. partnerka motyki w

piosence, 41. czasami lepszy dorad­
ca niż rozum.

PIONOWO: 1. pistolet sygnałowy,
2. prostopadła do promienia, 3. zmę­
tnienie rogówki, 4. dawna, gra ha­
zardowa, kojarzy się z Egiptem, 5.
część fortyfikacji, 6. wieś kielecka
słynna z powstań, 9. miejsce za pie­
cem, 14. straszy co sobotę w TV, 16.
występuje w bajkach, 17. wykrój,
18. wybitny solista, 20. idzie albo
nie w grze, 22. składa w drukarń;,
25. kumoter bardziej elegancko, 26.
nie dziennik, 27. aresztowany w

„Rzymie”, 32. ABC generała, 34.
kwiat o nazwie z lekka wojowni­
czej, 35. nie ruszy bez pędzla, 36.
miejsce skąd Lenin kierował pierw­
szą fazą Rew. Paźdz.

9.

PRZETARGI

—

Górq „Sany
Dwaj młodzi ludzie — Bronisław N. i Jan L. po liba­

cji w małym miasteczku w woj. bydgoskim, w Lubie­
niu — postanowili przenieść się na dalszą zabawę do
Łodzi. Jako środek lokomocji wybrali stojącą na uboczu

wywrotkę, należącą do PIIS-u. Dojechali nią jednak tyl­
ko do pobliskiego miasteczka, gdyż wywrotka wjecha­
ła do rowu. Ponieważ nieco wytrzeźwieli, postanowili
wrócić do Lubienia. Oczywiście samochodem. W mia­
steczku stał na ulicy pusty autobus PKS „Skoda”. Pod­
jechali sobie do Lubienia.

Tam, pokrzepiwszy się nieco, odzyskali energię dla wy­
prawy do Łodzi. Jako patrioci postanowili udać się tam

wozem krajowej produkcji. Na ulicy Lubienia nocował
bowiem także PKS-owskj autobus „San”. Już bez prze­
szkód dotarli do stolicy polskiej bawełny.

Z Łodzi wracali pociągiem — do aresztu we Wloclaw-’
ku.

(Z Gazety Pomorskiej)

Inwestycje przez bufet

Dyrektor pewnej instytucji gdańskiej zaprosił do sie­
bie przedstawicieli przedsiębiorstw budowlanych. Na

stole, przy którym zasiedli, znajdowała się kawa i coś

mocniejszego.
— O, pewnie będziemy się musieli bronić przed nowym

zleceniem — powiedział przedstawiciel budownictwa.
— A skąd pan wie? — zapytał dyrektor.
— Z praktyki.
Mocny trunek nie pomógł. Za dużo dyrektorów wpadło

na taki sam pomysł.

słoneczko
po panu
oczy, 28.

29. wita-

Rozwiązanfa należy kierować do
dnia 10. L 1967 r. (decyduje data
stempla pocztowego) z dopiskiem na
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(Z Głosu Wybrzeża)

Rys. Zbigniew Jujka

I

i CELNY

za »KANARKA«
opuścić USA pod zarzutem mor­
derstwa. Luciano został areszto­
wany. Ster uchwycił Frank Cas-
tello 1 jego kumpel, Tony Bender.
Na świecie huczała wojna, kwit­
nął czarny rynek, a Valachi wy­
żywał się w kombinacjach benzy­
nowych, uruchomił restaurację i

sklep z bielizną damską. Bogacili
się i inni — taki np. Alberto A-
nastasia utworzył swego rodzaju
spółkę akcyjną zarabiającą na

mokrej robocie. „On był po prostu
zbzikowany na tle zabijania — pi­
sze Valachi. — jeśli ktokolwiek

przy»zedł do niego ze skargą na

kolegę, mówił zawsze:

bij...”.

Po wojnie wrócił
1 przejął władzę w

ce. Z jego rozkazu
nastasia, Castello
chcąc ustąpił z pola. Zarzucał
potem pierwszemu nadmier­
ny zapał do morderstw, dru­
giemu zaś nadmierną mięk­
kość i to. że „stał się całkiem
bliski politykom". Bliskość
była faktem, choć w innym
sensie: niejeden polityk ko­
rzystał z „pomocy” gangste­
rów.

atygoza-

Genovese
swoje rę-
zginął A-
chcąc nie

W 1958 Genovese i Valachi
,-wpadli” przez handel narko­
tykami i... spotkali się w wię­
zieniu. Vito zza kratek kiero­
wał organizacją. Tu także w

więzieniu rozegrał się dramat:
ktoś ostrzegł Genovese, że Jo

„zaprzedał” sie policji. Vala-
chi wyczuł niebezpieczeństwo,
nie zmrużył oka przez całą
noc. W czasie więziennego
spaceru ..jacyś" ludzie próbo­
wali go pchnąć nożem. Jo zła­
pał kawał żelaznej rury 1 łup­
nął nią najbliższego sąsiada.
Rury tej nie wypuścił z ręki
do momentu, kiedy wybłagał
dla siebie osobną celę. Wtedy
naprawdę zdecydował się słu­
żyć FBI sekretami „firmy”.

Zdążył wiele opowiedzieć. Wre­
szcie stały się znane nazwiska tu­
zów mafii, jej organizacja, skala

powiązań ze światem businessu i

polityki. Specjaliści sądzą jednak,
że wie znacznie więcej. Dlatego
też gangster traktowany jest w

więzieniu, jak monarcha. Straż

czuwa nad jego bezpieczeństwem,
opukuje się metodycznie ściany,
specjalny konwój odprowadza z

kuchni talerze z jedzeniem, lą­
dujące na stole „Kanarka".

W tej scenerii Valachi pi­
sze nadal księgę, która przy­
prawia o drżenie niejedną
wybitną osobistość amerykań­
ską.

(Opr. LEW)

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI
ZNR299

POZIOMO: 1. Mikołaj, 4. szpagat,
liman, 10. Cezar, 11. owijacz, 14.

Nysa, 16. skip, 17. rejterada, 18. kne­
bel, 19. odnoga, 23. uroczysko, 24.
kocz, 26. Nord, 28. kabaret, 30. ner­
ki, 31. utarg, 32. apaszka, 33. szara­
da.

PIONOWO: 1. melonik, 2. komis,
3. łono, 5. pucz, 6. gazik, 7. terapia,
8. gejzer, 12. wajdelota, 13. czarda­
sze, i 5. arkebuz, 16. samogon, 20.
sekunda, 21. szrama, 22. podagra, 25.
córka, 27. obawa, 28. kicz, 29. tuba.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań
nr 299, z dnia 17/18. XII. 1966 r.Z

nagrody książkowe otrzymują: An.
Cewe, Międzyrzec Wlkp., osiedle
Reymonta 39, Z. Bartoniczek, Kra­
ków, 18 Stycznia 20/9, J. Szelere-
wicz, Kraków, Czysta 11/8, E. Paw­
likowska, Trzebinia, Kościuszki 23,
W. Lubas, Kraków, Bogusławskiego
7/9, M. Wiatr, Rzeszów, Grottgera
18/9, Fr. Antoś, Wadowice, al. Wol­
ności 49, Z. Kamionka, ChorzOw-
Batory, Armii Czerwonej 73, S. Wo-
łejko, Łódź 1, Buczka 13/7, M. Gaw­
lik, Szczawnica, Prewentorium Gór­
nicze.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZ-

Regulickie Kamieniołomy Drogowe w Regulicach —

poczta Alwernia tel. 4, pow. Chrzanów — OGŁA­
SZAJĄ PRZETARG NIEOGRANICZONY na wyko­
nanie przcizolowania podstacji elektrycznej z 6 kv
na 15 1<V w oddziale produkcyjnym Niedźwiedzia
Góra.

Dokumentacja techniczna znajduje się do wglądu
w Biurze RDK — Regulice, Dział Głównego Ener­
getyka, codziennie od godziny 7 do 15, z wyjątkiem
niedziel 1 świąt. — Praca musi być zakończona do
dnia 15 lutego 1967 r.

Oferty należy składać w terminie do dnia 15 stycz­
nia 1967 r„ w biurze RKD — Regulice.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi dnia .20 .stycz­
nia 1967 r., o godz. 9, w Dyrekcji RKD.

RKD zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru
oferenta. K-11986

Zakłady Wytwórcze Podzespołów Telekomunikacyj­
nych „Telpod” w Krakowie, ul. Lipowa 4 — OGŁA­
SZAJĄ PRZETARG NIEOGRANICZONY na wyko­
nanie w obiektach Zakładów, w 1967 r., robót:

1. malarsko-lakierniczych,
2) dekoracyjno-tapicerskich,
3) mycia powierzchni produkcyjnych po malowa­

niu.
Podkładki do w. w . robót znajdują się do wglądu

w Dziale Administracji. — Oferty, w zalakowanych
kopertach, z napisem „Przetarg", można składać
w terminie do 14 stycznia 1967 r., pod wyżej poda­
nym adresem. — Otwarcie ofert nastąpi dnia 30 sty­
cznia 1967 r. — Do złożenia ofert zaprasza się przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze 1 prywatne.

Zakład zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru
oferenta lub unieważnienia przetargu bez podania
przyczyny. K-U995

_____

PRACOWNICY POSZUKIWANI

INWENTARYZATORA do pracy na miejscu i w te­
renie — zatrudni natychmiast Regionalne Biuro

Sprzedaży „CEPELIA” w Krakowie. — Zgłoszenia
przyjmuje Sekcja Kadr, Rynek Gł. 7, I piętro.

Południowe Zakłady Skórzane „CHEŁMEK”, pow.
Chrzanów — zatrudnią natychmiast 2 MASZYNI­
STÓW do obsługi lokomotywy spalinowej. — Kan­
dydaci winni posiadać zezwolenie na prowadzenie
lokomotywy spalinowej. — Wynagrodzenie do omó­
wienia. — Kandydaci chętni do podjęcia pracy zgło­
szą się osobiście w Dziale Kadr PZS Chełmek lub

złożą pisemne oferty z podaniem kwalifikacji za­
wodowych i praktyki. K-11983

Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej
w Chrzanowie, al. Lenina 2/4 — zatrudni od i stycz­
nia 1967 r. pracownika na stanowisku KIEROWNI­
KA ZIELENI MIEJSKIEJ i OGRODU. — Wymagane
kwalifikacje: wykształcenie wyższe ogrodnicze, 3—5
lat praktyki w produkcji ogrodniczej lub wykształ­
cenie średnie ogrodnicze i 7—9 lat praktyki w pro­
dukcji ogrodniczej, w tym 3—5 lat w zieleni miej­
skiej. — Warunki płacy i pracy do omówienia na

miejscu. K-11980

ST. EKONOMISTĘ d. a. ZATRUDNIENIA 1 PŁAC,
ze średnim względnie wyższym wykształceniem i od­
powiednią praktyką, ROBOTNIKÓW NIEKWALIF1-
KOWANYCH oraz GRABARŻA na cmentarzu ko­
munalnym — zatrudni Miejskie Przedsiębiorstwo
Gospodarki Komunalnej w Wieliczce, ul. Gen. Si­
korskiego 8. K-11992

Miejskie Biuro Projektów w Krakowie, al. Daszyń­
skiego 31 — zatrudni po 3 wysoko kwalifikowanych
PROJEKTANTÓW branży architektonicznej, kon­
strukcyjnej, instalacji sanitarnych, instalacji elek­
trycznej, instalacji oświetlenia ulic oraz PROJEK­
TANTÓW branży mechanicznej ze specjalnością
wentylacji i wysoko kwalifikowane POMOCE TE­
CHNICZNE tych branż, KIEROWNICZKĘ HALI

MASZYN, 2 wysoko kwalifikowane MASZYNISTKI
oraz KIEROWCĘ SAMOCHODU OSOBOWEGO.

Informacji udziela Sekcja Personalna, pokój 62 —

tel. 253-90 — 97, wewn. 75.

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w Kra­
kowie — zatrudni natychmiast z terenu miasta Kra.
kowa i województwa krakowskiego KIEROWCÓW
AUTOBUSÓW z I lub II (dawną i nową) kategorią
prawa Jazdy. — Przy II nowej kat. wymagane: 3-
letni staż pracy w prowadzeniu pojazdów mecha­
nicznych. w tym 1 rok samochodów ciężarowych
oraz ukończony 24 rok życia.

Równocześnie Dyrekcja MPK w Krakowie za zgo­
dą władz nadrzędnych przyjmuje kierowców auto­
busów z Innych zakładów pracy jako KIEROWCÓW
ZASILAJĄCYCH, którzy poza swoją normalną pra­
cą w swoich zakładach, mogą oddać wolny czas

dla komunikacji miejskiej. Wynagrodzenie dla tych
kierowców jest zryczałtowane w wysokości 15 zt za

godzinę dla kierowców z

oraz 13 zł za godzinę dla

prawa Jazdy (dawną).
Zgłoszenia przyjmuje 1

Kadr i Szkolenia MPK w

ca 13.

I kategorią prawa J.ndy
kierowców z II kategorią

informacji
Krakowie,

udziela Dział
ul. wawrzyń-

INŻYNIERA lub TECHNIKA MECHANIKA, TECH.
NIKA Z UPRAWNIENIAMI BUDOWLANYMI, TE-
CHNIKA Z UMIEJĘTNOŚCIAMI ROZLICZANIA
ROBOT BUDOWLANO-MONTAŻOWYCH oraz kilku
PRACOWNIKÓW w wieku 23—30 lat posiadających
pełne średnie wykształcenie ogólne, a chętnych do

zdobycia zawodu w branży piwowarskiej — zatrud­
nią Żywieckie Zakłady Piwowarsko-Slodownicze —

Żywiec, ul. Browarna 278. Zgłoszenia osobiste i pi­
semne przyjmuje Dział Kadr. — Warunki pracy
i płacy do uzgodnienia. K-1199I

TECHNIKA-CHEMIKA (z praktyką) do prowadzenia
analiz elektrolitycznych w galwanizerni — przyjmie
od dnia* 1 stycznia 1967 r. Spółdzielnia Pracy Meta.
lowo-Drzewna w Mszanie Dolnej, ul. Orkana 10.

Zgłoszenia przyjmuje Zarząd Spółdzielni. — Wa­
runki pracy i płacy do omówienia na miejscu.

Zakład Rekonstrukcji Odlewni i Montażu Maszyn
i Urządzeń Odlewniczych „PROZAMI! - BEPES”
w Myślenicach — zatrudni natychmiast INŻYNIERA
lub TECHNIKA BUDOWLANEGO do prowadzenia
Komórki Inwestycyjnej. — Kandydaci w celu omó­
wienia warunków-pracy i płacy winni zgłaszać się
w Dziale Kadr ZM „PHOZAMET-BEPES” Myślenice,
ul. Przemysłowa 3 — telefon 373.

Spółdzielnia inwalidów „Jedność” — w Żywcu, ul.

Marchlewskiego 18 — zatrudni natychmiast INŻY­
NIERA CHEMIKA na stanowisko kierownika tech­
nicznego , 2 TECHNIKÓW CHEMIKÓW na stanowi-
ska kierownicze, 1 pracownika na stanowisko KIE­
ROWNIKA INWESTYCJI, 2 STARSZYCH EKONO­
MISTÓW oraz MASZYNISTKĘ. — Wszelkich infor­
macji udzieli Dział Kadr — Żywiec, telefon 21-50.

Nauka

KURSY

SPAWANIA

ELEKTRYCZNEGO

i GAZOWEGO

na książkę spawacza —

rozpoczyna Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy: — Kraków,
ul. Dietla 38, tel. 653-12.

WPISY na kursy kreśleń

technicznych: budowla­
nych, Instalacyjnych —

konstrukcyjnych, maszy-
nowych — przyjmuje Za­
kład Doskonalenia Za­
wodowego, Kraków, Die­
tla 38.

KURSY

PRZYGOTOWUJĄCE
DO EGZAMINU

na tytuł robotnika wy­
kwalifikowanego — cze­
ladnika i mistrza we

wszystkich zawodach,
rozpoczyna Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy: Kraków,
ul. Dietla 38, tel. 653-12,
codziennie w godz. 8—18.

KURSY

RADIOWO-

TELEWIZYJNE

rozpoczyna Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy: Kraków,
ul. Dietla 38, tel. 653-12,
codziennie w godz. 8—18.

Zakład Doskonalenia

Zawodowego w Krakowie

przyjmuje zapisy na

kurs mistrzowski
i czeladniczy

(nauka w niedzielę)
zawodzie: FOTOGRAF

i OPTYK.

Wpisy od zaraz. Rozpo­
częcie kursu 8 I 1967 r.,

godzina 9.30,
Dietla 38 — telefon 653-12 .

w

CUKIERNICY,
PIEKARZE,
RZEŹNICY,
MASARZE!

Kurs na tytuł czeladnika
(robotnika wykwalifiko­

wanego) i mistrza

(nauka w niedzielę)
rozpoczyna Zakład Do­
skonalenia Zawodowego
w Krakowie, Dietla 38 —

telefon 653-12
dnia 8 I 1967, godz. 10.30 .

KURS RADIO-
TELEWIZYJNY

I stopnia
(nauka w niedzielę)

rozpoczyna Zakład Do­
skonalenia Zawodowego
w Krakowie, Dietla 38 —

dnia 8 1 1967^ godz. 9 ra­
no, w budynku własnym.

KURSY
DZIEW! ARSTWA
MASZYNOWEGO

oraz KROJU i SZYCIA
w godz. przedpołudnio­
wych i popołudniowych,
rozpoczyna Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy: Kraków.
Ul. Dietla .38, tel. 653-12,
codziennie w godz. 8—18.

Ślusarze,
tokarze,

ELEKTRYCY,
MALARZE!

Kur. na tytuł robotnika

wykwalifikowanego (cze­
ladnika') 1 mistrza

(nauka w niedzielę)
rozpoczyna

stycznia 1967, godz. 9,15 ... .
_

Zakład Doskonalenia Za­
wodowego w Krakowie,

Dietla 38 — telefon 853-12.

DLA MISTRZÓW
BUDOWLANYCH
(murarzy, betoniarzy,.cie­
śli, zdunów, zbrojarzy) —•

rozpoczyna się kurs na

UPRAWNIENIA
BUDOWLANE.

Wpisy 1 zajęcia 7 I 1967,
godz, 15: Technikum Bu­
dowlane — Bronowicka
Boczna, telefon 348-82.

MURARZE,
BETONIARZE,
ZDUNOWIE,

CIEŚLE
powiatu I m. Krakowa!t

Kurs na tytuł czeladnika

(robotnika
wanego)

(nauka w

rozpoczyna
skonalcnia
w Krakowie, Dietla 38

telefon 653-12.

WPISY OD ZARAZ.

wykwaliflko-
1 mistrza

niedzielę)
Zakład Do-

Zawodowego

Wulkanizatorzy,
krawcy

i stolarze.
na tytuł robotnikaKurs

wykwalifikowanego (cze­
ladnika) i mistrza

(nauka w niedzielę)
rozpoczyna Zakład Do­
skonalenia Zawodowego

Kraków, Dietla 38,
telefon 653-12 .

WPISY OD ZARAZ.
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To już ostatni dzień 1966 roku. Za kilkanaście godzin
pożegnamy go, witając nowy — 1967, tysiącem toastow,
strzelających korków szampana, tuszem orkiestry, lub
po prostu zgaszeniem światła podczas sylwestrowych
spotkań w prywatnych domach czy skromną lampką
wina wypitą w rodzinnym gronie. Posypią się życzenia.
Nastrój beztroski i względnej życzliwości udziela się
w takich momentach na zasadzie niemalże wirusowej.
Repertuar życzeń mamy już opracowany — wszech­
ogarniający w sensie treściowym i ubogi w sensie wer­
balnym. A więc: „zdrowia, szczęścia, pieniędzy’’, „sukce­
sów w pracy zawodowej i pomyślności w życiu osobi­
stym", „spełnienia (najskrytszych) marzeń", lub po pro­
stu „wszystkiego najlepszego w nowym roku". Gdybyż
te wszystkie życzenia chciały się spełnić bodaj w skrom­
nym procencie! Bylibyśmy krezusami otoczonymi bla­
skiem sławy, zakochanymi z wzajemnością i w dodatku
obce by nam były wszelkie dolegliwości cielesne.

Tymczasem co roku składamy sobie tysiące życzeń, co

roku planujemy dokonanie wielu rzeczy, co roku zegna­
my minione 365 dni z nadzieją, że te następne będą lep­
sze. A potem nadchodzą imieniny Sylwestra i jakoś auto­
matycznie zaczynamy konfrontować ten dzień ostatni
z dniem pierwszym. Jak to właściwie było? W ogólnym
bilansie mamy się czym pochwalić. Od połowy grudnia
począwszy, nadchodzą regularnie meldunki z zakładów
pracy o wykonaniu planów rocznych. Na sesjach, budże­
towych rad narodowych ustawiamy długie kolumny cyfr,
które w miarę upływu tych 365 dni rosną i potężnieją.
Okazuje się wówczas, że nasze zamierzenia gospodarcze
wykonaliśmy — czasem przekroczyliśmy, innym razem

znów musiało coś tam przejść „poślizgiem”' w nowy rok.
W sumie jednak nasze plany na tym polu spełniają się,
choć życzenia byłyby z pewnością o wiele większe niż
plany. Tu jednak musimy być realistyczni. A w życiu
prywatnym?

Niestety, rzadko bywamy realistami, tym bardziej
w życzeniach i marzeniach, które przecież nic nie kosz­
tują. One przynajmniej. Bo instytucje ułatwiające nam

tradycyjne sylwestrowe spotkania bynajmniej nie są na­
stawione marzycielsko. Tu panuje chłodny realizm. Za­
kłady gastronomiczne ustaliły ceny wstępu na 200—250 zł
od osoby, „Craconia” aż 350. Nawet skromne kluby śro­
dowiskowe drą po 100 i 150 zł. I w ten oto sposób powoli
ginie nam tradycja masowej spontanicznej sylwestrowej
zabawy, ustępując miejsca spotkaniom ekskluzywnym
lub kameralnym, w których uczestnictwo bardzo często
przekracza możliwości przeciętnej kieszeni pracującego
człowieka. Bo przecież oprócz wstępu i konsumpcji, po­
trzebne są też odpowiednie do ekskluzywnego otoczenia
kreacje. Właśnie niedawno krakowska telewizja starała
się upowszechniać takowe, prosto od „Telimeny” w ce­
nie... 1.400 zł.

Nie dajmy się jednak zwariować. Nawet w tym ostat­
nim dniu roku bądźmy rozsądni. Wydawajmy z umiarem,
pijmy z umiarem, bawmy się wesoło nie zostawiając po
sobie rozbitego szkła, zalanych obrusów i dziur wypa­
lonych w ubraniach. Przecież jutro także dzień. I to jesz­
cze jaki. Pierwszy dzień 1967 roku. Życzmy więc sobie
z umiarem: pogody ducha i uśmiechu, życzliwości i wy'
rozumiałości dla bliźnich, a wówczas — to więcej niż
pewne — rok 1967 może się okazać naprawdę lepszy dla
nas wszystkich.. Gdyby jednak ktoś nie chciał zbytnio od
tradycji odbiegać — dedykuję wzór nr 3: „sukcesów
w pracy zawodowej, szczęścia w życiu osobistym”.
A w jaki sposób owe sukcesy osiągać i szczęście zdoby­
wać — martwcie się już sami, drodzy Czytelnicy. Jota
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Rys. T. Kubarskl

Kierunek: 180 tysięcy
W ostatnich latach niewiele

budowało się bloków miesz­
kalnych w Podgórzu. Było to
nawet powodem ucieczki pew­
nej ilości mieszkańców tej
dzielnicy do innych, bogat­
szych w budownictwo dzielnic
Krakowa. W perspektywie
natomiast, a więc w latach
1970—80 Podgórze stanie się
terenem intensywnego budow­
nictwa mieszkaniowego. Prze­
widuje się m. in. budowę:

• osiedla „Na Kozłówce” dla
15 tys. mieszkańców,

• osiedla- „Prokocim Nowy” dla
18 tys.

• osiedla „Wola Duchacka” dla
1« tys.

• osiedla „Piaski Wielkie” dla
5.700.

• osiedla „Tysiąclecia” dla ok.
14 tys.

• osiedla „Ruczaj” dla 5.100.
• osiedla „Zaborze” dla 10.400.
• osiedla „Saska” dla 2 tys.
• osiedla „Łanowa” dla 3.6C0

mieszkańców.
Według przewidywań ilość mie­

szkańców dzielnicy wzrośnie do
180 tysięcy.

Podwyższenie kar

za jazdę bez biletu

Dyrekcja Miejskiego Przed­
siębiorstwa Komunikacyjnego
w Krakowie zawiadamia, że

zgodnie z Uchwałą Prez. Ra­
dy Narodowej w m. Krakowie
z dnia 12. XII. br. powziętą
na skutek stwierdzenia dużej
ilości przejazdów tramwajami
i autobusami MPK bez waż­
nego biletu jazdy — od dnia
1 stycznia 1967 r. — za prze­
jazd tramwajami i autobusa­
mi w miejskiej komunikacji
normalnej, bez ważnego bile­
tu, pobierana będzie opłata w

wysokości 50 zł, a za przejazd
autobusami linii pospiesznej i
liniami strefowymi (oznaczo­
nymi numeracją 200) 100 zł.
Opłaty powyższe będą pobie­
rane również w wypadkach
nieopłacenia przewozu baga­
żu podlegającego opłacie

»Romans z wodewilu«
W dniu 1 stycznia o godz.

9.15 Krakowska Rozgłośnia
PR nada utrwalony na taśmie
,.Romans z wodewilu” Włady­
sława Krzemińskiego z udzia­
łem Antoniego Fertnera.

Prezydium Rady Narodo­
wej m. Krakowa uprzejmie
zawiadamia, że Księga Ży­
czeń Noworocznych będzie
wyłożona w dniu 1 stycznia
1967 r. w godzinach 11—13
w gmachu Prezydium, plac
Wiosny Ludów 3/4, w po­
koju nr 105, I p. (wejście
od ulicy Grodzkiej).

Przedstawiciele

władz Zwierzyńca

z wizytą

w myślenickim szpitalu

Społeczeństwo naszego mia­
sta ciągle boleje nad ciężką
stratą jaką poniósł polski te­
atr w wyniku katastrofy pod
Lubniem. Obecnie szczególnie
ciepłe i serdeczne uczucia
kierowane są do tych, którzy
poważnie ranni leczą się w

myślenickim szpitalu pod tro­
skliwym okiem lekarzy.

Z okazji Nowego Roku w

dniu wczorajszym, powraca­
jących do zdrowia aktorów
odwiedzili przedstawiciele
dzielnicy Zwierzyniec — tow.
Stanisław Rydz, sekretarz KD
PZPR i tow. Mieczysław Bra-
niecki, przewodniczący Prez.
DRN Zwierzyniec, którzy w

imieniu społeczeństwa złożyli
chorym serdeczne życzenia
zdrowia i rychłego powrotu
do twórczej pracy artystycz­
nej.

Blisko 4 tys. par

ha ślubnym kobiercu

Krakowskie urzędy stanu

cywilnego zamykają rok 1966
imponującą liczbą 3989 udzie­
lonych ślubów. W dzielnicy
Stare Miasto stanęło w tym
roku na ślubnym kobiercu
2517 par czyli o 400 więcej niż
w roku 1965. W Podgórzu by­
ło w tym roku 702 nowożeń­
ców (o 70 więcej niż w ub. r.)
a w Nowej Hucie — 770 czyli
o 140 więcej niż w 1965 roku.

(hz)

Fot. J . Uiberall

Witamy Nowy Rok
Crdzfie i joh?

Mgr ZBIGNIEW SKOLICKI,
przewodniczący Prezydium
Rady Narodowej m. Krakowa:

„Stało się już tradycją, że
wieczór sylwestrowy spędzam
w domu. Gdzież można bo­
wiem milej i radośniej witać

Nowy Rok, niż w gronie naj­
bliższych. Od hucznych za­
baw sylwestrowych stronię,
choćby z tego powodu, że nie
lubię nadmiernego tłoku. W
domu oglądać będziemy oczy­
wiście program telewizyjny —

wytrwale, do samego końca..."

W. S. MIEDOW, konsul
ZSRR w Krakowie:

W Polsce mówi się: zabawa
sylwestrowa. V nas nazywa
się to — mówi tow. W.
Miedow — spotkanie z No­
wym Rokiem. W Moskwie za­
kończenie starego roku ogła­
sza bicie zegarów kremlow-
skich. Pije się szampana i

wszyscy składają sobie ży­
czenia.

Rok 1966 witałem już w

Krakowie. Zaglądnąłem na za­
bawę do kolejarzy. Bardzo mi
się u nich podobało. A w tym
roku? Nie wiem jeszcze gdzie
powitam Nowy Rok, ale na

pewno będę się gdzieś bawił.

STEFAN PYTEL, pierwszy ga­
rowy wielkiego pieca nr 5:

— „Od 10 wieczór do 6 rano

pracuje moja zmiana. No cóż —

służba nie drużba — i zamiast na

zabawie powitam Nowy Rok na

stanowisku produkcyjnym. Przy­
zwyczajony jestem do takiego
wieczoru sylwestrowego, to już po
raz czwarty w. ciągu mojej 14-let-

rtiej pracy w kombinacie. Mam
takie „pieskie” szczęście. Oczy­
wiście żałuję, że nie będę mógł
iść na jakąś prywatkę. W roku

ubiegłym bawiłem się znakomi­
cie od 10 wieczór do drugiej w

południe...”

HENRYKA KITLIŃSKA,
I sekr. KD Stare Miasto:

— Najprawdopodobniej pój­
dziemy z mężem na zabawę
do Komitetu Wojewódzkiego.
Ale... po północy, tak jak to

zrobiliśmy w ub. roku, odwie­
dzimy kilka innych zabaw. W
ten sposób połączę miłe z po­
żytecznym. Jako polityczny
gospodarz dzielnicy chciała-
bym wiedzieć nie tylko jak
pracuje, ale i jak się bawi —

„serce” Krakowa.

WACŁAW TARANCZEWSKI,
profesor ASP: — „Pytacie jak
spędzę Slywestra? Po prostu fyę-
dzie to wieczór jak wiele in­
nych... Jako człftwiek mający ne­
gatywny stosunek do tradycji w

ogóle, czyli — antytradycjonalista
— również i w stosunku do No­
wego Roku nie robię wyjątków.
Co będę robił w ten wieczór?
Trudno mi na to odpowiedzieć,
bo czyż z góry możemy powie­
dzieć, co będziemy robili za dwa,
trzy dni...”

BOGUMIŁA CZARNECKA,
nr służbowy 131- krakowskiej
międzymiastowej:

— Noc sylwestrową spędzę
na zabawie w Hucie im. Le­
nina. Co roku tam chodzę, bo

Z kroniki sądowej

^Bilans
Codziennie w 25 salach Sądu Powiatowego dla m. Kra­

kowa toczą się rozprawy. Przeciętnie Sąd rozpatruje ponad
200 spraw dziennie. Jedne procesy trwają kilka tygodni,
inne kończą się na pierwszej rozprawie.

Ilość spraw karnych wpływających do Sądu z oskarże­
nia publicznego i prywatnego kształtuje się podobnie jak
w roku ubiegłym i wyniosła ok. 6 tys.

Za to cywilnych jest o 400 więcej niż w 1965 r. — blisko
9 tys. Rośnie ilość spraw rozwodowych, a także z zakresu
prawa rodzinnego i prawa pracy. W tym ostatnim przy­
padku jedną ze stron są jednostki gospodarki uspołecznio­
nej.

Ponad tysiąc rozpraw toczyło się w trybie przyspieszo­
nym. Są to sprawy dotyczące wybryków chuligańskich. Na
ławie oskarżonych zasiada nieraz po kilku delikwentów.
Bywają dni, w których tłok jest tak wielki, iż rozprawy od­
bywają się w gabinetach sędziowskich. Doprowadzeni przez
milicję oskarżeni, po ogłoszeniu wyroku wędrują wprost
do aresztu na paromiesięczne rozpamiętywanie swoich chu­
ligańskich wyczynów.

Od nowego roku orzecznictwo w drobnych sprawach
karnych będzie należało do kolegiów orzekających. Odciąży
to znacznie sąd — który obok kilkunastu tysięcy spraw pro­
cesowych rozpatruje i inne — niesporne. Oby ich w nad­
chodzącym roku było coraz mniej, (ż)

zabawa jest zawsże bardzo
dobra. 31 grudnia mam

wprawdzie dyżur od 7 rano

do 14, ale zdążę się jeszcze
przygotować i odpocząć przed
zabawą. Niektóre moje kole­
żanki, które będą akurat peł­
niły dyżury w noc sylwestro­
wą, niestety będą musialy
zrezygnować z zabawy.

REGINA SMENDZIANKA,
pianistka: — Tak się składa,
że już w Nowy Rok wyjeż­
dżam za granicę, do Kolonii,
celem dokonania nagrań ra­
diowych. W związku z tym te­
goroczny wieczór sylwestrowy
przejdzie całkiem niezauwa­
żony. Trzeba będzie bowiem
przygotować się do podróży,
no i oczywiście, „przegrać"
raz jeszcze nagrywane utwo­
ry.

ZOFIA MISKA, księgowa
Zakładów im. St. Szadkow­
skiego: — Na wieczór sylwe­
strowy wybieram śię razem

z moją młodszą siostrzyczką
do nowo wyremontowanego
kina „Uciecha”. Nigdy jeszcze
nie witałam w ten sposób No­
wego Roku — myślę, że po­
winno być przyjemnie. Czy
nie wołałabym iść na zabawę?
Tak się jakoś składa, że nie
mam odpowiedniego partne­
ra...

ALICJA KORBANEK, studentka
Akademii Górniczo-Hutniczej:

— „Mój tegoroczny Sylwester’.
Oczywiście w górach. I to nie

gdzieś tam w Zakopanem, lecz

wysoko w schronisku w Dolinie

Chochołowskiej. Noc sylwestrowa
— to tylko jęden z punktów mo­
jego weekendowego programu,

W związku z hucznie obcho­
dzonym powitaniem Nowego
Roku oraz imieninami Sylwe­
strów oraz Mieczysławów —

Zakład Krakowskiej Sp-ni Cu­
kierniczej przeżywał swój dru­
gi grudniowy „szczyt”. Zwła­
szcza zapotrzebowanie na tor­
ty było olbrzymie. Na zdjęciu:
kierownik Zakładu przy. ul.

Brodzińskiego — St. Kuziów

(z lewej) przy dekoracji tor­
tów. Fot. J . Uiberall

nastawionego przede wszystkim
na narty i śnieg. Czy jadę sama?

Nie, jako „straż przyboczną” bio-

rę ze sobą starszego brata...

DR MED. ANDRZEJ MA-
tESKI z Pogotowia Ratunko­
wego:

— Dzień 31 grudnia już od
8 rano aż do następnego ran­
ka, noworocznego, spędzę na

dyżurze tzw. pierwszym wy­
padkowym w Pogotowiu przy
ul. Siemiradzkiego. Będzie to

mój pierwszy dyżur „sylwes­
trowy”, chociaż nie pierwszy
dyżur świąteczny. Jak ostrze­
gają koledzy, największy ruch
zacznie się koło godz. 2 w no­
cy. gdy kończą się zabawy...

Gdzie dr A. Małeski spę­
dziłby wieczór sylwestrowy
gdyby nie obowiązek dyżuru?
— Chyba na Wawelu gdzie o-

trz.ymał zaproszenie...

LESZEK HERDEGEN, ak­
tor Teatru im. J. Słowackiego:

— Gdzie spędzę wieczór syl­
westrowy? W domu! 29 i 30
grudnia gram w teatrze. Syl­
westra spędzę więc w domu
w małym kręgu najmilszych
przyjaciół.

JAN MAŁKIEWICZ kier, skle­
pu CPLiA przy ul. Mikołajskiej:

— Sylwestrowy wieczór? Spę­
dzę go w domu, w gronie rodzin­
ki, przy radiu. A może zagramy
w bridge’a; to jest moja ulubiona

rozrywka.
A poprzednie Sylwestry? Tak,

kiedyś dawniej to się chodziło na

zabawy. Ostatnio stałem się do­
matorem...

Rozmawiali: Halina Zawrzykraj
i Andrzej Stanowski

»Zimowe wakacje«
DZiS: Muzeum Historyczne:

„Z dziejów i kultury Krakowa.
Dział Oświatowy Muzeum Histo­
rycznego, tel. 509—83 przyjmuje
zgłoszenia na zbiorowe zwiedzanie

wystawy szopek krakowskich.

KDK, Rynek 27, godz. 11 .30:
wielka filmowa podróż — „w o-

siem dni dookoła świata”, dziś —

Azja.
MDK, Józefa 12: godz. 10: „W

świecie piosenki” — spotkanie
muzyczne dla młodzieży starszej.

DKDiM, Os. Szkolne 17, godz.
9 i 11: „Noworoczna podróż” baj­
ka filmowa dla dzieci.

Wszystkim uczestnikom klas od
V do VIII przypominamy, u-

czestnicząc w filmowej podróży
„W osiem dni dookoła świata”
codziennie o godz. 11 w KDK

(wstęp wolny) — mogą wziąć
udział w konkursie geograficznym
z nagrodami. Sympatykom „Pięciu
pancernych” przypominamy, że

2.I.ogodz.10i12odbędąsięw
KDK spotkania z Karlikiem, czy­
li aktorem Franciszkiem Pieczką.

Instytucje wyjaśniają
W odpowiedzi na naszą notatkę

pt. „Pociąg lodówka”, dotyczącą
nieogrzewania pociągu pasażer­
skiego, kursującego na trasie
Kraków — Nowa Huta — Kocmy­
rzów — otrzymaliśmy wyjaśnie­
nia z Zarządu Wagonów DOKP
Kraków. Okazuje się, że w tymże
pociągu kursują wagony, posia­
dające samodzielne ogrzewanie
wodne. Ostatnio w związku z po­
ważnymi trudnościami kadrowy­
mi, dyrekcja nie zdążyła we wła­
ściwym czasie przeszkolić odpo­
wiednią ilość pracowników z za­
kresu obsługi ogrzewania wodne­
go wagonów, co spowodowało o-

późnienie terminu ogrzewania ca­
łego pociągu. Zaistniałe niedo­
ciągnięcia zostały jednak już usu­
nięte i pociąg na trasie Kraków—

Kocmyrzów jest normalnie ogrze­
wany. (ans)

SOBOTA
Im. SŁOWACKIEGO: Dom

otwarty — 19.15, Sala Klubu
ZZK: Trudna miłość — 19.15,
STARY: Derby w pałacu —

19.15, KAMERALNY- Sie ko­
chamy — 19.15, ROZMAITO­
ŚCI: Kiss me Kate — 18,
rapsodyczny — Kopciu­
szek (zamkn.) — 16. MUZY­
CZNY: My fair lady — 18,
GROTESKA — Pietrek Nie­
bieski (zamkn.) — 10. JAMA
MICHALIKA: A to ci raj —

22.30 .
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Im. SŁOWACKIEGO: Dom

otwarty — 19.15, Sala Klubu
ZZK: Trudna miłość — 19.15,
STARY: Tango —19.15, KAME­
RALNY: Mizantrop — 19.15,
ROZMAITOŚCI: Wyprawa pod
Gęsią Nóżką (zamkn.) — II,
Kiss me Kate — 19.15, LUDO­
WY: Blues dla pana Charlie
—

’

19.15, RAPSODYCZNY:

Kopciuszek - 16, MUZYCZNY

(Teatr Słowackiego): Madama

Butterfly — 14, GROTESKA:
Kotek Protek (zamkn.) — 15,
Od Krakowa jadę — 19.15,
KOLEJARZA: Wesoły wspól­
nik — 15 i 19. JAMA MICHA­
LIKA: A to ci raj — 22.30.

Teatr im. SOLSKIEGO w

Tarnowie: Potop — 18.

SOBOTA
APOLI O: Poznańskie słowiki

(poi, 14 lat ) — 10, 12.30, — Szy­
fry (poi., 16 lat) — 15 i 17.15,
Trema (USA), — 20. 23.15, CHE­
MIK: Miłość blondynki (czes.,
16 lat) — 19, DOM ŻOŁNIE­
RZA: Telefon towarzyski, —

(USA 16 lat) — 15.45, KUL­
TURA — nieczynne, MASKO-

O.GDZIE,KIEDY »fi11
31 GRUDZIEŃ sobota SYLWESTRA 1 STYCZEŃ niedziela MIECZYSŁAWA

TKA: Cyrk jedzie (USA, 9 lat)
— 15.30, 17.30, Julio jesteś cza­
rująca (austr., 16 lat) — 19.30,
MELODIA: Urocza gospodyni
(USA, 14 lat) — 11, 20.15, Wys­
pa tajemnicza (ang., 11 lat) —

16, 18, MINIATURKA: Królo­
wa Krystyna (USA, 16 lat) —

10, 12, 17, 19, Dwa plus trzy.
Ćwiczebny rejs. Pałac Stradi-
varii 66 — 15, 16, MIKRO —

remont, ML. GWARDIA: We­
hikuł czasu (USA, 14 lat) —

14.45, 17, 19.15, ROTUNDA —

remont, SZTUKA: Kwaidan

(jap., 16lat)—10113,Czło­
wiek zza biurka (wł., 16 lat) —

15.45, 18, 20.15, TĘCZA: Trzej
muszkieterowie — I s. (fr., 16

lat) — 16.30, Z pieklą do Tek­
sasu (USA, 12 lat) — 18.30, 20.30,
UCIECHA:' Arcylokaj (fr., 14

lat) — 15, 17.15, Koty (fr.-w.),
— 20 i 23.15, WANDA: 200 mil

do domu (USA, 7 lat) — 10.30,
12.45, 15.45, 18, 20.15, WARSZA­
WA: Viva Maria (fr.-w., 16 lat)
— 14.45, 17.15, — Twarz zbiega
(USA) — 20, 23.15, WISŁA: Ol­
brzym (USA 14 lat) 11, 15, 20,
— Co zdarzyło się Baby Jane

(USA 18 lat) — 17.30, WOL­
NOŚĆ: Radość o poranku —

(USA, 16 lat) — 15, 17.30, Mał­
żeństwo z rozsądku (poi.) —

20, 23.15, WRZOS: Serengetti
nie może umrzeć (NRF, 9 lat)
— 15.45, — Niagara (USA, 16

lat) 18, 20. ZDROWIE — nie­
czynne. ZUCH: Białe pustko­
wie (USA, 9 lat) — 15, 17, 19,
ZWIĄZKOWIEC: Zemsta OAS

(fr., 16 lat) 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT: Strzelby Apaczów —

(USA, 11 lat) — 15.45, 18, 20.15,
ŚWIT M. SALA: Piękny An­
tonio (wł., 18 lat) — 15, 17.15,
19.30, ŚWIATOWID: Zejście do

piekła (poi., 16 lat) — 15.45, 18,
20.15, ŚWIATOWID M. SALA:
Historia żółtej ciżemki (poi., 7

lat) — 15, Banda (poi., 16 lat)
— 17, 19, BALLADYNA: Milio­
ner bez grosza (USA, 12 lat) —

18, KOLOROWE — nieczynne,
SFINKS: Żona dla Australij­
czyka (poi., 12 lat) — 11, 16,
18, — Miecz 1 waga (fr., 16

lat) — 20.15.

*

PŁASZOW — Energetyk:
Dwa oblicza zemsty (USA, 14

lat) — 17, — Znowu Max Lin­
der (fr. 14 lat) — 19.

*

ZOO (Las Wolski) — co­
dziennie od godz 9 do zmroku.
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APOLLO: Szyfry (poi., 16

lat) — 15.45, 18, 20.15, CHEMIK:
Tom Jones (ang., 16 lat) —

14.45, 17, 19.15, DOM ŻOŁNIE­
RZA: Bajki — 13, Telefon to­
warzyski (USA, 16 lat) — 15.45,
18, 20.15, KULTURA: Osiem i

pól (wł., 16 lat) — 15.30, 17.45,
20, MELODIA: Wyspa tajem­
nicza (ang., 11 lat) — 10.30,
12.30 15.45, Urocza gospodyni
(USA 14 lat) — 18, 20.15, MAS­
KOTKA: Bajki — 10.30, 11.30,
Cyrk jedzie (USA, 9 lat) —

12.30, 15.30, 17.30, Julio jesteś
czarująca (austr. 16 lat) 20, —

MINIATURKA: Bajki — 11,
12, 13, 14, Królowa Krystyna
(USA, 16 lat) 15, 17, 19, MI­
KRO — remont, MŁ. GWAR­
DIA: Wehikuł czasu (USĄ, 14

lat) — 14 .45, 17, 19.15, ROTUN­
DA — remont, SZTUKA: Czło­
wiek zza biurka (wł., 16 lat)
15.45, 18, 20.15, TĘCZĄ: z pie­
klą do Teksasu (USA, 12 lat) —

11, 15, 17, Trzej muszkietero­
wie — I s. (fr., 16 lat) — 19.30,
UCIECHA: Arcylokaj (fr., 14

lat) — 15.45, 18, 20.15, WANDA:
200 mil do domu (USA, 7 lat)
— 15.45, 18, 20.15, WARSZAWA:
Viva Maria (fr. -wl., 16 lat) —

15.30, 18, 20.30, WISŁA: Ol­
brzym (USA, 14 lat) — 11, Co

zdarzyło się Baby Jane (USA,
18 lat) — 16, 19, WOLNOŚĆ:

Radość o poranku (USA, 16

lat) — 15.30, 18, 20.15, ZDRO­
WIE: Kapral i inni (węg., 11

lat) — 19, ZUCH - nieczynne,
ZWIĄZKOWIEC: Bajki — 12,
Zemsta OAS (fr., 16 lat) — 17,
19.

KINA W NOWEJ HUCIE.

BALLADYNA: Bajki — 15, —

Milioner bez grosza (ang., 12

lat) - 16, 19, KOLOROWE:

Bajki — 17, Olbrzym (USA, 14

lat) — 18, SFINKS: Bajki — 10,
11, 12, Żona dla Australijczy­
ka (poi., 12 lat) — 15, Miecz 1

waga (fr., 16 lat) — 17, 2°, —

ORION — Podlęże: — Gejsza
(USA, 16 lat) — 16, 18.30.

*

PŁASZOW — Energetyk:
Bajki — 12, Dwa oblicza zem­
sty (USA, 14 lat) — 15, 19.30,
Znowu Max Linder (fr., 14 1.)
— 17.30.

Pozostałe kina — jak w so­
botę.

❖

ZOO (Las Wolski) — codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

SOBOTA
CHIRURG.: Trynitarska 11,

INTERNIST.: Trynitarska 11,
LARYNGOLOG.: Kopernika 23,
NEUROLOG.: Botaniczna 3, —

OKULIST.: Kopernika 38, —

UROLOG: Grzegórzecka 18, —

PEDIATRYCZNY: Prądnicka 37

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: N. Huta,

INTERNISTYCZNY: N. Huta,
LARYNGOLOG.: Kopernika 23,
NEUROLOGICZNY: Kobierzyn,
OKULISTYCZNY: N. Huta,
UROLOGICZNY: N. Huta, —

PEDIATRYCZNY: N. Huta.

POGOTOWIE

RATUNKOWE:

Siemiradzkiego — teł. 09,
Podgórze — tel. 625-50, 657-57,
Grzegórzki — teł. 209-01, 205-77,
Nowa Huta — tel. 422-22, 417-70

SOBOTA

Mogilska 16, Grodzka 17, Boh.

Stalingradu 77, Bronowicka 33,
Zwierzyniecka 7, Zakopiańska
69. N. Huta — Os. Teatralne

28.
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jak w sobotę.

SOBOTA

PROGRAM I

Godz. 5.00 Wiad. 5 .06 Roz­
maitości rolnicze. 5 .26 Ubezpie­
czenie o wsi. 5.36 Muz. 5.50
Gimn. 6 .00 Dziennik. 6.10 Muz.
6.42 Omów. aud. oświat. 6.45
Kalendarz. 6 .50 Muz. 7 .00 Wiad.
7.05 Muzyka i aktualności. 7.30
Piosenka dnia. 7.35 Muz. 7.45

„Błękitna sztafeta”. 8 .00 Dzien­
nik. 8.15 Koncert rozrywkowy.
8.49 „Rozmowy na tematy
prawne”. 9.00 G. Bizet —

I suita ork. Arlczjanka”.
9.20 Wędrówki muz. po kraju
— audycja ze słowem. 10.00

„Trzecie pokolenie” — pow.
10.20 Koncert. 11 .00 Muz. 11.30

Poznajemy nasze pieśni i tań­
ce ludowe. 11.55 Kom. o st.

wód. 12.05 Wiad. 12.10 Mel. roi-

rywkowe. 12 .25 Rolniczy kwa­
drans. 12 .40 „Więcej, lepiej, ta­
niej”. 13.00 Recital organowy R.
Downesa. 13.20 Koncert Ork.
Mandolinlstów. 14.00 „Czy znasz

tę książkę”. 14.30 Przekrój
muz. tyg. 15.00 Wiad. 15.05 Muz.
franc. 15.30 Kultura pilnje po­
szukiwana. 15.50 Radio-rekla-
ma. 16.00 „Popołudnie z mło­
dością”. 17 .55 Wiad. 18.00 Kon­
cert dnia — „Muzyka na par­
kiecie”. 18.45 Kwadrans z de­
dykacją. 19.00 Radio-reklama.
19.10 Publicystyka. 19.20 Kon­
cert wieczorny. 20.00 Dziennik.
20.30 Nowe nagrania — Studio

„M-2”. 21.00 Wieczór sylwe­
strowy. 23.55 Toast noworocz­
ny z pr. II. 0.07 „Podwieczo­
rek przy mikrofonie”. 1.37

Sylwestrowa rewia orkiestr.
3.00 Hymn.

Polskie Radio zastrzega so­
bie prawo zmian w progra­
mie.

PROGRAM II

Godz. 5.00 Wiad. 5.06 Muz.
5.30 Wiad. 5 .36 Wiejski tyg.
5.46 Muz. 6.10 Pr. pog. (Kr).
6.20 Gimn. 6.30 Dziennik. 6 .10
Radio-reklama. 7.01 „Tylko w

sobotę” (Rz). 7.30 Dziennik.
7.45 Muz. 8.05 Radio-reklama

(Kr). 8.15 Kurs jęz. ros. 8 .30
Wiad. 8 .35 Rezerwa PI. 9 .00
Gra i śpiewa Zespół Ludowy
FR. 9 .20 L. Delibes — Suita
z bal. „Coppelia”. 9.50 „Skąd
się wziął kret” — bajka dla

dorosłych. 10.00 Wiad. 10.05

„Kalejdoskop muzyczny”. 10.50

„Z nieznanych kart” — ode. 4 .

ll. 10 Publicystyka. 11.20 W.

Małcużyński — gra Walce

Chopina. 11 .55 Kom. o st. wód.
12.05 Magazyn z kraju i ze

świata. 12.25 Koncert estrado­
wy. 12.50 Mówi technika. 13.00
Przerwa dla Krakowa. 13.20
Koncert życzeń (Rz). 13.45 Ra­
dio-reklama (Rz). 14.00 Nie­
śmiertelne głosy. 14.30 Uniw.
radi y. 14.45 „Błękitna s~€°-
feta”. 5.00 Gra zespół „Trzy
Słońca 15.15 Piosenki żoł­
nierskie. 15.30 Dla dzieci st.

„Otwarta szkatułka”. 16.00
Wiad. 16.05 Publicystyka. 16.15

Przegląd wydarzeń roku 1966.
16.40 Zamiast noworocznej
szopki (Rz). 17.00 Aud. aktual­
na (Kr). 17.20 Muz. 17.30 Fel.
J. Kurczaba. 17.40 Sobotnie po­
południe z piosenką (Kr). 18.00
Dziennik krak. (Kr). 18.10 Kwa­
drans muz. jazzowej (Kr). 18.25
Na krakowskim rynku (Kr).
18.55 Fel. M . Jorsta. 19.00 Wiad.
19.05 Muzyka i aktualności.
19.30 „Matysiakowie”. 20.uo
Dziennik. 20.30 Rewia orkiestr
tan. 23.55 Toast noworoczny.
G.07 Orkiestry tan. 3 .00 Hymn.
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PROGRAM 1

Godz. 5.30 Muz. 6.00 Wiad.
6.16 Muz. 6.40 „Największy
dzień mojej wsi”. 7.00 Dzien­
nik. 7 .10 Kalendarz. 7 .15 Muz.
7.30 Gra Polska Kapela. 8.i‘0
Dziennik. 8.15 Z twó'prości
wielkich mistrzów. 9.00 “*£iad.

9.05 „Fala 56”. 9.15 Magazyn
wojskowy. 10.00 Dla przedszko­
li „Nieoczekiwany samolot”.
10.20 Śpiewają dzieci kubań­
skie. 10.40 Koncert życzeń.
11.40 „Historie mało znane”.
12.05 Wiad. 12.20 K. Szyma­
nowski — uwert. konc. op. 12.
12.35 Magazyn noworoczny —

kultury pilnie poszukiwanej.
13.05 Piosenka miesiąca. 13.45

„Rozgłośnia harcerska”. 14.30

„W Jezioranach”. 15.00 Muz.

rozrywk. 16.00 Wiadomości.
16.05 Tygodniowy przegląd
wydarzeń. 16.20 „Zgaduj-zgadu­
la”. 17.50 Mel. rozrywkowe.
18.00 Wyniki gier liczbowych.
18.05 „Przeżyjmy to jeszcze
raz”. 18.45 Dla każdego coś we­
sołego. 19.00 Kabarecik rekla­
mowy. 19.15 Muz. tan. 19.35 R.
Schumann: — Etiudy symf.
20.00 „Siedem dni w kraju i na

świecie”. 20.26 Wiad. sport. 20.33

„Matysiakowie”. 21.03 Piosenki
w wyk. Wandy Warskiej. 21 .15

„Błękitny karbułkun” — słuch.

wg opow. Conan-Doyle’a —

„Rozmówki” — opera radiowa.
22.15 Radiokabaret „Trzy po
trzy”. 23.00 Dziennik. 23.10
Wiad. sport. 23.15 Nowości

programu III. 24.00 Wiad. 0 .05—
3.00 Program nocny z Krako­
wa.

PROGRAM II

Godz. 5 .30 Wiad. 5 .36 Muz.
6.30 Wiad. 6 .36 Progn. pog. (Kr).
6.46 Muz. 7.30 Dziennik. 7 .45
Muz. 8.00 „Moskwa z melodią
i piosenką”. 8.30 Wiad. 8 .35

„Radioproblemy”. 8.45 Koncert

życzeń (Kr). 9.15 „Romans z

wodewilu” Władysława Krze­
mińskiego (Kr). 11.05 Tr. z Rze­
szowa. 12.05 Wiad. 12.20 Karol

Szymanowski — Uwert. konc.

op. 12. 12.35 Poranek symf.
13.20 Warszawski tygodnik. 13.45
Zimowa herbatka — aud. muz.

13.59 Wyniki Lajkonika. 14.00

Szopka sylwestrowa. 14.30 No­
woroczny Kiermasz Muzyczny.
15.00 Dla dzieci „Michałek z

pudełka od zapałek” — słuch.
16.00 Mały antykwariat muzy­
czny. 16.30 Koncert Chopinow­
ski — w wyk. Haliny Czerny-
Stefańskiej. 17.00 Wiad. 17 .05

„O czym mówią w świecie”.
17.30 Rewia piosenek. 18.00 Syl­
westrowe wydanie „Podwie­
czorek przy mikrofonie”. 19.30

„Ten trzeci” — słuch. 20.02
Ork.’ tan. PR . 20.30 Powt. wy­
ników Lajkonika i krakowskie
aktualności sport. 20.43 Wald-
teufel — Walc. 20.50 Rzesz,
wiad. sport. 21 .00 Dziennik. 21.22
Muz. popularna. 22 .00 Ogóln.
wiad. sport, i wyniki Toto-
Lotka. 22 .20 Mel. srebrnego
ekranu. 22.30 Rewia melodii

tan. 23.50 Wiad. 24.00 Hymn.

SOBOTA
Godz. 10.00 „Od Antarktydy

do Tahiti” — film dok. fr.
11.20—15.55 Przerwa. 15.55 Pro­
gram dnia. 16.00 1. Harcerski

trójmecz”, 2. „Niewidzialna
ręka” — film poi. 17.25 Wiad.
17.35 „W sylwestrowy wieczór”
— progr. estradowy. 18.30

„Warszawa, ja i TV”. 19.00

„Przeboje roku”. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Monitor. 20.00 Prze­
mówienie noworoczne przew.
Rady Państwa PRL — E. Ocha­
ba. 20.10 Film. 20.20 „Przebo­
je roku” cz. II. 20.35 „Czarne
światło” — film z s. „Belphc-
gor czyli upiór Luwru”. 21.00

„Divertimento Op. 4” — Ma­
ły Kabaret J. Przybory. 21.45
Dziennik. 22.00 „Dwa żebra
Adama” — film poi. 23.35

„Przeboje roku” cz. III . 0.00
Powitanie Nowego Roku. 0.05

Szopka Noworoczna. 1.05 „Lag
Vegas” — progr. rozrywk. 2.10

„Big beat w kosmosie” — film

ang. 2.40 Program na dzień

N. Roku.
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Godz. 8 .55 Program dnia. 9 .00

„Chłopiec z dwóch światów” —

film duński. 10.30 „Matka po-
znaje swego, jak mu tam”...
— film z s. „Czarownice”. 11.00
Kino „Ptyś”. 11.30 „Teleplasti-
kon”. 12 .05 Koncert Noworocz­
ny z Wiednia. 13.20 Teatr Mł.
Widza J. Domagalik „Banda
Rudego” cz. I „Taki sobie Pa­
jąk”. 14.00 „Młode talenty” —

film TV poi. z s. „Wojna do­
mowa”. 14 .50 „Sport 1966”. 15.55
„Geniusz sceny” — film arch.

poi. 17 .20 „Świat 66”. 18.00

Teatr Niedzielny „Hipnoza” A.

Cwojdzińskiego. 19.10 Przemó­
wienie amb. Rep. Kuby z oka­
zji święta naród. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.00

Nowe i stare piosenki śpie­
wa Mark Bernes (ZSRR). 20.40
Słownik wyrazów obcych. 20.55

„Niagara” — film USA. 22 .20
Niedziela sportowa. 22 .40 Pro­
gram na jutro.
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